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Pytania zadawane nam...
Nowy, piękny dar otrzymaliśmy od Związku Radzieckiego. Osiedle mieszkaniowe „Przyjaźń“ zbudowa­

ne przez budowniczych Pałacu Kultury i Nauki zostało przekazane Polsce.
Od nowego roku akademickiego zamieszkają w nim studenci uczelni warszawskich. (O nowym mias­

teczku studenckim czytaj na str. 3).

Frof. dr WŁODZIMIERZ ZONN

O życiu u; kosmosie

S ądzę, iż sam ty tu ł dyskusji 
jest dość niezręczny. Sło­
wo: „szczęście“ , „być

szczęśliwym“  brzm i w  ży­
ciu  codziennym trochę ja k  
banał, zaw iera w  sobie 

coś melodiramatycznego; w ym aw ia­
m y je  niechętnie i  z zawstydzeniem. 

.¡Może dlatego, że było nadużywane, 
że ro iło  się od niego w  tżw. lite ra ­
turze drugorzędnej. Wszyscy je d ­
nak rozum iem y, że chodzi tu  o to, 
co oznacza znalezienie właściwego 
miejsca w  społeczeństwie — o zna­
lezienie właściwego życia osobiste­
go, o to po prostu, aby czuć się po­
trzebnym  społecznie i  osobiście, aby 
dzięki tem u uczestniczyć w  życiu 
w  sposób m ożliw ie  najpełniejszy,

*
K tóż z nas we wczesnej młodoś­

ci nie m arzy ł o tym , aby dokonać 
czegoś w ielkiego, czegoś p raw dzi­
wego, któż n ie  pragnął być napra­
wdę pożyteczny d la  ludzi? K tóż 
przy tym  nie m arzy ł o spotkaniu 
w ie lk ie j i  p raw dziw e j miłości?

Dużą ro lę  w  naszych m łodzień­
czych marzeniach odgrywa lite ra ­
tu ra  piękna. Czy sprawy te by ły  
ty lko  w  marzeniach i w  lite ra tu ­
rze? Czy w  życiu m łodych ludzi 
naszego pokolenia n ie  ma tego ro ­
m antyzm u piękna? Myślę, że jest 
go dużo, choć często „na codzień“, 
nie uśw iadam iam y sobie tego.

Jakież piękne było życie naszego 
pokolenia studenckiego w  latach 
1947—1951. B y ł to okres dużego fe r­
m entu na uczelniach, wstępnych 
bojów  o m arksistowską metodolo­
gie, o wyrzucenie z m urów  uczelni 
wszelkiego idealizm u i obskuran­
tyzmu. Czuliśmy się wówczas nie 
ty lko  współgospodarzami uczelni. W 
naszej walce o nowe metody nau­
czania, o marksistowską metodolo­
gię czuliśmy się — bez przesady — 
żołnierzam i rew o luc ji. M ie liśm y

uż od k i l k u  tygodni coraz 
później gasną światła  w  po­
kojach domów studenckich 
całej Polski. W tym  czasie 
w  bibliotekach wzrasta gwał­
townie ilość wypożyczanych 

książek, czytelnie od rana zapełnia­
ją  się do ostatnich miejsc. W tram­
wajach, w stołówkach, pod k inam i 
i  na spacerze słychać rozmowy o 
sesji i  egzaminach. W tym  zrozu­
m ia łym  ferworze warto  przypom­
nieć sobie niektóre problemy zwią­
zane z letn ią sesją egzaminacyjną 
1955 r., przemyśleć co wyróżnia tę 
sesję od poprzednich.

Z  roku  na rok wzrastają nakłady  
środków materia lnych na wyższe 
szkolnictwo, ale i  wraz z tym zwię­
kszają się wym agania naszej gos­
podark i i  ku ltu ry, wobec absolwen­
tów wyższych uczelni. Można po­
wiedzieć, że rok 1955 staje się ro­
kiem przełomu w  walce o jakość 
szkolonych kadr. Teraz już nie w y ­
starczy uczenie się ty lko do egza­
minów, ja k  to często było p ra k ty ­
kowane: wiedzę trzeba opanowy­
wać. po mistrzowsku. Nieaktualne  
staje się dziś studenckie hasło: „ b y ­
le zdać — i  tak dostanę przydział 
pracy“ . Konieczny jest teraz hart 
i  bojowość, które uzbrajają do wa l­
k i  z trudnościami. Na czoło wysu­
nął się problem nie ilości, a jakości  
absolwentów opuszczających wyż­
sze uczelnie.

Nasza potężniejsza z roku na rok  
gospodarka domaga się słusznie 
kadr coraz lepiej kwa lif ikowanych,  
coraz bardziej samodzielnych, tw ór­
czych i  ideowych. Uczelnie Polski 
muszą te potrzeby zaspokoić. Zro­
biono już wiele, aby zrozumiała to 
młodzież studencka i  profesorowie.

Słusznie zauważył przewodniczą­
cy ZU ZM P przy WSR we Wroc- 
ławiu, że: •„ciężar przedsesyjnych 
przygotowań i  sesji przesunął się z 
płaszczyzny zagadnień technicznych, 
jak  np. sprawa skryptów, pokojów  
do nauki,  atmosfery podczas sesji 
— w dziedzinę spraw szerszych: 
przydatności do życia zdawanych 
egzaminów , zastosowania nauki do 
przyszłych wymogów p ra k ty k i “ .

Coraz więcej studentów rozumie, 
że trzeba się coraz lepiej uczyć. O- 
gromną rolę mobil izującą w rozu­
mieniu wzrastających potrzeb na-

ZENONA M A C U ŻA N K A

często — dziś wspom inam  to z roz­
rzewnieniem  — uczucie,, jakbyśm y 
dokonyw ali czynów na m ia rę  św ia­
tową. Ileż popełn iliśm y błędów, n ie­
taktów , ile  rzeczy w idz ie liśm y w  
skrzyw ionym  zw ierciadle! A le  ile  
by ło  jednocześnie fan taz ji, pasji. I 
przecież po naszej stronie stała 
prawda.

Gdy spotykam y się dziś —  z roz­
rzewnieniem  wspom inam y tamte 
czasy. B yliśm y wówczas naprawdę 
szczęśliwi. Chciało się żyć, chodzić 
na uczelnię, przyjaźn ić się i razem 
pokonywać trudności. P rzy jaźn i za­
warte wówczas trw a ją  do dziś, 
prawdziwe i  głębokie. Łączyła nas 
nie ty lko  w a lka  o wspólną sprawę. 
Łączyło nas to, że zdobywaliśm y 
nową wiedzę o życiu, że pokony­
w aliśm y trudności w  rodzinnym  
środowisku, czy w  życiu na uczelni.

Różne by ły  nasze środowiska i 
różne trudności. N iejedna rodzina 
zżymała się na myśl, że ich córka 
czy syn należą do ZW M  czy do 
pa rtii. N ie ła tw o było walczyć z re ­
lig ijn ą  rodziną o prawo do posta­
w y m ateria listycznej, wo lne j od 
kościoła i  re lig ianctw a. Było tru d ­
no, a jednocześnie było pięknie. M ie ­
liśm y poczucie, że stajem y się ludź­
m i samodzielniejszymi, bogatszy­
m i wewnętrznie. W iedzieliśmy, że 
zdobywamy prawdę o życiu, p raw ­
dę, która  pokazuje, ja k  je  prze­
kształcać.

Marksizm  czyn ił życie prostszym, 
choć tak  bogatym. Ukazywał sens 
ludzkich poczynań i sprąwdzalność 
marzeń. Pierwsze poznawane prace 
Marksa ro b iły  tak  w ie lk ie  wraże­
nie, że czytaliśm y je  ja k  najwspa­
nialszą poezję. To wszystko dawało 
poczucie pełnego sensu życia, po­
czucie, że tkw im y  w  jego głównym

szego życia m ają odbywające się 
coraz częściej na wszystkich uczel­
niach spotkania absolwentów ze 
studentami. M łody lekarz ■— stu­
dentom AM, m łody inżynier  — 
studentom Politechnik i, m iody a- 
gronom — studentom WSR przed­
stawia swoje konfrontacje wiedzy  
z praktyką, powtarzając im ciągle 
jedną radę: chcesz być w życiu 
wartościowym człowiekiem  — ucz 
się coraz więcej, bądź mądrzejszy!

Powstaje teraz pytanie: czy has­
ła w a lk i  o wyższą jakość szkolo­
nych *kadr dotarły do studentów? 
Czy zostały przez nich przyjęte? 
Czy stworzono wszystkie ob iektyw­
ne przesłanki, aby sesja letnia 1955 
roku była poważnym krokiem w 
realizacji tych nowych zadań? Za­
chodzi obawa, że w wielu wypad­
kach jeszcze nie.

Krąży jeszcze wiele fałszywych  
teoryjek. Wielu studentów zrozu­
miało dyskusje w PUPROSTU o sy­
stemie studiów jako sygnał do za­
przestania in tensywniejszej nauai 
zwalając całą winę za posiadane 
braki na system studiów.

Szkodliwe są pokutujące jeszcze 
tu i ówdzie na uczelniach teory jk i
0 tym, że profesor, k tó ry  „oblewa“  
przyczynia się do niewykonania  
planu. Te poglądy — popularne na 
szczęście w dość wąskim kręgu — 
powodują stosowanie przez niektó­
rych profesorów ta ry fy  ulaowej 
dla studentów, zaniżanie wymagań  
egzaminacyjnych, prowadzenie „za 
rączkę“  lenić w i obiboków.

Czas najwyższy zdać sobie spra­
wę z tego, że jest to głęboko nies­
łuszne. Takie „wykonywanie  pla­
nów“ , szkolenie kadr na silę, nieza­
leżnie od realnych możliwości — 
mści się w praktyce na „holoica- 
nym specjaliście“ , przynosząc przy 
tym niemało kłopotu a niekiedy
1 szkody zakładom pracy.

Podczas rozmów w  wielu środo­
wiskach ukademwkich domagano 
się zwiększenia wymagań egzami­
nacyjnych. podniesienia ta ry fy  dla 
zdających. Często mówiono: niech 
studenci zdają egzamin nawet po 
k i lka  razy (bez wstaw ieni a ocen 
niedostatecznych do indeksu). P rzy­
sporzy to kłopotów organizacyjnych 
uczelni, ale opłaci się naprawdę

nurcie, że życie nie przem ija obok, 
ale że znamy jego puls i w p ływ a­
m y na nie. Jakże nas bolała 
wówczas stra ta  każdego tow arzy­
sza, ja k  gorzko było, k iedy zawiódł. 
N ie do pomyślenia było życie poza 
kolektywem , organizacją, sprawą.

W iele ^rzeczy upraszczaliśmy 
wówczas sobie, w ie le  uproszczeń 
zostało i narosło jeszcze dziś wśród 
kolegów w  ZMP. Myślę, że 
w ie lu  z nas, ba, większość chyba 
oburzyłaby się, gdyby ktoś s tw ie r­
dził, że u nas w  ustro ju  socjalistycz­
nym  można być nieszczęśliwym. 
Nieszczęśliwym mógł być — w  na­
szej niezapisanej teo rii — ty lk o  
mieszczuch, rozmazany in te ligen t 
lub  tzw. ciapa życiowa, a człow iek 
czynu i  w a lk i n ie  może czuć się w  
naszym ustro ju  nieszczęśliwy. N ie 
ma prawa. Zresztą ten „błąd w  ra ­
chunku życia“  popełn iliśm y nie ty l­
ko  my. Popełn ia li go również 
pisarze tworząc bezkonflik towe po­
wieści, bądź też pokazując ucufcrzo- 
ne, mdłe k o n flik ty  ludzkie. Teorie 
nasze i tych pisarzy obalane by ły  
przez życie, ale w  zacietrzew ieniu 
— jeśli nawet w idzie liśm y to —  na 
wzór Hegla uważaliśmy, że „ty m  
gorzej dla życia“ .

Jeśli dobry, ak tyw n y  i  w yrob io ­
ny ZM P-ow iec zakocha się w  w ie ­
rzącej i  ak tyw ne j katoliczce — a 
w iem y przecież, że bywa tak czę­
sto — wówczas od jego postawy i 
od w ie lu  rzeczy zależy, ja k  rozw ią­
że ten k o n flik t. Na pewno nie jest 
mu łatwo. Bywa przecież, że czło­
w iek ze względów ideowych wyrze­
ka się m iłości, a sprawa ta zostawia 
w  jego sercu mocny ślad. Bywa i 
tak, że idzie na kompromis, a po­
tem toczy ze sobą i z drug im  czło­
w iekiem  walkę, bo nie  można żyć 
razem, nie mając wspólnych idea- 

(Dokończenie na str. 7)

sowicie. T rud włożony przy  zda­
waniu k i lkak ro tnym  egzaminu u- 
stokrotn i jego wartość w  później­
szej praktyce.

Nasze życie zwiększa wymagania, 
wobec kadr młodej inteligencji.  
Dlatego egzaminatorzy muszą zwię­
kszać wymagania wobec studentów, 
a studenci wobec siebie samych. 
Niech będzie trudn ie j zdawać w 
sesji letn ie j 1955 r. niż rok temu.

ZD ZIS ŁA W  GRZELAK

J akko lw iek  sprawa, k tó rą  ma­
my zam iar się zająć — is t­
nienie życia poza Z iem ią — 
jest dotychczas nierozstrzy­
gnięta i sporna, wzbudzająca 
w ie le  w ątp liw ości i nawet 

sprzeciwów, niesposób pominąć ją  
m ilczeniem  chociażby dlatego, że 
jest jednym  z na jaktua ln ie jszych 

-zagadnień naszego życia. Aktualność 
tej sprawy w yn ika  z je j ogromnego 
znaczenia światopoglądowego.

Czasy kiedy Z iem ię traktowano 
jako ciało wyróżnione, jedyne w  
swoim rodzaju we wszechświecie, 
m inęły bezpowrotnie. Przyzwyczai­
liśm y się ju ż  do trak tow ania  Z iem i 
jako ciała równorzędnego z innym i 
planetam i naszego układu lub  in ­
nych układów planetarnych. W pew­
nej dziedzinie jednak sk łonn i je ­
steśmy do świadomego lub nieśw ia­
domego czynienia w y ją tku : w tedy 
właśnie, gdy chodzi o sprawę życia.

PRZECIW  W SPÓŁCZESNYM  
„GEOCENTRYKOM“

M yś l o m ożliwości is tn ien ia życia 
na innych planetach dla w ie lu  z 
nas w ydaje się nieco dziwaczna i 
w yw o łu je  nawet gęsią skórkę. Tym  
bardziej gdy m yślim y o is tn ien iu  
tw o rów  rozumnych, może nawet 
znacznie rozum niejszych niż m y; 
tw orów , w  oczach których nasza 
in te ligencja  i wiedza będą tym, 
czym jest in te ligencja i wiedza 
psów lub  m ałp w  oczach, człow ie­
ka... W tej dziedzinie mamy w ie lu  
niepoprawnych „geocentryków“ , m i­
mo że zdrowy rozsądek podsuwa 
nam zupełnie co innego.

Czyż do pomyślenia jest, aby ży­
cie było  przyw ile jem  jednego ty lko  
ciała w  całym kosmosie? Jeśli w  
dziedzinie przyrody nieożywionej 
spotykam y się z ty lu  rozm aitym i 
form am i m aterii, od najprostszych 
do na jbardziej skom plikowanych, to 
czy mamy prawo tw ierdzić, że w

dziedzinie przyrody ożyw ionej kos­
mos jest czymś znacznie uboższym 
i  p rym ityw n ie jszym  niż Z iem ia-? 
Phyba, że uznamy Z iem ię za tw ór 
w y ją tkow y, co jest równoznaczne 
z powrotem  do geocentryzmu i 
przekreśleniem niem al wszystkich 
zdobyczy nauk przyrodniczych o- 
statnich czasów.

Niezależnie w ięc od tego, co nam 
w  tej c h w ili da ją obserwacje i do­
ciekania, trzeba sobie przyswoić 
tę banalną prawdę, że życie nie 
jest czymś, co wiąże się wyłącznie 
z Z iem ią i że inne ciała niebieskie 
mogą i muszą być s iedliskiem  istot 
żywych od najprostszych do bardzo 
skom plikowanych. W ydaje się, że 
przyswojenie sobie te j proste j 
prawdy jest czymś koniecznym do 
wyzbycia się nieufności, ja ką  do­
tychczas większość ludzi żyw i do 
tej sprawy.

M ówiąc, że inne cia ła niebieskie 
mogą i muszą być s iedliskiem  is to t 
żywych nie mamy byna jm nie j na 
m yś li wszystkich c ia ł niebieskich. 
Jest rzeczą oczywistą, że np. na 
gwiazdach nie  może być życia, gdyż 
panują tam tem peratury rzędu ty ­
sięcy stopni. W takich wysokich 
tem peraturach z trudem  u trzym ują  
się najprostsze zw iązki chemiczne, 
nie ma więc m ow y o m ożliwości 
istn ien ia zw iązków  bardziej skom­
plikow anych, z których składa się 
każda żywa istota. A  że ogromna 
większość c ia ł dostępnych naszym 
obserwacjom to w łaśnie gwiazdy, 
nasze dalsze rozumowania m usim y 
ograniczyć do ob iektów  bliższych, 
nie będących gwiazdami, a w ięc do 
planet. Wśród nich wyróżnim y 
dw ie o warunkach na jbardzie j zb li­
żonych do Z iem i i najbliższych Zie­
mi. N ie dlatego abyśmy zupełnie 
w yk luczy li m yśl o możliwości is t­
nienia życia na innych planetach, 
lecz g łównie dlatego, że planety te 
jako najbliższe na jlep ie j da ją się 
obserwować,

O Wenus niestety n iew ie le  da 
się po-wiedzieć. Planetę tę otacza 
bardzo gęsta warstw a atmosfery, 
k tóra rozprasza niemal całe padają­
ce na nią prom ieniowanie Słońca. 
To, co obserwujem y jako Wenus — 
jest w łaściw ie je j atmosferą. W łaś­
ciw ej powierzchni planety w ogóle 
n ie  obserwujemy. Z tego powodu 
nie w iem y co się dzieje na je j po­
w ierzchni, wszelkie zatem przypusz­
czenia co do istn ien ia tam życia 
i form  tego życia są jedynie m niej 
lub bardziej obow iązującym i p rzy­
puszczeniami.

SPÓR O IS T N IE N IE  OBSZARÓW  
ŻY C IA

Inaczej przedstawia się ta spra­
wa w przypadku Marsa i dlatego 
planecie tej poświęcimy więcej u- 
wagi. W iemy, że Mars posiada a t­
mosferę dość rzadką, k tó re j ciśnie­
nie na powierzchni tej planety w y­
nosi około 1/10 ciśnienia atmosfe­
rycznego („ziemskiego“ ). Pod tym  
względem panują tam w a runk i zb li­
żone do tych, jak ie  mamy na na j­
wyższych szczytach górskich na 
Z iem i, a dokładnie j m ówiąc — na 
wysokości o-koło 15 km  nad pozio­
mem morza. Atmosfera Marsa za­
wiera tlen i parę wodną. Średnia 
roczna tem peratura na Marsie jest 
dość niska, około — 2(FC, ja k k o l­
w iek w pewnych obszarach pano­
wać może tem peratura znacznie 
wyższa, dochodząca do +30«C.

W prawdzie na Ziem i na dużych 
wysokościach na ogół nie mamy 
roślinności, przyczyną tego jednak 
nie jest ty lko  n iskie ciśnienie i 
stosunkowo niska tem peratura pa­
nująca na szczytach górskich. Do 
głosu dochodzi jeszcze' w iele innych 
czynników, np. silne w ia try  wydtriu-

chujące glebę, silne działanie prze­
suwających się stale wzdłuż stokow 
górskich dużych mas śniegu i lo­
du oraz jeszcze wiele innych przy­
czyn. Na M arsie nie mamy w ogó­
le- wysokich gór, ani silnych w ia­
trów , w ydaje się więc, że w tych 
warunkach może istnieć roślinność.

Przem awia za tym  ta okoliczność, 
że w w ie lu  stosunkowo niedużycn 
obszarach Marsa obserwujem y w y­
raźną ciemnozieloną barwę (wpa­
dającą w' ko lo r niebieski) różną od 
brązowo-czerwonej barw y reszty 
pow ierzchn i tej planety. Obszary o 
ciemnozielonej barwne na jw yraź­
n ie j zm ienia ją tę barwę na żó łio- 
brązową w  okresie, gdy' w danym  
obszarze Marsa następuję jesień i 
zima, po czym znowu przyb ie ra ją  
ko lo r ciemnozielony w  okresie po­
czątków lata. Otóż ta wyraźna se­
zonowość zmian barw y ciemnych 
obszarów przem awia w sposób dość 
przekonywający na rzecz istn ien ia  
na M arsie roślinności.

M im o to daw n ie j w ie lu  astrono­
mów odrzucało ten argum ent na 
podstawie następujących przesłanek 
opartych na obserwacjach: badając 
zdolność odbicia prom ien i o róż­
nych barnach  (różnych długości 
la li)  z obszarów ciemnych, astro­
nomów ie przekonali się, że o trzy­
mana krzyw a (zależności zdolności 
odbicia od długości fa l prom ien io- 
w;ania) różni się od tak ie j samej 
krzyw e j o trzym anej dla roślinności 
na Z iem i. M ów iąc o roślinności na 
Z iem i mam y na m yśli te rośliny, 
k tó re  najczęściej występują w śred­
nich szerokościach geograficznych 
(trawka, roś liny liściaste i iglaste). 
Różnica ta występuje w  części pod­
czerwonej: „nasze“  roś liny s iln ie  
odb ija ją  prom ieniowanie podczer­
wone, wriedy gdy zielone obszary 
na M arsie tego prom ieniowania 
nie odbijają., albo od b ija ją  w bar­
dzo nieznacznym stopniu. W ydawa­
ło się, że ta okoliczność jest do­
statecznym argumentem dla: odrzu­
cenia przypuszczeń o is tn ien iu  na 
M arsie roślinności.

EKSPERYM ENTY T IC H O W A

Tymczasem, ja k  to pokazał nie­
dawno profesor A. T ichow, w łas­
ność odbijan ia  prom ieni podczerwo­
nych w- naszych ziemskich roślinach 
jest własnością zmienną, zależną od 
w arunków  w ja k ich  się rozwuja 
dana roślina. T ichow rozpoczął 
bardzo wszechstronne badania nad 
w łaściwościam i odbijan ia  prom ieni 
przez rośliny, zależnie od w arun­
ków' w jak ich  rozw ija  się roślina. 
W y k ry ł przy tym. że rośliny żyjące 
w  klim acie surowym , bardziej z b li­
żonym do w arunków , ja k ie  panują 
na Marsie, w' dużym  stopniu tracą 
zdolność odbijania prom ieni pod­
czerwonych, upodabniając się w 
ten sposób do domniemanej roś lin - 
ności na Marsie.

A by uzyskać argum enty ja k  n a j­
bardziej pewne, T ichow  rozpoczął 
coś, co byśmy mogli nazwać hodow­
lą roślin „m ars jańskich“ . Szereg 
roślin wysokogórskich i roślin po­
chodzących z oko lic  podbieguno­
wych um ieścił w  sztucznych wa­
runkach, zbliżonych do w 'arnnków 
panujących na Marsie. Obserwując 
szybkie lub powolne zmiany, ,k tó ­
rym  te rośliny ulegają, ' można 
stw ierdzić, czy zmiany te idą w 
k ie runku „upodabniania się“ ich 
barwy do barw y zielonych obsza­
rów' na Marsie. Eksperyment ten 
potrwa jeszcze długo, albowiem 
proces przystosowywania się roślin 
do nowych warunków’ musi czasami, 
trw'ać dług ie lata. Dotychczasowa 
w yn ik i tego eksperymentu wskazu­
ją jednak na to, że istotn ie rośliny

(Dokończenie na str. 6) -

, ,  Foto Z. Holuzka
Sześć tysięcy wrocławskich studentów spotkało się na wielkiej zabawie 

w Hali Ludowej, Zabawą tą zakończono „Festyn Żaków Nadodrzań- 
skich", o którym informujemy na stronie 7-ej,

Juz wkrótce egzam ing ...

Zwiększyć wymagania



Studenci! Wzmożonym wysiłkiem w sauce uczcimy V Światowy

Przyjaciele piszą...
Codzienni« ze wszystkich kontynentów  nadchodzą do Folski lis ty  

świadczące jak  żywym  i serdecznym zainteresowaniem cieszy się V Świa­
towy Festiwal Młodzieży i Studentów.

Oto list, k tó ry  otrzym ała ze Sta­
nów Zjednoczonych młodzież P oli­
technik i W arszawskiej:

„...Bylibyśm y szczęśliwi o- 
trzym ując od czasu do czasu 
wiadomości o przygotowa­
niach młodzieży polskie j do 
V  Światowego Festiwalu 
Młodzieży i S tudentów — 
pisze Inez P ilk  w  im ien iu  
studentów un iw ersytetu w  
M ichigan. Bardzo prosim y o 
przysłanie plakatów, czaso­
pism i gazet. W krótce prze­
ślemy wam  także egzempla­
rze naszego uniwersyteckiego 
czasopisma humorystycznego 
„Cargoyle“ .

Jesteśmy przekonani, że 
poprzez wym ianę m yśli i  w ia ­
domości między studentami 
całego św iata możemy żyć i 
studiować bez lęku przed no­
wą wojną światową...“

Do studenta U n iwersytetu W ar­
szawskiego pisze Tonny Esk z H i l­
versum w  H o landii:

„...O sytuacji w  szkolni­
c tw ie może świadczyć fakt, 
że np. w  Kram m enie jeden 
nauczyciel uczy 91 dzieci. 
Nauczyciel otrzym uje m n ie j­
szą pensję niż podoficer w 
arm ii... T y lko  3,5% miesz­
kańców w  H olandii skończyło 
szkolę średnią, ty lko  0,5% u- 
niwersytet, 43% naszej lu d ­
ności stanowią robotnicy i 
chłopi, lecz ty lko  3% wszyst­
kich studentów w yw odzi się 
z robotn ików  i chłopów... Dla 
szkół średnich i  wyższych 
przeznacza się rocznie s ty­
pendia w  wysokości 1 m ilio ­
na guldenów, natom iast dla 
celów ta jn e j p o lic ji asygnuje 
się 3 m iliony.

W ie lu  studentów, żeby ja ­
koś wyżyć, musi pracować. 
Np. m ój kolega, k tó ry  stud iu­
je medycynę, od godz. 19 do 
31 pomaga na poczcie. Po 
pro3tu nie ma czasu na nau­
kę. Zarabia 50 guldenów na 
14 dni, co um ożliw ia mu u- 
łrzym anie się przy życiu. In n i 
studenci siedzą od rana Jo 
po łudnia i  czekają, aż ktoś 
ich w yna jm ie  do trzepania 
dywanów, bawienia dzieci itp . 
W ielu pracuje w  porcie am­
sterdamskim , a w  lecie jako 
przewodnicy dla cudzoziem­
ców... Ta znikom a część, k tó ­
ra  ma szczęście otrzym ania 
stypendiów od państwa albo 
od większych przedsiębiorstw 
kapita listycznych, np. Stan- 
dart O il, albo A.K.U., względ-

nie Philips, żyje w  ciągłej o- 
hawie, by im  ich nie ode­
brano. Podczas studiów są nie­
raz śledzeni przez przedsię­
biorców, którzy te stypendia 
fundują. Pytaliśm y np. tych 
studentów czy złożą swoje 
podpisy przeciw układom  
londyńskim  i  paryskim , prze­
ciw  odbudowie m ilita ryzm u 
niemieckiego. Na to niektórzy 
stw ie rdz ili, że chętnie złożyliby 
swe podpisy, ale boją się stra­
cić stypendium...

Kochani przyjaciele. Pomy­
ślicie, że może za dużo pisze­
my o sytuacji m ateria lne j 
studentów i myślicie może, 
że to nie jest takie ważne, 
ale dla nas najważniejszym 
pytaniem  jest — ja k  będę 
żył w  przyszłym tygodniu...“

Od naszych przy jac ió ł z Niemiec 
zachodnich nadchodzą lis ty, które 
mówią o tym , ze poprzez granice i 
sztucznie wznoszone kordony wszę­
dzie przenika idea przyjaźni.

„...Opowiadajcie nam, p ro­
szę, w ięcej o przyjaznej współ­
pracy z NKD — pisze G. Z. z 
miasteczka M A R Ł  w  N iem ­
czech zachodnich. —  Nada­
wajcie  też w ięcej audycji o 
Św iatow ym  Festiwalu M ło ­
dzieży. Fakt, że w tym  roku 
młodzież świata gościć będzie 
w  Warszawie, przysporzy w ie­
lu nowych przyjació ł waszym 
audycjom  i waszemu kra jo - 
wi.Jestcśmy dum ni, że po la­
tach haniebnej okupacji h i­
tlerow skie j, naród polski po­
daje nam przyjazną dłoń. 
Znalazło to już wyraz w za­
kończeniu stanu wojennego 
z Niemcami, w  szerokiej w y­
m ianie handlow ej między 
Polską a NRD, o czym zm u­
szona jest pisać nawet prasa 
u nas w  Niemczech zachod­
nich (np. gazeta „Przem ysł 
W ęglowy“ ), a dziś w  zapro­
szeniu młodzieży do waszej 
stolicy. Nas w  Niemczech za­
chodnich zobowiązuje to do 
jeszcze większych w ys iłków  
w  walce o zjednoczone, po­
kojowe Niemcy“ .

I  jeszcze jeden w ym ow ny uryw ek 
z lis tu  K.W.S. z Gelsenkirchen w  
Niemczech zachodnich.

„O statn io pisano w  gazetach, 
że tutejsze władze nie zezwo­
l i ły  na działalność Kom ite tu 
Przygotowawczego do Św ia­
towego Festiwalu Młodzieży 
w  Warszawie. N ic bliższego 
o tym  Festiwalu nasza prasa

nie pisze. Chciałbym  więc 
was zapytać, ja k i jest powód 
i  cel tego Festiwalu, kto  weź­
mie w  nim  udział? Jestem 
uczniem, mam 18 ła t i bardzo 
interesuję się spotkaniam i 
młodzieży z różnych kra jów , 
walczącej o zachowanie po­
ko ju  i osiągnięcie porozumie­
nia  między narodam i“ .

Oto co pisze studentka z F in lan ­
d ii:

„Ś ledziłam  zawsze — pisze 
fińska dziewczyna % Tampere 
— przygotowania do Festi­
walu, choć sama dotąd nie 
mogłam wyjechać, A le teraz 
w  lecie, kiedy młodzież zje- 
dzie do waszej stolicy i 
ja  będę m iała okazję uczest­
niczyć w tym  święcie radoś­
ci, przyjaźni i pokoju. Już 
teraz cieszę się na myśl o 
tym , bo z opowiadań kole­
gów wiem, że nie częsta zda­
rzyć się może podobne prze­
życie. Mam 30 lat, jestem 
studentką wydziału w łók ien­
niczego, a w  czasie wakacji 
robię wycieczki i  razem z ko-

legami z naszego Demokra­
tycznego Związku Młodzieży 
pracuję w  ogrodzie iub w 
polu.

Chciałabym, aby ktoś do 
mnie napisał. Poza językiem 
rodzinnym  znam jeszcze n ie ­
m iecki i angielski“ .

A n ja  K i vela 
Harir.ala
Tmomaankatu 5 A  3 
Tampere

A  oto inny lis t, też z F in land ii:

„...W łaśnie zebrało się nas 
9 osób i słuchaliśmy progra­
mu radiowego z Warszawy. 
Nie odczuwamy jeszcze „go- , 
rąe-k i podróży“ , ale słowo 
Warszawa w yw o łu je  już 
wiele pro jektów  w  związku 
ze świętem, które odbędzie 
się latem w  tym  mieście, Sie­
dzimy także z dużym zainte­
resowaniem wiadomości o 
przygotowaniach festiwalo­
wych w  różnych krajach,..'1

R. L.

24 m aja 1955 r. m inęła ■ 50 rocznica urodzin autora „Cichego Donu“ , zna­
komitego pisarza —■ M ichała Szołochowa.

Festiwal Młodzieży i Studentów!

Megafony kram iku  ogłaszają wszem i wobec:
Przed festiwalowe studenckie igraszki trw a ją  nie ty lko  w  Polsce, ale 

/zszędzie tam, gdzie jest wiosna.
Zw róciliśm y się do w yb itnych naukowców meteorologów, k ió rzy  wy­

jaśn ili, że ostatnio usta lili, iż wiosna panuje obecne na całym świ < je.
Wyciągnięcie wniosków z tego doniosłego naukowego odkrycia pozo­

stawiamy P. T. Czytelnikom.

W krótce podziwiać będziemy skle­
cony z baniek i  sznurków cud 
m otoryzacji X X  w ieku!

„Samochód“  jest własnością g ru ­
py studentów z Padwy. Jak
oświadczyli jego właściciele, przy­
jadzie on wraz z mmi na Festiwal 
do Warszawy.

W  tak im  stro ju  w ystąp ił przed­
staw icie l MZS A rlle rano  w czasie 
festiw a lu studentów Padwy. Prosi­
my by temu zdjęciu przyjrze li się 
n iektórzy nasi aktyw iści eięrpiąey 
na chroniczne ponuractwo.

K om ite t Festiwalowy un iwersyte­
tu  w  Cambridge . z okazji zakończe­
nia  semestru zorganizował pokaz 
film u  o festiwalu bukareszteńskim.' 
Podobna impreza odbyła się stara­
niem  Hindusów studiujących w 
Londynie.

Oto zaproszenie na „fuksów kę“ 
zorganizowaną przez studentów w y­
działu a rch itek tu ry  un iwersytetu 
K aro la  w  Pradze — podpisane 
przez... muzę arch itektury.

Możecie go nie wycinać i n ie  pró­
bować wykorzystać — „fuksów ka" 
już się odbyła. Podobno dostało się 
na n ie j n ie  ty le  nowowstępująeym

na uczelnię, co profesorom. k tó rv rh  
w ie lk ie  ka ryka tu ry  i „żywe portre­
ty “  przedstawiane przez u 'a len tv- 
wanych aktorsko studentów stano­
w iły  clou programu.

Gdybyż tak u nas.,.

podobno, że w W arszawie jest Sta­
re M iasto i tak sobie wyobrażają 
jego wygląd w  dniach Festiwalu.

1  M •  B W i ł  1  LEOPOLD STAFFOrder świętego Aleksandra wiosna Ludów
N ie  lada łaska spłynęła na 

k u rię  b iskupią w  Warsza­
w ie w  dn iu  22 kw ie tn ia  
1907 roku. O to m iłośc iw ie 
panu jący monarcha, M i­
ko ła j I I ,  cesarz i  samo- 

dzierżca W szechrosyjski, K ró l P o l­
ski, W ie lk i Książę F in landzk i itd., 
itd., odznaczył księdza arcybiskupa 
Wincentego Chościak-Popiela orde­
rem  świętego Aleksandra,

Za co...?

*

U  podstaw działa lności ducho­
w ieństw a w  K ró lestw ie  Polskim  w  
okresie rew o lu c ji 1905— 1907 r. legł 
program  polityczno-społeczny Wa­
tykanu, wyłożony przez papieża 
Leona X I I I  w  Encyklice „Rerum

novarum ". Celem tego program u 
było zachowanie i  wzmocnienie 
istniejącego status quo, a więc w ła ­
dzy reakc ji. Stąd w a lka  k le ru  po l­
skiego przeciw  rew olucyjnem u ru ­
chow i robotniczemu. W akc ji te j 
k le r potrzebował —  zresztą na za­
sadzie wzajemności — poparcia 
Władzy św ieckie j. Z is to ty  tego so­
juszu w y n ik a ły  w ięc d la  k le ru  dal­
sze wym ogi, a m ianow icie  uległość 
wobec po litycznych żądań cara. 
Stąd występuje on zarówno prze­
c iw  wsze lk im  dążeniom postępo­
wym , np. m łodzieży szkół warszaw­
skich, ja k  i przeciw  walce społe­
czeństwa o wyzw olenie narodowe.

R obotn ikow i i  chłopu polskiem u 
walczącemu o rzeczyw isty postęp 
społeczny, o niepodległość narodu, 
o jego przyszłość —  b iskup i tłum a-

czą: „W  chacie i  we dworze, to jak~ 
by rodzeni bracia, mieszkać i  z so­
bą żyć powinni. Jedna ich łączy 
i. iara święta, jedno pochodzenie, 
jedne uczucia. Jedną naszą uko­
chaną mówic ie mową polską, je- 

. den paciorek polski odmawiacie, w 
jednym kościele m od l i tw y  wasze 
do nieba zasyłacie. Jesteście współ­
obywatelami naszego kraju, współ­
mieszkańcami naszej polskie j ziemi 
— i czyż podobna przypuścić, by 
niezgodyr nieufność i  brak wza­
jemnej braterskie j łączności mącić 
m ia ły  wasze wspólne stosunki?“ .

Lecz rew o luc ji n ie zahamują już 
żadne usiłowania je j w rogów  —  
tym  bardziej oszukańcze odezwy. 
W końcu czerwca 1905 roku czer­
wona, rew olucyjna Łódź chwyta 
za broń, by z barykad robotniczego

m iasta rzucić wyzw anie caratowi. 
P ro le ta ria t Rosji i  Po lski wyzwa­
nie to popiera now ym i s tra jkam i 
i  wzmożoną zaciętością w  walce.

I  wówczas rozbrzm iewa głoe a r­
cybiskupa Popiela do robo tn ików  
i  pracodawców Łodzi: „Zaiste, po­
kó j Warn dz ia tk i moje! Dosyć łez! 
Dosyć o fia r! Dosyć krw i!... Czy 
szarpiąc pierś m atk i, k tó ra  • Was 
karm iła , n ie  Rozumiecie, że głód 
Was czeka niechybny? Czyż bu­
rząc fab ryk i, przerywając ciągle 
pracę, pozbawiając się zarobku — 
przemysłu, k tó ry  jest źródłem Wa­
szego istnienia, nie podkopujecie1 
doszczętnie?.., Zaklinam  Was dzia­
tk i moje, p rze jrzy jc ie ! Zaniechaj­
cie dalszych bearoboci!“ .

*
O rder świętego Aleksandra b y ł 

jednym  z najwyższych odznaczeń 
w  cesarstwie rosyjskim .

Za co ten order o trzym ał arcybis­
kup  Popiel?

„Z a  „d ługo trw a łą  i  go rliw ą  służ­
bę“ ,

Tak s tw ie rdz ił Samodzierżca 
Wszechrosji podpisując swój N a j­
wyższy Reskrypt.

*
Publikowane obok reprodukcje 

dokum entów z owych czasów mó­
w ią  wyraźnie, że arcybiskup, m ie­
niący się Polakiem, na tan carski 
order w pe łn i „zasłuży ł“ . Owe do­
kum enty zdrady są natura ln ie  ty l­
ko przykładam i. L istę  ich można 
przedłużyć jeszcze o wiele, w iele 
pozycji, z których każda świadczyć 
będzie z równą mo’cą, k to  by ł 
„n ieprzyjacie lem  młodego pokolenia 
i  jego ideałów, złym  obywatelem...“

F akty te m ają wartość nie ty lko  
historyczną, Zawarta w  nich ten­
dencja przew ija  się ciągle jeszcze 
i  teraz w  w ie lu  publikacjach W aty­
kanu, k tó ry  nie może pogodzić się 
z faktem  wywalczenia przez na­
ród po lski wolności narodowej i  
społecznej. Jednak fa k ty  i  h istoria  
są zawsze potężniejsze od usiłowań 
wsteczników — i  do h is to rii, do 
s ił re w o lu c ji należy głos ostateczny.
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Do jego ekscelencji Wincentego Chościak Popiela 
Arcybiskupa Warszawskiego.
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Tytu łow a strona Przeslądu Katolickiego r. manifestem 
prawosławnego cara i  gnębiciela Polski,

Fotokopia lis tu  młodzieży polskie j 
Warszawskiego,

do Arcybiskupa

(FRAG M ENT)
Od gór do gór, od morza do morza dziś Święto.
Cieszcie się ludy, góry, miasta, półwyspy i rzeki.
Morze Czarne i Białe i Ba łtyckie  morze,
G ra jc ie  i niech w iek i dalekie was słyszą.
Półwyspy K an in  i Koia i kwiecisty. K rym ie ,
S łuchajcie! Od szczytów K arpa t do Uralu i Kaukazu 
Rozbrzm iewają zwycięskie, szalone sunny wolności.
W pierś uderzone pięśoią przemocy znienacka,
Z wiekowego snu odmłodzone ludy się budzą 
I  przypom inają sobie swe z, ka rt w yta rte  im iona.
Wolność z pochodnią weselną przebiega ulice m iasta 
I  w  w ie lko luda czołem wieńczonem urasta.
Chcę śpiewać pieśń upojną wolności!
Gdzie słowa dosyć godne, by wolność śpiewały?
A  jakaż pieśń piękniejsza i świętsza m od litw a 
Nad wolnych ludów wolne im iona:
Polska, Ruś, L itw a , Żniudzin i, F inowie, Łotysze.

Od gór do gór im iona la ta ją  w pow ietrzu 
W około wolności, ja k  gwiazdy wkrąg słońca krążące,
Jak gołębice now in i pozdrowienia.
Dzieci, kobiety i starce z ust do ust podają je  sobie,
Jak pocałunki po Mszy W ielkanocnej 
I  m ów ią: „Zm artw ychw sta ła  wolność. A lle lu ja “ !
Gdzież, b ia ły carze, twoje samowladztwo?
Odbieżal cię bóg tw ó j: knu t i tw ó j knu t: prawosławie.
Nie wyszli bronić cię święci ze złotych ikonów.
N ie zbaw iły świece woskowe słane do Ław ry  Pec.zerskiej,
Z łote banie twych cerkw i nie spadły na głowy buntow ników ,
Bo zbudowane na krzywdzie, twardszej niż skała.
Odszedł cię Bóg tw ó j stary i zapłakał nad tobą,
Żeś mu kajdany dał w rękę m iast miłosierdzia...
A  lasy tw oje i pola śpiewają, że wolność się rodzi,
Rzeki tw oje rozkute z lodów szumią hymn wiośnie...
I  ja  chcę śpiewać wolności, O jakaż pieśń potężniejsza,
Nad wolne im iona rzek wolnych, nad k tó rym i wolność się staje: 
W isła, Niemen, W ilia , Bug, Dniepr, Don i  Wołga.

Od gór do gór biegnie trzęsienie ziem i z tętentem  rum aków,
Z loty pług życia orze ja łow y ugór śmierci.
W stają miasta, zam ieniają się w obozy i walezą,
Wznoszą się barykady z bruków  ulic i rum owisk,
Pierś przy piersi stają milczący buntownicy 
Słychać suchy trzask odwodzonych kurków ,
Padają kró tk ie , stanowcze hasła i rozkazy.
Ognia błysk, huk, dym i k ilk a  walczących upadlo 
I  przerzedzone znów się zw iera ją  szeregi.
Wszyscy są razem, poważni i nie ma pośród nich zbiega.
Wolność k rw ią  podłych swe im ię pisze na żelazie bagnetów,
A soldat bagnet opuszcza zaiękly, na plamę k rw i spojrzał, *
Żegna się krzyżem trzykro tnym  i patrzy zdumiony w walczących.,. 
Odtąd nie u fa j mu, carze. Ten podziw to wróg tw ó j najw iększy, 
A  wolność idzie zwycięska i zdziw i wszystkich swą krasą. '*
Chcę śpiewać pieśń upojną, pieśń na chwalę wolności,
A jakaż pieśń bardziej upaja, jakaż jest większa chwała 
Nad walczących o wolność m iast bohaterskie im iona:
Warszawa, Łódź, W ilno, Helsingfors, K ijów , Moskwa, Odessa.

„K ry ty k a “  miesięcznik pośw. sprawom społecznym, nauce 1 sztuce, 
Rok V IH , t. I. K raków  1905.



MAREK HŁASKO

Mordercy są uiśród nas
czyli o obojętności

Oto '  h istoria prawdziwa, 
choć piszący nie może o- 
trząsnąć się z wrażenia, ze 
wszystko to jest koszmar­
nym  snem, po k tó rym  na­
stąpi czysty poranek, kie­

dy można będzie odetchnąć świe­
żym powietrzem.

Działo się to w  Lubl in ie, roku  
1955. B y ł  styczniowy dzień; padał 
deszcz pomieszany ze śniegiem, 
niebo mia ło kolor ołowiu i ciężkim 
ogromem leżało nad miastem. U l i ­
cami, rozchlapując brudny śnieg, 
szybko przejeżdżały samochody, 
szybko przechodzil i zmarznięci lu­
dzie. Parowała mokra końska 
sierść, miasto pustoszało. Przed 
Państwowym Domem Młodzieży 
przy u l icy  Narutowicza 32 sta­
ło dwóch chłopców. Jeden z 
nich nazywał się Anton i Wójcik  
i m ia ł lat 17, drug i — był od nie­
go o dwa lata starszy i  nazywał 
się Czesław Bąk; ani jednego, ani 
drugiego —  jak  to się później oka­
zało — nie pocałowała jeszcze ko­
bieta. I  jeśli  która z kobiet zde­
cyduje się pocałować któregoś z 
nich  — nastąpi to dopiero za la t  15.

Intendentem PDM przy ulicy  
Narutowicza był n ie jak i  Stanisław 
Kita, człowiek 65-letni, ukochany  
przez młodzież, mieszkający samot­
nie na poddaszu. Tam też skiero­
w a l i  swe k ro k i  czekający przed 
bramą. Na schodach Wójcik wrę­
czył Bąkowi mło tek szewski, k tóry  
uprzednio zabrał z demu. Potem 
zapukali do drzwi.  K iedy K ita  w y ­
szedł, Wójcik  — do niedawna mie­
szkaniec PDM  —  przedstawił  mu  
swego kolegę jako wysłannika  
miejscowej gazety „Sztandar Lu - '  
du“ . K i ta  w yraz i ł  chęć zejścia na 
dół do kancelarii , aby tam udzielić 
„dz iennikarzowi“  wyjaśnień. Wte­
dy Bąk błyskawicznie wyciągnął 
z kieszeni młotek i  k i lkakro tn ie  u- 
derzył starca w  głowę: K i ta  krzyk­
nął przeraźliwie i  po jego twarzy  
poczęła spływać krew. Bąk ude­
rzy ł raz jeszcze, młotek złamał się 
przy nasadzie i  uderzył z rozma­
chu w  sufit ;  osypało się nieco tyn ­
ku. 19-letni chłopiec nie w y trzy ­
mał i rzucił się do ucieczki. Pozo­
stał młodszy, 17-letni. Powali ł  K i ­
tę na ziemię, skrępował go uprzed­
nio przyniesionymi sznurkami i 
zadał mu jeszcze około dwudziestu 
uderzeń głowicą m ło tka w czasz­
kę. Nastąpiło pęknięcie kości skle­
pieniowej i  zmiażdżenie lewej gałki 
ocznej; w k i lka  chw il potem sta­
rzec skonał — wtedy Wójcik przy­
stąpił do rabunku. Zbrodnia była 
przemyślana ze szczegółami. W ój­
c ik  —  jako ulubieniec K i t y  — 
dobrze znał rozkład jego miesz­
kania i  skromniutk ie „skarby“  
staruszka. W k i lka  chw il potem je ­
chał już  taksówką u l icam i L u b l i ­
na, m ia ł przy sobie aparat foto­
graficzny „Le ica“ , przeszło 2000 zło­
tych w  gotówce, zegarek na rękę, 
ki lka  brzytew, parę butów i  k i lka  
koszul starego człowieka.

Mniejsza z tym  w  ja k i  sposób 
w yk ry to  zbrodnię, odbył się pro­
ces i  zapadł wyrok. Wójcik  i  Bąk  
skazani zostali na 15 la t więzienia. 
Zaskoczony ohydą i niecodziennoś­
cią zbrodni Sąd Lubelsk i sprowa­
dził biegłych rzeczoznawców — psy­
chiatrę, neurologa i  pedagoga. 
Wszyscy trzej biegli — w y b itn i  w  
swej dziedzinie rzeczoznawcy — o- 
rzekl i, iż podsądni są zupełnie nor­
maln i i  że zbrodnia nie ma żadne­
go tła patologicznego. Jeden z rze­
czoznawców, profesor-pedaaog, o- 
świadczył:

.....W ychodząc z założenia nauk Paw łow a
stw ierdzić należy, że e fek t końcow y czy­
nu nie stoi w żadnym  zw iązku z prze­
słankam i pedagogicznym i, m ate ria ln ym i i 
logicznym i. Zbrodni te j nie zrodziła  żad­
na konkretna: potrzeba; zbrodnię tę zro­
dziła atm osfera. U  oskarżonych daje się 
stw ierdzić absolutny brak ham ulców mo­
ralnych, bezideowość, pustka, brak ja ­
k ichko lw iek  zainteresowań' ‘...

Od w ie lu  tysięcy la t żyjący na 
świecie popełniają zbrodnie. Zabi­
jają, rabują, podpalają, - gwałcą i 
kradną. Każda z ■ tych zbrodni ma 
przyczynę. Każda zbrodnia ma swą 
specyficzną moralność, pewne kate­
gorie oceny dające się jakoś zasze­
regować nawet wtedy, kiedy  są 
straszliwe i  wrogie człoioiekowi. 
Głodujący zabija sytego, aby się 
utrzymać przy życiu, mąż zabija  
niewierną żonę; ludzie zabijają bro­
niąc swej godności i  honoru, zabi­
ja ją  z rozpaczy, wściekłości lub w 
obronie swego życia — w tej czy 
innej dającej się ocenić sytuacji. 
Obok miłości, zdrady, nienawiści — 
zbrodnia jest jednym z odwiecz­
nych tematów l i teratury. Pomiń­
my tragedie starożytnych i  trage­
die Szekspira; s ięgnijmy do czasów 
bliższych nam. Bohater „Zbrodn i i 
kary“  — Raskoln ikow  — jest zdol­
nym, przymierającym z głodu stu­
dentem, k tóry zabija starą l ichw iar-  
kę i złodziejkę, aby zdobyć środ­
k i  do życia. Ma w tym  swoją o- 
krutną moralną rację; zostając 
mordgreą, zabija jednego ze szko­
dzących społeczeństwu ludzi; jego 
zbrodnia jest jednocześnie prote­
stem . przeciw ustro jow i społeczne­
mu. Stawrogin  — człowiek bez o j ­
czyzny, honoru i  pragnień — po­
pełnia zbrodnie aby obudzić w  so­
bie działalńość sumienia i  serca, 
gdyż jest człowiekiem, któremu  
„niczego się nie chce“  i  przez zbro­
dnie pragnie w yrw ać się z kręgu 
moralnej pustki. Iw an  Karamazow  
staje się mora lnym sprawcą śmier­
ci swego ojca, gdyż twierdzi,  że 
„wszystko jest dozwolone“ . Boha­
ter powieści Gide‘a, Lafcadio, po­
pełnia zbrodnię, aby „realizować w 
sobie człowieka“ ; jest właściwie fa ­
szystą, zadaje samemu sobie sady­
styczne tortury, aby potwierdzić
własne męstwo i  hart,  popełnia nas.1

mord ty lko dlatego, aby utwierdzić  
w sobie m it  silniejszego. Długa jest 
Usta morderców potępianych lub 
gloryf ikowanych przez literaturę. 
Bohaterowie współczesnych powie­
ści amerykańskich sami „wym ierza­
ją  sprawiedliwość“  działając poza 
prawem i normami społecznymi.

Nie ma sensu — na tym  miejscu  
—  wymieniać i  cytować. Lecz pow­
tarzam: każda z tych zbrodni ma 
swą okrutną „ f i lozof ię“ , „m ora l­
ność“ ; czynnik usprawiedliwienia, 
któ rym  operuje morderca. Nie 
wchodzę tu w  dziedzinę zbrodni 
popełnianych przez zboczeńców lub 
obiąkanycn  —  zbrodni patologicz­
nych.

Zbrodnia lubelska nie mia ła nic 
wspólnego z patologią. Nie rniała 
także nic wspólnego z ow ym i „ r a ­
c jami mora lnym i", w  imię których  
zabija się człowieka. Młodociani 
mordercy nie po tra f i l i  odpowie­
dzieć na pytanie  —  dlaczego zabi­
łem? Ludzie obserwujący proces, 
kurczy l i  się zdjęci przerażeniem i 
ohydą, kiedy mordercy na pytanie 
sądu wy jaśni l i ,  że chcieli zdobyć 
trochę pieniędzy na zabawy i  dro■ 
bne przyjemności.

Z jaw iska konkretne rodzą się z 
przyczyn, przyczyny rodzą się z po­
trzeb, potrzeby z konieczności. Cóż 
zmusiło tych chłopców, by zamor­
dowali  samotnego starca? Nie nę­
dza, nie głód. Nawet nie potrzeba 
wyżycia się. Zbrodnię tę zrodziła 
atmosfera. Atmosfera bezideowoś- 
ci, nudy, marazmu, mora lne j nę­
dzy, braku zainteresowań, niedo­
statecznej opieki. Piszący te słowa 
żyje w państwie, które w ciągu lat 
dziesięciu z pustyn i ru in  —  ru in  
domów i  ru in  ludzkich  —  stało się 
potężnym państwem, w  k tó rym  
uczciwy człowiek, po raz pierwszy 
w h is to r i i  swego narodu, może rea­
lizować swe życie w  zgodzie z su­
mieniem i  moralnością wolnego czło­
wieka. Piszący wierzy w  moralną  
siłę swego państwa, w jego pra­
worządność, w  jedyną słuszność je  
go p o l i ty k i  — i  fa k t  ten uprawnia  
piszącego do twierdzenia, że zbrod­
n i  lubelskiej, w jak ie jś  części, w in ­
n i  jesteśmy wszyscy. Nasza częsta 
obojętność moralna wobec tych czy 
innych zaobserwowanych w y k ro ­
czeń przeciw praworządności, na­
sza obojętność, gdy z daleka pa­
trzymy na chuligana —  zrodziła w 
wie lu poczucie bezkarności, daje 
grunt mniemaniu, że silny da so­
bie zawsze radę. Chłopiec, k tóry  
awanturuje się w  t ram w a ju  po 
pijanemu, ju t ro  zaczepi nas na u 
l icy, poju trze  stać się może mor­
dercą, jeśl i  będzie działał nieujarz- 
miony, w poczuciu własnej bezkar­
ności.

Nie wolno nam być obojętnymi:  
Musimy rozpocząć walkę. Tu nie' 
pomogą surowe w y ro k i  sądów, nie 
pomogą nowe m undury  m il icyjne,  
nie pomogą gumowe pa łk i  i  zradio- 
fonizowane samochody. Tu pomóc 
możemy ty lko  my sami, jeśl i  sa­
m i obudzimy się z moralnej drę­
twoty.

Chuligaństwo dawno przestało 
być tematem karyka tu r  i  skeczów 
na satyrycznych estradach; stało 
się groźną chorobą. społeczną w y ­
paczającą nasze, życie i  zagrażającą 
naszemu życiu. Z by t  długo nie o- 
dróżniano u nas term inu „c h u l i ­
gan“  od term inu „przestępca", 
„złodzie j" , „morderca“ . Zbyt długo 
pisaliśmy o amerykańskim  stylu  
życia,, nię widząc ja k  na naszych 
oczach rodzi się nasze własne zło, 
nasz rodzimy banąytyzm.

Popełnia liśmy błąd za błędem. 
Moralizowaliśmy licząc, że chu l i­
gani czytać będą nasze płomienne 
artyku ły  a zbyt mało robil iśmy na­
prawdę. Trudno, mamy wrogow z 
zewnątrz k ra ju  i tępimy ich; tęp­
my także naszych wrogów wew­
nątrz naszego kraju. Musimy bro­
nić naszego państwa, naszego pra­
wa, n a s z e jm o ra ln o ś c i ;  musimy  
bronić ich samych. Musimy wydać  
temu walkę. Musimy bronić tego 
wszystkiego, co wym arzy l i  i  w y ­
walczyli dla nas in n i Ludzie — ci,
2 , których w ie lu  nie ma już  dziś 
wśród nas.

Między nami, w  gronie ludzi ży­
wych, pozostali dw aj mordercy z 
Lublina. Niech ta zbrodnia stanie 
się dzwonkiem alarmowym, niech 
szarpie ona nasze sumienia. Przez 
dziesięć lat daw a liśm y1 możność 
wyboru pomiędzy życiem uczciwe­
go człowieka a życiem bandyty. 
Dajemy ją  dalej. Lecz pamiętajmy, 
że opieszałość i obojętność nasza 
rodzi morderców. Dziś jeszcze są 
oni między nami.

Oto ostatnie słowo oskarżonego 
Wójcika:

„U ja w n iłe m  kolegów, gdyż zrozum ia­
łem, że są oni na złej drodze, dlatego, 
aby przeżyli swój wstrząs głęboko, aby 
nie spotkał ich mój los, aby nie zasiedli 
na, iaw ie oskarżonych; zrozum iałem  k rzy ­
wdę wyrządzoną społeczeństwu i rodzim e  
K ity . M im o um ow y, że na kradzież w ię ­
cej n ie pó jdziem y, obaw iałem  się, że Bąk  
nadal pozostanie na złe j drodze i dlatego 
go w ydałem , a nie dlatego, że jestem  
„c h y try m  lisem ". Od dwudziestego d ru ­
giego stycznia (data aresztowania w ó jc i­
ka — M . H.) zacząłem  sobie .zdawać spra­
wę z czynu, uważam , że nie m a takiego  
w ym iaru  kary , z k tó rym  można by rów ­
noważyć życie człow ieka, takiego zw ła­
szcza, ja k im  by ł K ita . Pragnę wkroczyć  
na drogę życia zgodnie z prawem . Jeśli 
sąd w ierzy  m oim  słowom, i jeśli w idzi tę 
zm ianę, ja k a  we m nie zachodzi — proszę 
um ożliw ić  m i pow rót do społeczeństwa 
dla zrehab ilitow ania  się; a jeśli nie — 
proszę o karę  śm ierci, bo nie chcę być 
pasożytem społeczeństwa..."

Nie potrzeba niczego ujmować  
ani też dodawać. Mam wrażenie, że 
o skomplikowanych przyczynach 
chuligaństwa  — można by napisać 
teraz już  parę pokaźnych tomów.
Ja zwracam uwagę na jedną ty lko  
z przyczyn — na naszą obojętność. 
Lecz uwaga: mordercy są wśród

Krach drobnomieszczańskich ideałów
Sławek i Rena poznali się na p ie rw ­

szym roku studiów. K iedy  Rena za- 
szia w ciążę, Sławek pod w p ływ em  
drobnom iesztzańsklej rodziny zdecy­
dował, że ważniejsza niż ich miłość 
jest jego wiasna pomyślność, spokoj­
ne studia i życie bez Kłopotów. Z w o­
dził Renę, k tóra  go szczerze kochała, 
nie chciał się z nią żenić naw et po 
urodzeniu syna. Zm uszony do siuou 
przez W idzewskich (rodziców Reny! 
i organizację zetem powską — po sze­
ściomiesięcznym pożyciu z Reną, b ru ­
ta ln ie  w yrzuc ił ją  z domu. W skutek  
tych  peryp e tii Rena p rzerw ała  studia  
i  przestała być członkiem  organizacji. 
Przeżycia pozostaw iły trw a ły  ślad w  
je j  psychice: zw ątp iła  w  sens dalsze­
go życia, straciła w iarę w  ludzi.

T a k  przedstaw ia się w  te legra ficz­
nym  skrócie tragiczne zdarzenie, o 
k tó rym  m ó w ił a rty k u ł „Cena k arie ­
r y “ . W yw oła ł on wiele dyskusji wśród 
studeniów. D yskutow ali na uczeiniach  
i  w  domach studenckich. P isa li listy  
do red akc ji. Rozważali ten dram a­
tyczn y  splot okoliczności, poszukiw ali 
w innych  nieszczęścia Reny.

W  niektórych  rozm owach autor 
spotkał się ze słusznym chyba zarzu­
tem , że nie wskazał wprost w in o w a j­
ców traged ii Reny i określonej m ora l­
ności, k tóra  stanowiła w ytyczną ich 
postępowania.

T akie jest prawo społeczne, 
że każda epoka, grupa spo­
łeczna, klasa ma swoje 
ideały moralne, k tóre u- 
waża za najlepsze. Dopie­
ro nieubłagany w yrok  h i­

s to rii dewaluował je i odrzucał. Po­
zostawi;:.! tyllko to, co jest na jbar­
dziej wartościowe, najszlachetnie j­
sze, co rzeczywiście służy człowie­
kow i.

Tak też stało się z norm am i mo­
ra lnym i burżuazji, która odrzuca­
jąc średniowieczne poglądy etycz­
ne święciła tr iu m f swych ideałów. 
Przez parę setek la t panowały bur- 
żuazyjne pojęcia o człow ieku i spo­
łeczeństwie, m iłości i rodzinie. Is to­
tę tych poglądów na jtra fn ie j w y ­
raz ił Lenin; „Dawne społeczeństwo 
opierało się na tak ie j zasadzie, że 
albo ty  ograbiasz kogoś, albo ktoś 
ograbia ciebie; albo jesteś w łaści­
cielem n iewoln ików , albo n iew o ln i­
kiem . I rzecz zrozumiała, że w y­
chowani w  tak im  społeczeństwie 
ludzie, rzec można z m lekiem  m at­
k i prze jm ują psychologię, p rzyzw y­
czajenia, pojęcia: aibo w łaściciel 
n iew oln ików , albo n iew o ln ik “ .

Ten sens burżuazyjnych ideałów 
przeniknął wszystkie dziedziny ży­
cia ludzkiego. Na jpe łn ie j jednak 
w yraz ił się w m oralnych pojęciach 
o rodzinie. Usankcjonował k a p ita li­
styczną umowę handlową — bo tym  
w  istocie jest burżuazyjne małżeń­
stwo. Z kobiety uczynił niewolnicę 
mężczyzny, mówiące narzędzie do 
gotowania, prania i „rozkoszy“ . A 
całą tę ohyd'- otoczył nimbem po­
zaziemskiej świętości. Feudalno- 
chrześcijańska moralność podała rę­
kę burżuazyjnym  normom. Z m ał­
żeństwa uczyniła sakrament. U- 
znała, że stuła stanowi k ry te riu m  
wartości m oralnej małżeństwa. Ko­
ściół w paja ł przez w ieki, że wszel­
ka pozamałżeńska miłość i  je j o- 
woce — dzieci — są dziełem sza­
tana. Jakże często okru tn ie  i nie­
ludzko moralność ta wiązała losy 
ludzkie; łam ała ich życie, czyniła 
nieszczęśliwymi. „Śm ierć w dale­
k im  powiecie“ , samobójstwo Anny 
D. i a k tyw is tk i zetempowskiej w 
Lodzi to żniwo je j zwycięstwa.

Ukształtowana bowiem przez feu- 
dalno - re lig ijną  moralność drobno- 
mieszczańska opinia społeczna potę-

WŁODZIMIERZ GODEK
pia nieszczęśliwą dziewczynę porzu­
coną przez kochanka. Do jednego 
worka wrzuca prostytu tkę i  praw ­
dziw ie kochającą kobietę. S ankcjo­
nu je m oralnie związek małżeński 
chłopa z Pułtuska z bogatą ipeko- 
chaną . kobietą nawet wtedy, gdy 
ten zab ija  przedtem uwiedzioną 
dziewczynę i  je j rodziców, którzy 
przeszkadzali mu powiększyć swój 
m ajątek przez bogaty ożenek.

PIERW SZE POKOLENIE  
DROBN OMIES ZCZAN

H isto ria  zdecydowała już o tym  
morale burżuazji. Przygotowuje od­
powiedni ką t w  lamusie przeszło­
ści, by złożyć ją  razem z okru tną 
i  nieludzką moralnością w łaścicieli 
n iew oln ików .

K w it  bagażowy opłacany jest je­
dnak diugą i zaciętą walką. W 
świadomość ludzi wgryzło się głę­
boko burżuazyjne widzenie świata. 
P rzejm owały je  pokolenia i  prze­
kazywały następnym. Nie należy się 
więc dziw ić, że nasze babki i jesz­
cze w ic 11 o jców  i  m atek daje nam 
„m ora lne“  rady życiowe: „pchaj się 
przez życie łokciam i, tw ó j. osobi­
sty los jest najważniejszy. Z b ija j 
m ajątek, k tó ry  zapewni ci powo­
dzenie w życiu. W  małżeństwie nie 
szukaj m iłości, a pieniędzy, oparcia 
w  karierze, w łasnej życiowej w y­
gody“ . Treści te wypowiadane są 
często z dodatkiem  mnóstwa fra ­
zesów i pobożnych m orałów. Jed­
nak ich ideologiczny sens —  to 
credo drobnomieszczucha.

Tak im i drobnomieszczańskimi ro­
dzinam i na wskroś pogrążonymi w 
burżuazyjno - kościelnych ideałach 
są małżonkowie Barańscy i W i­
dzewscy. Za wszystkim i ich poczy­
naniam i i m otywam i działań tk w i 
egoizm, dążność do zapewnienia so­
bie i dzieciom powodzenia w  życiu 
za wszelką cenę, nawet kosztem 
szczęścia i zdrow ia innych.

Barańscy w ym arzyli S ław kow i 
m ateria lny dobrobyt spokojnego ro­
dzinnego ogródka. Bez skrupułów  
w ykre ś lili z jego życia Renę, k tóra 
w  ich m niem aniu stanęła na drodze 
karie ry  S ławka.

W idzewskim  najelementarniejsze 
uczucia rodzinne przesłonił kościel­
ny ślub. P arli do niego że wszyst­
kich sił, choć z góry w iedzieli, że 
nie uszczęśliwi córki. Mogła po­
zostać przy małżonku, cierpieć, mo­
gła być poniewierana, byleby za­
chowała pozory w  oczach sąsia­
dów: sakram ent um oraln ia wszyst­
ko.

Obracamy się w  kręgu typowych 
drobnomieszczan. Wszyscy są świę­
cie przekonani, że postępowali słu­
sznie. Co osiągnęli?-

Nieszczęście córki i  syna, zakłó­
cony spokój ogniska domowego chy­
ba do końca życia, pogardę i potę­
pienie nowego społeczeństwa.

Barańscy i W idzewscy nie rozu­
m ieją, że ich osobiste nieszczęście 
oznacza krach ideałów warstwy, 
którą reprezentują, krach drobno- 
mieszczańskiej moralhości. Nie ro ­
zumieją, że nowe życie wykreśla z 
h is to rii egoizm i patrzenie na świat 
ty lko  poprzez cztery ściany do­

statn io  umeblowanego pokoju, do­
brej i cieplej posadki, pjzez w ła ­
sne j  a. Nie rozumieją, że w spra­
wach miłości pow inni decydować 
sami zakochani a nie ich rodziny, 
że nie ślub bez m iłości jest celem 
dążeń ludzi, ale miłość uwieńczona 
węzłem małżeńskim. Nie rozumieją, 
że to właśnie oni w dużej mierze 
sta li się sprawcami nieszczęścia 
swych dzieci i  siebie samych.

Ostatecznie nie można mieć do 
nich w iele pretensji. Większość 
swego życia przeżyli w  ustro ju, k tó ­
ry  wszczepił im  burżuazyjną ideo­
logię. Nie m ie li warunków , ,by stać 
się innym i.

Czy można to samo powiedzieć o 
S ław ku i Renie?

CZY  DRUG IE POKOLENIE?
Sławek jest przystojnym , dw u­

dziestopięcioletnim  mężczyzną. Ma 
szerokie zainteresowania i dość głę­
bokie zam iłowania. Ciągle.coś m aj­
sterkuje, wymyśla i kombinuje. Pa­
s jonuje się lo tn ictw em  i wszelkim i 
wynalazkam i. Raz opracowuje no­
we urządzenie do samolotów, k ie ­
dy indzie j przyrząd do pływania pod 
wodą. Jest bardzo grzeczny i uprzej­
my w stosunkach towarzyskich, je ­
go in te ligencja  i oczytanie w yw ie ­
ra ją  korzystne wrażenie. W da l­
szym ciągu: „awansuje, obdarzany 
jest zaufaniem w pracy. N ie pije, 
nie ugania się za kobietam i, w y­
w iązuje się dobrze ze swych obo­
w iązków  zawodowych i p a rty j­
nych“ . Pozornie więc jest człowie­
k iem  bez skazy.

A  jednak jego postępowanie zgo­
dnie potępiono. Opinia studencka 
(i nie ty lko  studencka) wyraziła się 
słowam i Ruty Bersztajn z W rocła­
w ia : „S ław ek to słaby, tchórz liw y 
aż dp podłości człowiek, niski egoi­
sta, typowy karierow icz“ . I chociaż 
sądzi, że pewna suma wiedzy m ark­
sistowskiej i legitym acja party jna  
czynią zeń kom unistę — m yli się, 
bowiem ’ jego r z e c z y w i s t e  w i­
dzenie świata jest nie komunistycz­
ne, lecz drobnomieszczańskie.

A  Rena?
Była za młoda i za słaba, by o- 

przeć się wstrętne j dulszczyźnie ro­
dziny. Gdy zorientowała się, że S ła­
wek nie da je j szczęścia, zabrakio 
już je j s ił by odejść, nie dopuścić 
do niemoralnego małżeństwa z przy­
musu. Co więcej: sama parła do 
związku ze S ławkiem . Zwyciężyły 
w  nie j moraine poglądy rodziców.

I znów wpadamy w  krąg ludzi, 
których postawa moralna budzi, nie­
pokój. A le  nie ty lko  to. Sprawa jest 
o wiele szersza. „Reportaż wzbu­
dził we mnie rozgoryczenie — pisze 
Stanisław Dagiel z Olsztyna. — Jak 
to się stało, że w naszym ustro ju, 
gdy tyle m ów im y o prawach kobie­
ty, gdy te prawa są własnością ko­
biet, młoda dziewczyna doznaje tak 
w ie lu  upokorzeń, traci w iarę w  lu ­
dzi, zostaje unieszczęśliwiona?“  In ­
nym i słowy: dlaczego m łodzi lu ­
dzie, dziesięć la t wychowywani w 
nowych warunkach całkow icie 
sprzyjająćych moralnemu rozwojo­
w i ludzi, popełniają czyny sprzecz­
ne z normami komunistycznej mo­
ralności?

W miasteczku studenckim „Przyjaźń“

. . D

a zdrastw ujet sowietsko 
- polskaja drużba“  — 
w ita  napis nad bramą 
wiodącą do osiedla 
„¡Przyjaźń“  zamieszkałe­

go przez budowniczych 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki. Wchodzi­
my w szeroką ulicę obrzeżoną jas­
nym i budynkam i. Przed trzema la­
ty  rozciągało się . tu puste, poryte 
row am i pole. Towarzysze radzieccy 
zasypali g lin ia n k i,. w ytyczy li ulice, 
postaw ili domy. Poważnym nakła­
dem s ił i środków m aterialnych 
wzbogacili naszą stolicę o nowe o- 
siedle mieszkaniowe. A  w przede­
dniu powrotu do k ra ju  — podaro­
w a li je  młodzieży z warszawskich 
wyższych uczełni.

Jeszcze dosłownie wczoraj m ie­
liśm y wiele kłopotów  z m ieszkania­
m i dla studentów. Dziś — posiada­
my prawdziwe miasteczko studenc­
kie! Piękne i rozległe, takie  które 
zapewni przeszło 4 tysiącom miesz­
kańców m iły  pobyt, dogodne wa­
run k i nauki, różnorodne rozryw ki.
- Na terenie osiedla znajduje się 
85 dużych w il l  (każda z nich skła­
da się z 16 pokoi, św ietlicy, kuchni

i .ub iera ln i) i tyleż . sarno p rzy tu l­
nych, trzypokojowych domków. jed­
norodzinnych. Wszędzie pełno zie­
leni — wokół domów traw n ik i, m ło­
de k rz e w y .i drzewa, w sadzie k w it ­
ną jab łonki.

A sfaltowa ulica zaprowadzi cię 
dokąd zechcesz: do sklepów, fry z ­
je ra, łaźni, stołówki, obliczonej na 
350 miejsc. .W szyst^e  punkty usłu­
gowe dla wygody mieszkańców są 
bliskie  i ła tw o  dostępne. Wygodna 
p o lik lin ika  zapewni dobre w arunk i 
pracy lekarzom, a chorym studen­
tom szybki powrót do zdrowia.

Skończyły się k łopoty bezdomne­
go „Teatru  S a ty ryków “  i uczelnia­
nych zespołów artystycznych. Od 
października będą mogli występo­
wać na scenie w  sali tea tra lne j k lu ­
bu, (życzymy co wieczór „kom ple­
tu “ , a więc 700 widzów). Ponadto 
k lub  zawiera pokoje do zabaw, b i­
bliotekę, wygodne foyer i zaplecza 
ja k  garderoby, dekoratornie itp.

M iłośnicy sztuki film ow e j spędzą 
niejeden m iły  wieczór w tutejszym  
k in ie. Sportowcy przestaną się skar­
żyć na złe w arunk i: dostaną do 
dyspozycji salę gimnastyczną, ring.

piękne boiska do p iłk i nożnej, siat­
ków ki, koszykówki, ko rty  tenisowe. 
Dla k ib iców  i w idzów przygotowa­
no trybunę... ty lko  w nieco m n ie j­
szych rozm iarach niż na praskim  
stadionie...

Dobrze się tu. mieszka dotychcza­
sowym gospodarzom, budowniczym 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki. Jeden z 
nich towarzysz N. N. K oncim irow  
m ó w i:— '  „Sądzę, że i wasi studen­
ci będą zadowoleni z osiedla „P rzy­
jaźń“ .

Jesteśmy tego pewni!
Już dziś w M in is terstw ie  Szkol­

n ictw a Wyższego przeprowadzane 
są dyskusje nad racjonalnym  w y­
korzystaniem tak pięknego obiektu, 
zapewnieniem odpowiednich środ­
ków lokom ocji. Przedłużenie przez 
M P K  lin ii tram w ajow ych n r 10 i 
26 oraz trasa autobusu 106 rozw ią­
załyby tę kwestię całkowicie.

1 października miasteczko stu­
denckie zostanie całkow icie odda­
ne studentom. Chcielibyśmy, aby 
dbali o hie równie pieczołowicie i 
starannie, jak  jego twórcy — przy­
jaciele radzieccy.

H. GRABOWSKA

Odpowiedź najogólniejsza i naj-* 
prostsza: dlatego,"że jak gąbka prze­
syceni są pogiądami rodziców, że 
s i l n i e j s z e  są w nich moralne 
racje drobnomieszczan, niż normy 
nowej epoki.

Kogo w in ić : ludzi, którzy brną 
zaułkam i zgodnie z wskazaniami 
m ora lnym i rodziców, czy. też ludzi 
odpowiedzialnych za wskazanie im  
słusznej drogi? ; ' —-

I  jednych i drugich.
BURZM Y SPOKÓJ

U w ie lu  zetempowców i studen­
tów  u ta rł się niesłuszny pogląd, że 
są oni jedynie b iernym i uczestnika­
m i wychowania. „W ychow ujc ie  
m nie !“  — w ykrzyknę ła  czupurnie 
studentka na zebraniu grupy. Po 
zebraniu założyła się z koleżanką: 
„Zobaczymy, czy zdołają m nie prze­
konać“ . W tym  tragikom icznym  (i 
identycznym) zdarzeniu w grote­
skowej fo rm ie  odzw ierciedliła się 
prawda naszego błędu. T rak tu jem y 
niektórych studentów jak dzieci, ob­
chodzimy się super-ostrożnie, prze­
konujem y, zapewniamy dobrą roz­
ryw kę i w a runk i do nauki, staramy 
się nie urazić ich poglądów. W ycią­
gamy surowe konsekwencje wtedy, 

' je ś li popełn ili czyn jaskraw o odbie­
gający od naszych zasad, lecz czę­
sto i w takich momentach uspra­
w ied liw iam y ich postępowanie m ło­
dością, przeżytkam i burżuazyjnym i, 
w p ływ am i rodziny itp. To wszystko 
jest oczywiście słuszne, pod w arun­
kiem , że się nie wpadnie w prze­
sadę. A  niestety — tak często by­
wa.

Ostatecznie przecież w  naszych 
warunkach o losach człowieka nie 
decyduje s t a r a  ideologia, ale on 
sam. W przysłow iu „każdy jest ko­
walem swego losu“  zawarta jest Ta 
prawda. Na nic zdadzą się wszyst­
k ie  w ys iłk i organizacji i uczelni, 
jeżeli człowiek, na którego oddzia­
łu jem y, pozostanie bierny. Jeżeli nie 
będzie usiln ie dążył do samodziel­
nego poznania prawdy, jeżeli nie 
zechce szczerze i gorąco Wykształ­
cić w sobie nowe wspaniałe cechy 
człowieka naszej epoki. '•

I to chyba powinien głęboko — 
naprawdę głęboko — uświadomić 
sobie każdy z nas. A pomoc w tym  
należy do organizacji i uczelni.

■Mamy jeszcze wiele drobnomiesz- 
czańskich rodzin. Ich dzieci p rzy­
chodzą na uczelnie. Przeważnie, po 
dwóch latach zajęć z marksizmu 
ustalamy klasyfikac ję : ten już  je s t 
skrystalizowany, ten się waha, a 
tego nie można przekonać. Pom ija­
jąc niesłuszność takiego podziału 
trzeba powiedzieć: w bardzo w ie­
lu wypadkach nawet tych p ie rw ­
szych trudno nazwać m arksistam i. 
Są podobni S ław kow i: szermują 
m ateria listycznym  frazesem, szczycą 
się czerwonym krawatem , m anife­
stacyjn ie nie chodzą do kościoła i są 
święcie przekonani, że zostali ko­
m unistam i. W praktyce jednak nie­
zmiennie wyłażą z nich drobnom ie­
szczańskie poglądy. Często trudno 
je  zauważyć. Zawarte są w cynicz­
nym  geście lub  uśmiechu, lekce­
ważącym traktow an iu  pewnych 
spraw i ludzi. Dopiero gdy -znaj­
dą się w tak ie j sytuacji w ja k ie j 
znalazł się S ławek, kiedy muszą 
decydować, kiedy na nic zda się 
światopoglądowy frazes — bo trze­
ba się osobiście angażować — za­
czynają powracać, do tej pory sku­
tecznie wypierane przez kom uni­
styczne racje —- stare poglądy. ~~ 

Trudno jest bez gruntow nej zńa- 
jomości - każdego człowieka praco­
wać nad jego wychowaniem. Można 
jednak — i to jest g łównym  zada­
niem uczelnianych organizacji —  
czuwać trosk liw ie  nad każdym nie­
pokojącym przejawem starych na­
w yków  i uświadamiać je studen­
tom, pomagać w ich wyplen ianiu . 
Można i trzeba zmuszać studentów 
do przemyślenia życia, burzyć ich 
spokój wewnętrzny, wdzierać się. w  
na jbardzie j skryte  ta jn ik i psychiki, 
mocno i ostro, niech boli, niech 
się załam uje coś w człow ieku, ta r­
ga i szamota. „Przeżycia na jbar­
dziej k s z ta łtk ą  człow ieka“  — usły­
szałem kiedyś takie zdanie. To 
prawda. Nie bądźmy spokojni w 
naszej pracy. Przeciwnie — burz­
my spokój.

Sławek nie zerwał ze starym 
światem. N iew iele mu pomogliśmy 
gdy był na uczelni. Okopany moc­
no drobnomieszczańskimi ideami 
poszedł w św iat z e tyk ie tką : m ark­
sista.

S ławków  na uczelniach jest spo­
ro. Czasem zajm ują nawet poważ­
ne stanowiska w organizacji. Czyż 
nie nadszedł czas lepszego dostrze­
gania ich i  demaskowania?
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Dwaj mężczyźni na drodze

W  naszym życiu nie 
ty lk o  ludzie opusz­
czają nas i odchodzą. 
Opuszczają nas także 
słowa, pojęcia, które 
z czasem stają się 

blade i m artwe: i^as odbiera im  
siię i treść. Jeśli pb latach napoty­
kam y je — są ja k  dawno odlane 
m aski i nie możemy w nich po­
znać niczego, co nas kiedyś w zru ­
szało lub przypraw ia ło  o gniew. 
Is tn ie ją  słowa - zaklęcia, słowa- 
pieśni, słowa silne jak nadzieja, 
lecz is tn ie ją  także słowa - w yrok i. 
T a k im  słowem jest „ra jze r“ . R aj­
zer — to włóczęga, człowiek goś­
cińca, człow iek szukający pracy, 
wędru jący przez noce i dn i, pada­
jący z głodu, proszący o nocleg, 
chleb i wodę; człowiek, dla które­
go życie ma ty lko  w ym ia r ju trz e j­
szego dnia. Rajzer — to człowiek, 
którego jedynym  słońcem jest roz­
pacz.

Słowo „w łóczęga“  budzi dziś po­
gardę; dwadzieścia la t temu budzi­
ło  ono czasem i litość. Na dachach 
i  brekach wagonów, gościńcami i 
bocznymi drogami, wzdłuż ko le jo­
wych torów, om ija jąc większe m ia­
sta i po licyjne posterunki, wędro­
w a li rajzerzy — gdyż tak nazywał 
lud  tych, którzy poszukiwali pra­
cy. G inę li od ku l po licyjnych, 
znajdow ali śmierć w  tunelach i pod 
kołam i wagonów, tra f ia li do w ię­
zień, g inę li na drodze od chorób i 
z wyczerpania, zabija ł ich głód, 
czas i nadzieja. Czasem także o - 
trzym yw a li pracę.

Działo się to w  miesiącu maju. 
D w a j mężczyźni, pewnego ranka, 
mrużąc oczy z bezsenności i s ilne­
go słońca, w kroczy li na rynek ma­
łego miasteczka. B y li zmęczeni i 
wyczerpani —  ja k  im  się zdawało 
—  do kresu swych s ił; noc spędzi­
l i  nieopodal kolejowego dworca, 
skąd k ilk a  razy przeganiała ich po­
lic ja . K iedy patrzyło się na tych 
dwóch mężczyzn, nie można było 
oprzeć się wesołości, nie można by­
ło  nie porównać ich do film ó w  • z 
Patem i  Patachonem. B y li w y ją t­
kow o niedobrani: jeden z nich był 
wysoki, s ilny i ładny, wciąż się 
uśmiechał popraw iając opadające 
na czoło włosy, drug i — był n iski, 
brzydki ja k  małpa, chuderlawy, a 
patrząc na jego nędzne ubranie 
n ik t  nie przypuszczał, aby człowiek 
ten m ia ł choć pięć deka m uskula­
tu ry ; ubranie w is ia ło  na nim. ja k  
szmata na zeschniętej żerdzi. B y ł 
co się zowie chuderlawy i brzydki. 
Tw arz m ia ł niesympatyczną — za- 
strachanego króliczka. K iedy pa­
trzy ło  się na tych dwóch, odnosiło 
się wrażenie, że m ały jest ty lko  
zniekształconym cieniem wysokie­
go.

Ranek by ł pełen słońca i  ciepła. 
Głośno turkocząc po k rzyw ym  bru­
ku  przejeżdżały chłopskie fu rm an­
k i. Z okien kam ienic w ychy la ły  się 
rczkud łane od snu g łow y; w yno­
szono pościel i wym ieniano pozdra- 
w ienia. Nad rynk iem  uparcie koło­
wała chm urka gołębi i k iik u  chłop­
ców strzelało do nich z- procy. W łaś­
ciciele sklepów o tw ie ra li swoje in ­
teresy odstawiając z hałasem des­
k i.  Przed zakładem fryz je rsk im  
sta ł facet w brudnym  k it lu  i gry­
ząc pestki słonecznika p lu ł łup ina­
m i z nonszalancją championa; w  
mosiężnym talerzu złowrogo świe­
c iło  oko słońca. Niebo nad m ia­
stem wyglądało ja k  rozpalona e- 
m alia.

Wyższy mężczyzna powiedział:
—  Jak myślisz, czy to daleko 

stąd?
— Do tartaku?
— Nie pytam  przecież o drogę 

do nieba.
—  W iem  —  rzek ł mały, —  Do 

nieba zresztą nie jest tak daleko, 
ja k  to się n iek tó rym  wydaje. M o­
żna zajechać na kaw ałku sznurka. 
A  do ta rtaku  także nie powinno 
być daleko. Ten facet powiedział 
przecież, że nie dale j ja k  trzy  k i­
lom etry.

—  Chodźmy —  powiedział w yż­
szy. Zagapił się na wieże ratusza 
i  splunął. Potem ruszyli. Wyższy 
szedł przodem, niższy — pozostawał 
o parę kroków  w tyle. Zerw ał się 
ja k iś  pies i  głośno szczekając po­
biegł za n im i; niższy kopnął go z 
całej s iły  w bok i pies skowycząc 
boleśnie zawrócił. Upał potężniał z 
m in u ty  na ’m inutę, pow ietrze stało 
się żarliw e i dręczące, lekk i, suchy 
w ia tr  udręką napełnia! nawet cie­
nie. —  Cholera — powiedział wyż­
szy. — Czuję się tak, jakbym  m ia ł 
w  kościach rozpalone żelazo. Jeśli 
się ma pusty żołądek, upał dręczy 
tym  bardziej. Człow iek jest pusty 
od środka i nie ma w  n im  nic, 
prócz przeklętego, rozpalonego po­
w ietrza. Tak?

M ały  m ilczał. Przeszli k ilkanaś­
cie kroków  i wysoki zapytał:

— Czemu nic nie mówisz, do 
diabła?

—  Zaschło m i w  gardle —  w y ­
charczał m ały. — Muszę napić się 
wody, potem będę mógł gadać. 
M n ie  także się zdaje, że n ie  mam 
w  środku nic prócz rozpalonego 
powietrza.

—  Nie wolno pić wody, kiedy 
człow iek jest głodny — powiedział 
surowo wyższy. — Woda w tedy w y ­
susza tym  bardziej. Lepie j zapalić 
papierosa i starać się wciągać dym  
bez powietrza. Żołądek w tedy drę­
tw ie je  i na ja k iś  czas masz spo­
kój.

— D rę tw i zawsze m ają spokój — 
powiedział m ały. — D rę tw ym  jest 
dobrze. D rę tw i nie m ają nic, prócz 
spokoju.

— Jeśli nie potrzebują szukać 
pracy — pow iedzia ł wyższy.

— Tam? Tam  nie potrzeba p ra ­
cować. A n j szukać pracy. Można 
leżeć i przyglądać się z góry ja k  
męczą się tu ta j.

Idąc przodem, w ysoki zapytał: 
—  I  to jest niebo?
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— Tak — rzek ł m ały. — Niebo 
jest w tedy, je ś li mozerny z daleka 
patrzeć ja k  męczą się in n i, a nas 
to mc a mc me oDchodzi.

Przez jak iś  czaś szli w m ilczeniu, 
potem wyzszy rzek i ze wściekło­
ścią;

— Jeśli nie przestaniesz gadać o 
niebie i  o śm ierci, to zm asakruję 
cię kiedy. N ie mogę już tego s łu­
chać. Tak ja kby  naprawdę is tn ia ło  
jakieś niebo. Jeśli w ierzysz w  nie­
bo, to dlaczego u diab ła nie w yb ie­
rzesz się tam? Możesz się przecież 
wystarać o kaw ałek sznurka.

M a ły  m ilcza ł; na jego pom ar­
szczonej twarzyczce ukazał się w y ­
raz zawstydzenia. Wyzszy szedł w  
dalszym ciągu przodem, nie obej­
rza ł się an i razu do ty iu ; od czasu 
do czasu k lą ł ty lk o  ocierając pot 
z czoia.. L iście drzew w ięd ły  z upa­
łu. Droga przed oczami drżała ra ­
zem z powietrzem , wdychało się ao 
piuc tysiące ostrych nozykow. M a ły  
giosno jęczał i wzdycnai; k ilk a k ro t­
nie prosu wyższego, aby pozw o lił 
mu odpocząć, gdyż bał się upaść, 
lecz w ysoki, me wzruszywszy na­
w et ram ionam i, szedł me zw a ln ia­
jąc kroku .

— Mam  chore serce —  m ów ił ma­
ły . — Przecież ty  wiesz, że ja  mam 
cnore serce. Jestem bardzo chory 
na serce już  od dziecka. D okto r m i 
powiedział, że pow inienem  mieć lek­
ką pracę i  nie męczyc się. Przecież 
lekarze wiedzą, co m ówią, oni zna­
ją  się na chorobach. Czasem w  no­
cy budzę się z przerażenia, ze 
um arłem  już, że juz m nie n ie  ma. 
Proszę cię, abyś pozw olił m i odpo­
cząć. To po trw a chw ilę. Tym o 
chw ilkę , potem podniosę się i  znów 
pójdziem y. N ie cncesz przecież, 
abym  upadł na drodze i  zdechł ja k  
pies. Każdy człow iek pow in ien mieć 
p rzyzw o ity  groo. P ow in ien leżeć w 
p raw dziw e j trum nie , aby me po­
żarły  go robak i i  nie zgnoiła w i l­
goć. Jeśli nie ma się m iejsca na zie­
m i, pow inno się mieć p rzyna jm n ie j 
aoore miejsce w  ziemi. Proszę cię, 
pozwol m i odpocząć. Odpoczniemy 
razem przez chw ilkę  a potem znów 
pójdziem y razem. Jesteś przecież 
m oim  przyjacie lem . Mężczyzna z 
męzczyzną nie pow in ien tak  postęp 
pować. — Zap łaka ł nagle i  pow tó­
rz y ł: — Och, proszę cię, pozwól m i 
odpocząć.

— Ty ścierwo — m ó w ił wysoki 
mężczyzna an i na chw ilę  nie zw al­
n ia jąc  kroku . — Ty głupie, słabe 
ścierwo! Czy ty  myślisz, że m oim  
obowiązkiem  jest ciągnąć za soDą 
takiego przeklętego łamagę ja k  ty? 
Chyba tak  nie myślisz, ty tchó rz li­
wy, słaby k ró lik u ! Nie mam żadne­
go obow iązku! N ik t m nie do tego 
nie zm usił i .n ik t  n igdy nie zm usił­
by m nie do'’ tego. N ienawidzę sła­
bych i  tchó rz liw ych  facetów. Mam  
całe nogi pokry te  ranam i, przy każ­
dym  k ro ku  mam ochotę skowyczeć 
a m im o to idę. M usim y tam  dojść 
przed dziesiątą, bo je ś li się spóźni­
m y, to in n i w ydrą  nam tę robotę 
sprzed nosa. Tu całe m iasto pełne 
jest głodnych cwaniaków. Rozu­
miesz? No, powiedz, czy rozumiesz?

— Rozumiem — m ów ii m ały. — 
A le  przecież chw ilkę  możemy odpo­
cząć. Dosłownie jedną chw ilkę . A n i 
się obejrzysz — i  już  pójdziem y da­
lej.

—  A  jeś li nam w ydrą  tę robb- 
tę — ciągnął wyższy mężczyzna 
przyśpieszając k ro ku  — to »znów 
przez w iele dn i nie będziemy m ie li 
co żryć. Znów będziesz próbował 
ukraść bo jesteś słaby i chory i nie 
wytrzym asz głodu. Pamiętasz prze­

cież ja k  próbowałeś kraść. W tedy, 
na dworcu w tym  przeklę tym  m ie­
ście, gazie także szukaliśmy pracy. 
Pamiętasz, ja k  chciałeś U K rasć  tę 
bułKę z kiełbasą?

— Z salcesonem .—  powiedział 
smutno m aiy męzczyzną. — Bułka 
z kiełbasą kosztuje dużo drożej od 
b u łk i z salcesonem. Ja w idzia łem  
tam  bu łk i z kiełbasą, lecz specjalnie 
wziąłem  bułkę z salcesonem, gdyż 
b y ła  ona o wiele tańsza.

— Z salcesonem, i  czy pamiętasz, 
ja k  b ił cię w tedy w łaścic ie l bufe­
tu.'' B il i cię razem ze swoją prze" 
k ię tą  zoną. Jesn nie pamiętasz, to 
ja  c i chętnie przypomnę. T łu k li cię 
ja k  psa przez KUKanascie m inut, 
potem przylepiała jakąś stara 
wieazma z p iekła  rodem i  szarpała 
cię za włosy. 1 stało wokół ciebie 
w ie lu  luazi i  wszyscy śm ie li się, ze 
ta k i stary męzczyzną pozwala się 
bić i  ptacze, i  wszyscy śm ie li się' z 
tego, ze jesteś ta k i słaby i  chuder­
law y, i n ik t  nie m ia ł dla ciebie nic 
prócz pogardy i  lekceważenia. A  ty  
płakałeś i  słaniałeś się na nogach...

— Przestań — poprosił cicho ma­
ty-

— A  ja  stałem z boku —  m ów ił 
w ysoki mężczyzna. — Stałem z bo­
ku  i  nie mogłem ci w  n iczym  być 
pomocny. Nie mogłem ci pomóc, bo 
nie  chciałem się mieszać do tej 
p rzeklę te j aw an tu ry ; wiesz prze­
cież, ze po lic ja  ma oko na tak ich  
ja k  my. Wiesz, że ja k  nas złapią, 
to wsadzą nas do k rym in a łu  i  bę­
dziemy m usie li przez w iele, wiele 
dn i pracować darmo. T y  też me 
mogłeś sobie w  niczym  pomóc bo 
jestes chory i  słaby. Tak? Jesteś 
niedołężny. Tak? Jesteś cholernie 
słaby. I dlatego musisz teraz iść 
ze mną i musisz starać się iść je ­
szcze szybciej aby nie ub ieg li nas 
in n i giodni faceci, i dlatego uwa­
żać musisz, abyśmy znowu nie wpa­
d li w jakąś cholerną awanturę. 
Inaczej będą znów tłuc  cię po tw a ­
rzy. M usim y iść bardzo szybko. Czy 
chcesz, żeby każdy, kom u to się 
ty lk o  spodoba, mógł cię tłuc  - w  zę­
by? Nie chcesz chyba tego. Więc 
musisz iść ze mną.

— Już w  tak w iele m iejsc szliśmy 
razem — m ów ił m ały z trudem  ła ­
piąc powietrze. — I  wszędzie • cze­
kała na nas nadzieja. Szliśmy już 
do ta rtaków , m łynów  i  fa b ryk ; szli­
śmy przez wsie, miasta i  miastecz­
ka. Za każdym  razem m yśle liśm y, 
że to już w łaśnie tu, że to już  ostat­
nia nasza droga i że zostaniemy te­
raz na długo. I  za każdym  razem 
n ik t  na nas rjie czekał. I  zawsze 
m im o to idziem y i idziem y. M yś li­
my, że zastaniemy las lu b  ogród, 
a zastajemy ty lk o  pusty plac. Czy 
naprawdę zawsze m usim y ty lk o  iść 
i iść?

— M usim y iść — m ó w ił wysoki 
mężczyzna. — Jeśli zostaniemy w 
miejscu, to tym  bardzie j n ik t  do 
nas nie przyjdzie . M usim y iść na­
wet w tedy, k iedy ty  masz chore 
serce a ja  poranione nogi. Biednym  
ludziom  nie wolno nigdy czekać.

S kręc ili z gościńca i znaleźli się 
przy ta rtaku . B y ł to n iew ie lk i, m u­
row any budynek. M im o wczesnej 
pory, k ręc iło  się już  tu ta j w ie lu  lu ­
dzi i w ie le furm anek. W ysoki i 
ostry śpiew mechanicznych p ił do­
chodził aż tu ta j, do gościńca. S iln ię 
.pachniało świeżo ścięte drzewo, by­
ło tu ta j bardzo w ie le  drzewa po­
układanego w  stosy ba li, drągów 
i błyszczących od żyw icy desek. 
W ióry, k tó ry m i grubo usłane było 
całe podwórko, z łoc iły  się w  słoń­
cu.

W ysoki rzekł:
— Zapach świeżo ściętego drzewa 

zawsze działa na mnie tak ja k  za­
pach pieczonego chieoa. Wiele przy­
pomina. Tam  gdzie mieszkałem w 
młodości było w ie le lasów. Drzewa 
płonęły czasem i  często zab ija ły lu ­
dzi, k tó rzy  tam  pracowali. K iedy 
palą się drzewa, niebo wygląda tak, 
jakby  było odlane ze Ziuta; wtedy 
nawet tym  przeklę tym  św iętym  m u­
si być gorąco.

O dw rócił się do małego i rzekł:
— Teraz pójdziem y do w łaścicie­

la. Będziemy go prosie* aby nas 
p rzy ją ł do roboty. Jemu potrzeba 
dwóch s ilnych męzczyzn. On będzie 
z nam i rozm awiać. Ty musisz stać 
prosto. Rozumiesz? Musisz stać bar­
dzo prosto. I głowę masz trzymać 
do góry. Musisz patrzeć na niego 
z pewnością, lecz nie bezczelnie. 
I  s ta ra j się stać nieznacznie na pa l­
cach; staraj się wydać wyższym niż 
rzeczywiście. Rozumiesz?

— Oczywiście — przytakną ł ma­
ły . — A  ręce? Czy pomyślałeś o 
moich rękach? W ja k i sposób trzy ­
mać mam swoje ręce?

— Musisz trzym ać je tak, aby on 
chciał je  kupić. Musisz starać się, 
aby on pomyślał, że jestes silny, 
o w ie le siln ie jszy niż w  rzeczyw i­
stości, Jeśli pokapuje, że jesteś ta­
k i słaby, ja k  jestes — nie będzie 
chciał nawet z nam i gadać. Pow ta­
rza li nam wyraźnie, że jem u po- 
tMeba do pomocy dw ó ch , s ilnych 
crtiopów. Rozumiesz? Inaczej prze­
padnie wszystko. On m usi myśleć, 
że jesteś m ałym , krępym , s ilnym  
mężczyzną.

— Tak — odrzekł m ały. — Na­
biorę w kla tkę ' piersiową powietrza. 
Czy mam nadąć policzki?

— Po co? i
— Mam przecież taką chudą m or­

dę ja k  sam św ięty Łazarz.
— N ie — rzekł bardzo łagodnie 

w ysoki. — N ie myślę, aby to było 
konieczne. Tw arz nie świadczy o 
niczym . On ty lk o  nie może poznać, 
że jesteś słabym, wymęczonym 
włóczęgą. M usi myśleć, że stoi 
przed nim  silny i zdrowy mężczyz­
na. I  w tedy on nas p rzy jm ie . Chodź­
my.

Poczęli iść. W ysoki nie szedł ja k  
przedtem — z przodu; szli teraz ra ­
m ię w  ramię, ja k  dw aj ró w n i so­
bie siłą mężczyźni. M a ły  zacisnął 
k c iu k i i  schował je w ew nątrz d ło ­
n i — słyszał, że to pomaga, m od lił 
się do Boga, lecz beznadziejnie m y­
l i ł  słowa i w pewnym  momencie 
u m ilk ł. W ysoki spojrzał na niego 
z niepokojem.

— W yprostu j się — rzekł.
—  N ie mogę już w ięcej — powie­

dział mały. — Już naprawdę nie 
mogę się w ięcej wyprostować. I  tak  
czuję, ja kby  m i k to  wsadził w  śro­
dek pogrzebacz. !

W ysoki przystanął. Tw arz m ia ł 
skurczoną przerażeniem.

— Czy wiesz rzekł — co bę­
dzie, jeś li nie znajdziem y tu ta j pra­
cy? Znów będziemy iść w iele k ilo ­
m etrów  przez upał i przez deszcze; 
będziesz zdychać z głodu i  wyczer­
pania; sto razy na m inutę będziesz 
m yśla ł, że naw a li ci serce. I  nie 
podejdzie do nas żaden człow iek z 
kaw ałk iem  chleba, będziemy ty lko  
m y dw aj i  głód. Będziesz znowu 
usiłow ał kraść. Czy pamiętasz, ja k  
pobił cię ojciec tego chłopca, k tó re ­
mu wyrw ałeś szkolne . śniadanie? 
Potem kazał podejść swojemu syn­
kow i i  kazał mu uderzyć cię w  
'tw arz, i  m ów ił: „O to w  ja k i spo­
sób powinno się trak tow ać zło­
dz ie i!“ I  ten dzesięcioletni chłopiec 
uderzył cię w  twarz

— Po co? — szepnął m ały. —  Po 
cóż m i o tym  przypominasz?

W ysoki ścisnął go za ramię.
— T rzym aj się prosto — szep­

nął. — Biagam cię, trzym aj się pro­
sto.

Weszli na podwórko. Chw ilę s ta li 
bezradnie oszołomieni hałasem i 
mnogością obcych ludzi, k tó rzy  n ie­
ustannie p rze la tyw a li wzdłuż i 
wszerz placu. Jakiś woźnica k rz y k ­
ną ł na nich z wysokości swego czu­
bato naładowanego wozu, aoy się 
usunęli z drog i i przejechał obok 
nicn popędzając kpnie k lą tw am i. 
Pod nisktrri mężczyzną trzęsiy się 
nogi z -przerażenia,. wysoki prze ły­
ka ł ślinę poruszając wystającą 
grdykcj. Potem wyzszy rzekł:

— M usim y poszukać Właściciela.
Jakiś cziow iek przechodził obok

nich dźw igając na ram ieniu k ilka  
desek i  charczał z w ysiłku . Wyzszy 
męzczyzną rzekł do niego:

— Gdzie jest gospodarz?
Człowiek dźw igający przystanął

i splunął im  pod nogi gęstą śliną. 
P a trzy ł na n ich p rzekrw ionym i z 
w ys iłku  oczyma.

— Gdzieś tu się kręc i — rzekł. — 
W idziałem  go przed cńw ilą . Nie bę­
dzie przecież stał w m iejscu i  cze­
kał.

— Jak go poznać? — zapytał n i­
ski.

— Gospodarza zawsze można po­
znać — oaparł człow iek z deskami 
i  splunął pow tórn ie. — M a jow y z 
ciebie robotn ik , je ś li nie potra fisz 
ppznać. gospodarza, m ój m iły . Szu­
kacie tu roboty?

— Niczego żeśmy tu  nie zgubi­
l i  — odpowiedział wyższy. — Chce­
m y zarobić tu  po parę groszy i w y ­
nieść się do wszystkich diabłów . 
To wszystko.

Człowiek ż deskami roześmiał się 
ochryple i ruszył dalej. Oni także 
podeszli aż pod budynek ta rtaku  
i  tam stanęli ogłuszeni już  zupeł­
nie histerycznym  jazgotem pił. Od 
huku  trząsł się cały budynek.

— Niczego nie znajdziem y tu ­
ta j — powiedział żałośnie mały. 
W ysoki spojrzał w  jego załzawione 
oczy i  w a rkną ł: — Z am kn ij m or­
dę! O Chryste, czy ty  naprawdę 
me potra fisz przestać mówić?

— Nie będę już  nic m ów ić — 
przytakną ł posłusznie m ały. — A  
je ś li p rzy jdz ie  gospodarz, czy mam 
udawać wyższego?

W ysoki nie zdążył odpowiedzieć, 
gdyż podszedł do n ich ja k iś  inny  
człowiek. B y ł n isk i i krępy ja k  
niedźwiedź, m ia ł k rw is tą  cerę rzeź- 
n ika, szorstkie, siwe w łosy i  puszy­
ste b rw i. Ubrany by ł w czystą, nie­
bieską bluzę robotnika.

— Na co czekacie, chłopi? — za­
py ta ł i  brzm ia ło  to przyjaźnie.

Niższy o tw orzy ł już usta, lecz w y ­
soki ze straszną siłą ścisnął go za 
ramię.

— Przyszliśm y się dowiedzieć o 
pracę, panie gospodarzu — rzekł.

— Skąd wiesz — zapytał tam ­
ten — że to ja tu ta j jestem gospo­
darzem? W idziałeś mnie?

— Coś przecież muszę wiedzieć — 
powiedział w ysoki — je ś li chcę 
żryć.

— Znajdzie się chyba coś dla 
was — pow iedział gospodarz. — Je- 
sem dobrym  gospodarzem, u dobre­
go gospodarza nie pow inno zabrak­
nąć pracy. K to  wam  powiedział o 
tym?

— M ó w ił nam w  m iasteczku pe­
wien facet. M ów ił, że potrzeba panu 
ludzi do ładowania drzewa na wa­
gony. R obiliśm y już tę robotę.

Gospodarz pa trzy ł na nich uważ­
nie kołysząc się z nogi na nogę.

—  Do diab ła — powiedział. —  W
tych m ałycn miasiaen jeden facet
0 d rug im  lacecie wie ■ o wiele ¿a 
dużo. zuoly dwadzieścia na dn iów ­
kę Zgadzacie =ię, tak?

Nie czekał wcale na odpowiedź, 
odwrocu się i  k rzykną ł na fu rm a ­
na.

— Tak — pośpiesznie pow iedzia ł 
m aiy. — Jasne, ze się zgadzamy. — 
Gospodarz spojrzał na mego i ma­
ły  skurczy ł się. — Cholera — po­
w iedzia ł gospodarz. — l\ ie  w yg lą­
dasz pan za zdrowo. Zmęczony pan 
cnyba jesteś, co?

— Nie — odpowiedział pospiesz­
nie m ały. — bkąd? Ja zawsze tak  
wyglądam . M oja tw arz me św iad­
czy p niczym. Jestem silny ja k  byk, 
ty ik o  mam taką szczupłą tw arz .— 
ju z  od urodzenia.

— Jak byk? — powtórzył gospo­
darz i zaśmiał się. — Zęby wszyst­
kie byki Dyiy takie jak  pan, nie 
urodziłoby się ani jedno cieie. Po 
co pan zalewasz? Musiaies się pan 
dobrze nagioaować, przecież ja to 
rozumiem. To żaden wstyd, dziś 
w ie iu ludzi głodnych jest mesteiy. 
Głód jest dziś w powietrzu. T y lko  
po co pan zalewasz? Jestem starym  
żołnierzem i nie lubię ja k  mi kłoś 
zalewa. I ubię ludzi, którzy waią 
prawdę. Tu był tak i jeden, k tó ry  
opowiadał, że jest synem hrabiego 
Potockiego. W ywaliłem  go na zbi­
ty  pysk i nie zatrzymał się, aż na 
dziesiątej wsi. Nie lubię, zęby mi 
zalewać. Rozumie pan?

— Ja me zalewam powiedział 
mały. Oczy zaszkliły mu się łzam i
1 zatrzęsła głowa. Nagle k rzykną ł: 
— Co pan sobie myślisz, do chole­
ry? Ja jestem mały ale s ilny ja k  
byk. Jestem krępowszczak. W ze­
szłym tygodniu na jednej zabawie, 
pobiłem trzech takich jak  pan, pa­
nie gospodarzu. Nacięli się na mn.e 
bo jestem niski i om myśleli, że je ­
stem słaby. Teraz me chcą ich 
przyjąć do żadnego szpitala. Niech 
pan się zapyta kobiet, ja k  ja im  
potra fię  dogodzić. Niech on panu 
powie —  szarpnął wysokiego za 
rękę.

Wysoki m ilczał. —  Powiedz — 
krzykną ł histerycznie n iski mężczy­
zna. — Powiedz panu gospodarzo­
w i.

Lecz wysoki mężczyzna m ilczał w  
dalszym ciągu. Tw arz gospodarza 
poczerwieniała i był teraz podobny 
do rozzłoszczonego raka.

— Do diabla — powiedział gnie­
wnie. — Czy pan kpisz ze mnie? 
Co pan w ogóle wypraw ia? Nie 
lub ię  ja k  ktoś staje na palcach i 
zagląda mi w twarz, cholernie te­
go me lubię. Po jakiego diaoła pan 
robi te wszystkie giupie izeczy? Co 
pan w ypraw ia ze swe^ją gębą? Nie 
jesteś pan przecież pajacem, ty iko  
robotnik iem . Jestem starym  żoł­
nierzem i nie lubię jak  m i faceci 
zalewają. Bytem sierżantem w sze­
snastym pu łku , gazie przysyłano sa­
mych k rym ina lis tów  i pat:z pan — 
podsunął małemu pod nos ogrom­
ną, czerwoną pięsc — patrz pan 
jak ja  ich po ltam em  trzymać. W 
tym  ręku stawali się rruęauy ja ,t 
szmaciane kus ie tk i. Jeszcze raz pa­
nu mówię, abyś mi pan nie zale­
wał. Nie sądzę, aby kometa rniaM 
z pana. choć chwnę pożytku. Rozu­
mie pan? Lubię pomagać biedny m 
ludziom, ale ty lko  takim , którzy 
waią prawdę w oczy. Nie ba T pan 
durniem . Nie lubię, |ak ktoś ze sta­
rego zomierza rooi id iotę a ja sam 
jestem s arym  żołnierzem. Znam się 
na ludziach, cholernie się znam na 
łudziach; czy rozumie pan to?

Mały stał przed nim i trząsł się. 
Wyższy m ilczał. Na jego tw arzy 
malowało się rozpaczliwe postano­
wienie, aby me powiedzieć ni sło­
wa. Patrzył na w ierzcho łk i zaku­
rzonych lip  i na stadko w rób li ko­
łu jących nad tartakiem . „T o  ko­
niec — m yślał wysoki, s ilny męż­
czyzna — to już  koniec. Boże, ty' 
widzisz, że to już  koniec. Ja w iem  
przecież, że jeś li będę z mm cho­
dzić, to zdechnę, ale nigdy przed­
tem się nie najem. Chciałbym  się 
nażryć. Ja już nigdy i nigdzie z 
n im  nie pójdę. On ma głód w oczach 
i ci, któ rzy rozdają pracę, nie chcą 
tego widzieć. Boże, przecież wiesz, 
że zdechnę jeśli da le j będę z nnn 
chodzić“  — nagle u m ilk ło  w n im  
wszystko i  uśmiechną! się. Pod­
wórkiem  wciąż przejeżdżały na ła­
dowane wozy i warczał gdzieś samo­
chód. Gospodarz m ów ił:

— Nie lubię ja k  ktoś m nie bu­
ja. Nigdy pan nie bu ja j. Oduczyłem 
kłamać cały pu łk  to oduczę i pa­
na. Chcę panu udowodnić, że pan 
kłam ał.

— N ie kłam ałem ! —  krzyczał ma­
ły  i tupał nogami ja k  rozzłoszczo­
ny chłopiec. Stała już wokół n ich 
grupka ludzi i przysłuch iw a li się 
uw ażn ie .‘ Gospodarz zwróci! się do
nich:

— Patrzcie — powiedział — ten 
, m ały facet mówi, że jest s ilny ja k  
jasna cholera. M ów i, że w zeszłym 
tygodniu pobił trzech silnych chło­
pów... — Nagle za jrza ł małemu w 
oczy i rzekł: — Podaj m i pan swo­
ją  rękę.

M aiy usłuchał i posłusznie podał 
mu rękę. Przysiedli, oparli swe ło k ­
cie na olbrzym im , spiłowanym  k lo ­
cu. Gospodarz powiedział: — No, 
zobaczymy.

— Nie jestem wcale slaby — po­
w iedzia ł rozpaczliw ie m aiy i za­
m rugał oczami, — Nie jestem wca­
le slaby! — krzykną ł z całych s ił 
i  wybuchnął płaczem.

— Ho-op! — zawołał gospodarz 
i  w  jednej chw ili uporał się z jego 
ręką. Ludzie stojący wokół w ybu- 
chnęli grzm iącym śmiechem. M a ły  
zakry ł oczy rękami, lecz podcięty 
ludzk im  śmiechem, skoczył nagle i 
uderzył w  tw arz gospodarza.

Nadszedł wieczór. B łądzili po pu­
stawych ulicach. Była to godzina 
prostytutek, p ijanych i głosu ha r­
m onii. Nad miastem, w gładkie, śle­
pe niebo wspinał się czerwony księ­
życ. Przed domami siedzieli ludzie i 
obserwowali przechodniów. Gdzieś 
zza miasta niósł się głos żołnierzy.
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Zapalały się gw iazdy; dachami prze­
m yka ły  ko ty ; ulice pachniały ka­
pustą, wiosną i perfum am i pośled­
niego gatunku. Księżyc złocił b ru ­
k i;  przejeżdżały z turkotem  doroż­
k i;  przed którym ś z domów siedział 
p ijan y  dozorca i śpiewał baranim  
teporem. — Dlaczego? — zapyta! 
wysoki mężczyzna — dlaczego mó­
w iłeś mu o tych kobietach? — N ik t 
■— odpowiedział m ały —  nie ko­
chał mnie. — M ałem u wciąż pu­
chło oko; k rw a w ił, syczał z bó­
lu . Dzwony na kościołach poczęły 
bić godzinę dz iew iątą; ludzie zie­
w a li i  zawracali do domów; z na­
rożnego baru „Pod m otylem “ w y ­
rzucono p ijaka  i szurnięto za n im  
kapelusz. P ijany wskazał ręką na 
niebo i powiedział: — A  M ańka jest 
ku rw a  ja k ie j gorszej nie ma — po­
tem  podepta! swój kapelusz i za­
p łaka ł. Przeszli obok niego , przeszli 
przez w iele u lic  i znaleźli się za 
miastem. Od w ilgotnych łąk  nadcią­
gało świeże powietrze; w  ciemnoś-' 
ciach prze la tyw ały nocne ptaki. 
N iedaleko stąd były m okradła: tam 
lubieżnie wrzeszczały żaby.

Daleko przed n im i _ m ajaczył 
k rzyż; ludzie w iejscy zawsze sta­
w ia ją  krzyż na rozstajnych dro­
gach, aby Bóg prowadził ich tam 
dokąd idą. Tam dokąd podążają 
prowadzi ich bolesna tw arz  C hry­
stusa. N isk i, slaby mężczyzna do j­
rza ł ten krzyż i szedł ku niem u; 
k iedy zaś doszli do krzyża przysta­
ną! i powiedział do wysokiego, s il­
nego mężczyzny:

— Ja tu odpocznę.
Upadł natychm iast na ziemię i 

p rz y tu lii poranioną tw arz  do chłod­
ne j i perlis te j traw y. W ysoki po­
w iedzia ł:

— Ja idę dalej. M usim y iść da­
le j, słyszysz?

M ały  w sta ł i  poszedł za wyso­
k im . Lecz po k ilkunastu  krokach 
znów usiadł na ziemi.

—  Idź — rzekł. —  Ja już  nie pó j­
dę dalej.

W ysoki usiadł koło niego. M ały 
m ó w ił' — Ja już dale j nie pójdę.
I  nie ruszę się stąd. Idziem y już 
w ie le  nocy i n ie w idać kresu te j 
drogi. Dalej musisz iść sam. Ja tu 
zostanę.

W ysoki mężczyzna m ilczał a po 
c h w ili rzekł bardzo cicho:

— Tak, ja  m yślałem o tym  już 
bardzo dawno. To chyba lepsze dia 
ciebie. Tam  n ik t ju ż  nie będzie cię 
m ógł uderzyć ani odepchnąć. N i­
kogo nie będziesz potrzebował pro­
sić o pracę. N ik t nie zapyta cię 
o papiery, nikogo nie będziesz po­
trzebował prosić o nocleg, chleb, 
lu b  wodę. Myślałem  o tym  już da­
wno, lecz nie chciałem ci tego po­
wiedzieć. Chciałem, abyś zrozumiał 
to  sam.

— A  Bóg? — rzekł mały. — Tam 
jeszcze będzie Bóg. A  jeś li tam trze­
ba będzie prosić o nocleg i pracę 
Boga? A  Bóg będzie odpowiadać: 
n ie  mam wolnych miejsc, nie mam 
d la  ciebie żadnej pracy, nie mogę 
cię przenocować, musisz iść dalej, 
to co wtedy?

— B ył kiedyś Bóg —  powiedział 
wysoki. — Szło się tam i tam był 
Bóg. Lecz nie ma już  Boga. Zabito 
go i pogrzebano. Teraz trzeba tam 
iść samemu, przedtem by ł on, nie­
w iadom y i straszny, ale szedłeś do 
kogoś. Teraz idzie się samemu. Nie 
ma tam  ani b lisk ich, ani p rzy ja ­
ciół, ani wrogów. Dzisiaj już nie 
ma Boga. Gdyby dzisia j zszedł na 
ziemię Chrystus, nie potrzeba by 
go krzyżować; dziś Chrystus sko­
na łby z głodu.

—  Bóg — m ów ił w  zamyśleniu 
m ały i słaby mężczyzna — Bóg nie 
przyszedł do nas z Jeruzalem; on 
przyszedł stąd, z tego miasteczka, 
z przedmieścia, gdzie m ieszkają na j­
biednie jsi, bezrobotni i bezdomni. 
Szedł tą samą drogą co i m y; mo­
że pyta ł o pracę w  tym  samym 
tartaku? I  jem u także m ów ili, że 
n ie  m ają n ic dla niego. A  potem 
zab ili go bogaci. B y ł przecież sła­
by i cho row ity  ja k  ja . Chociaż me. 
On był wysoki, s iln y  i  ładny jak 
ty . Dlatego go zabito. M nie n ik t  nie 
chciałby krzyżować.

M ilcze li. Po ch w ili m ały rzekł: 
Bogowie także um iera ją  z głodu, 
prawda?

—  T ak — odparł wysoki.
—  Tam  ju ż  n ik t  nie przegna 

m nie z miejsca, k tóre wyb iorę do 
snu — m ów ił m ały. — N ik t nie 
zapyta m nie o dokum enty. A n i o 
ka rtę  redukcyjną. N ik t m i nie po­
w ie ; m łody jeszcze mężczyzna, a nie 
w stydzi się żebrać. N ik t nie ude­
rzy  mnie w  tw a rz ., Nie będę n iko ­
go prosić o zapomogę. N ik t już  nie 
spuści na m nie  psa. N ik t n ie  zawo­
ła na m nie po lic ji. Tam  ju ż  nie 
będzie p o lic ji, prawda?

— Tak. Tam  po lic ja  nie ma nic 
do gadania.

—- I  n ik t  już  nie będzie gonić 
m nie dale j, abym znów szedł w 
deszcz, śnieg czy upał, dlatego, że 
gdzieś tam jest facet, k tó ry  potrze­
bu je człowieka, aby mu porąbał 
przez dw ie  godziny kupę drzewa, 
prawda?

— Tak — po tw ie rdz ił wysoki s il­
ny  mężczyzna.

— I  o tobie n ik t  m i n ie  będzie 
już m ów ił: ja k  on się nie wstydzi 
włóczyć, ten pański kolega, ten 
wysoki, s ilny, ładny mężczyzna. 
Prawda?

—  Tak. N ik t ci tego nie powie.
—  I  nie oszuka mnie już żadna 

kobieta. Nie powie m i, że mnie ko­
cha, nawet wtedy, jeś li dam je j pięć 
złotych. Prawda?

—  Tak.
—  I n ik t  — ciągnął w  zachwycie 

m ały — n ik t mnie już nie przegna. 
Może będę widzieć coś stamtąd. 
Może będę wiedzieć to, czego nie 
w iem y my, dw aj mężczyźni na 
drodze. Teraz ty  odejdziesz, a za­
n im  dojdziesz do tego m łyna gdzie 
masz dostać pracę, ja  już będę tam.

Wysoki m ilczał. Po ch w ili rzekł:
— Wybacz mi.
— Co?
— To, co mówiłem. Że pow in ie­

neś tam  pójść. Ja tak  nie m yśla-

C o jednak uderzyło mnie 
na jbardzie j w  ostatn im  
program ie (Stiudenckie- 
go Teatru S atyryków  — 
A. D.) i  co jednocześnie 
spowodowało m ój gorą­

cy protest —  to  jego wym owa po­
lityczna...“  — pisze koł. Agnieszka 
Osiecka w  swojej recenzji z „K o n ­
fro n ta c ji“  („No w ięc —• skon fron­
tu jm y...“  — POPROSTU N r 20). 
Zarzut, co tu  gadać, nie błahy — 
tym  bardziej, że opatrzony stosowną 
porcją pochwał »pod adresem rytm u, 
hum oru i scenografii przedstawie­
nia. To go zaostrza — z zestawie­
nia w yn ika  bowiem, że wszystkie 
te wartości w idow iska służą złej 
sprawie. Czy tak? Jako członek ko­
lek tyw u STS nie mogłem nie pod­
jąć wyzwania, korzystając z praw  
dyskusyjnej trybuny.

No więc — skonfrontu jm y... Re- 
cenzentka zgłasza generalną pre­
tensję o to, że sytuacja ZM P zosta­
ła w  program ie przedstawiona w 
zbyt czarnych barwach. Że w p raw ­
dzie „przegięcia“ , odbierające pra­
cy organizacyjnej charakter ideowo- 
wychowawczy is tn ie ją  i zasługują 
na k ry ty k ę  — a to li je j nadm iar gu­
bi właściwe proporcje tego, co do­
bre i złe. Pyta dram atycznie: „Czy 
naprawdę wszystko co mamy za 
sobą, to ty lko  „dyrygow anie“ , „ te r ­
ro r“ , a to co nas otacza obecnie, 
cala „od w ilż “  —  to ty lk o  bałagan 
i p ija ty k i? “

Czy naprawdę, szranowna recen- 
zentko, pragniecie radzić nam, aby­
śmy swoje satyryczne składanki 
budowali na zasadzie n iektórych 
re fera tów  sprawozdawczo - w ybor­
czych? Żeby by ły  „wyw ażone“ , ide­
alnie proporcjonalne —  osiągnięć 
ty le  i  ty le, błędów odpowiednio 
mniej... (biedy w  tak im  referacie 
są ja k  szczypta soli w  zupie — kon ­
sumpcja staje się atrakcyjniejsza!).

Zgódźmy się na tak i, całkiem  do­
w olny, podziai: 90 proc. członków 
organizacji to ludzie ucz;ciwi, odda­
ni naszej spraw ie i pracujący d la  
n ie j lepie j albo gorzej, a 10 proc. 
—- nieuleczalni sekciarze, b iu ro k ra ­
ci i heroldowie kosmopolityzmu. 
Znaczy to, że dwugodzinny pro­
gram satyryczny ma prawo przez 
niespełna kwadrans chłostać —- 
przez resztę czasu zaś musi opie­
wać. Nonsens? Najprawdopodob­
nie j tak.

A le to ty lk o  jedna strona meda­
lu. „K on fro n tac ja “  Studenckiego 
Teatru S a tyryków  zrodziła się z 
odwilży. Nieco na inne j wszakże 
zasadzie, niż „ork iestra , balet, mo­
d e lk i“  Teatru Estrada, niż stare 
szlagiery i brodate dowcipy tzw. 
„m łodzieżowej ka w ia rn i“  w „S ty lo ­
w e j“ , todzież „Jam  - session“  p. 
Leopolda Tyrm anda. Powiedzmy 
ściślej — na przeciwstawnej. Żyjąc 
i grając dla określonego, studenc­
kiego środowiska zapragnęliśmy po­
kazać mu w  krzyw ym  zw ierciadle 
satyry szkodliwe objawy, jf/k ieh  
niepokojący p rzyp ływ  stw ierdzają 
ostatn io wszyscy ludzie, k tó rym  za­
leży na dobrej pracy o rg a n iza c ji, 
zetempowskiej.

Recenzentka, k tóra tak  subtóln ie 
podchwyciła poszczególne in tencje 
scenografa i reżysera, pisząc o „po­
tędze skrótów “  i „dbałości o kolo­
rową plam ę“ nie zadała sobie t ru ­
du odczytania l in i i  przewodniej 
programu. S trzelając w  naszą stro­
nę z ciężkich dział, argumentam i 
typu : „ I I  Zjazd nie by ł zjazdem 
b ik in ia rzy “ , „L in ia  rozw oju ZM P 
jest lin ią  wznoszącą się w  górę“ — 
tra fia  w  płot, na k tó rym  nieco 
wcześniej, na niedawnvm  zebraniu 
Studenckiego K lubu  Dvsfku?vinego 
wym alowano nam hasła: „K ry ty ­
ku jc ie  zachowanie studentów w  
tram w a ju  i stołówce“ . „N a w ią zu j­
cie do tradyc ji satyry 20-lecia“ . Za­
równo ow i dyskutanci ja k  i au tor­
ka próbowali w  ton sposób wm ó­
w ić nam „wszystkoizm “ , pragnęli 
nas przekonać o możliwościach 
stworzenia w idow iska o organizacji * I

łem. M y, ludzie, m usim y iść do 
końca. Nawet w tedy kiedy nas go­
nią  i kiedy n ik t nas nie kocha. M u­
sisz m i to wybaczyć. My, dw a j męż­
czyźni na drodze m usim y iść da­
lej.

M usim y myśleć o tym , że może 
gdzieś, na inne j drodze idą dw aj 
in n i mężczyźni. Że idą wszystkim i 
drogami, że może się kiedyś wszys­
cy spotkamy i dale j pójdziemy już 
razem. Nauczysz się dźwigać wonki 
i deski. Chodź.

W stał.
— Nigdzie stąd nie pójdę — rzekł 

mały.
— Chodź! ■— krzykną ł wysoki i 

b ru ta ln ie  chw ycił małego za rękę.
I  kiedy uszli już  kaw ałek drogi, 
ob ją ł małego ręką ,i rzekł: —■ W  
tym  m łyn ie  na pewno dostaniemy 
pracę.

— Trzymać głowę prosto? —  za­
pyta ł mały. —  A  jeśli on znów po­
zna?

— Nie pozna —  powiedział w y ­
soki. — M y, ludzie, m usimy mieć 
coś dla siebie takiego, aby nie po­
znali w  nas tego inn i. Czy inn i lu ­
dzie wiedzą i poznają to, że my — 
dw a j mężczyźni na drodze —  je ­
steśmy obaj ładni, s iln i i zdrowi?

A  rankiem  by li już przy m łynie.
M A R E K  HLASKO

„ ja ko  ta k ie j“ , albo o studentach 
„w  ogóle“ .

Budzim y was, koleżanko Osiecka, 
w  m aju 11 roku Polski Ludowej, 
na Uniwersytecie W arszawskim, 
k tó ry  jest naszą macierzystą uczel­
n ią! Posłuchajcie o czym rozma­
w ia ją  aktyw iści. O zebraniu na f i ­
lozofii, wydziale na jbardzie j prze­
cież ideologicznym, gdzie „.nauko­
w o“ udowodniono zanik w a lk i k la ­
sowej na obecnym etapie; o podob­
nym  zebraniu na innych w ydzia­
łach, gdzie padł wniosek, aby do 
ZM P dostawano się automatycznie 
z chw ilą  przyjęcia na studia.

M aio wam  tych kw ia tków  z u n i­
wersyteckie j łączki? Może potrze­
bujecie dat, okoliczności, nazwisk— , 
wszystkim  służę na żądanie. Zech­
cie jcie jeszcze ty lko  obejrzeć sobie 
ogłoszenia na dziedzińcu i w Domu 
Studenta, z których wyn ika, że 
znakom ita większość kół znalazła 
dotychczas jedną, zasadniczą fo r­
mę działalności '>— zabawy tanecz­
ne.

Sprawdźmy jeszcze raz co nap i­
saliście w kon k lu z ji swoich w yw o­
dów:

„K iedyś — m ówi „K on fron tac ja “  
— ZM P było gromadą pokrzyku ją­
cych tumanów, terroryzu jących bie­
dne „m asy“ , teraz jest to jeden 
w ie lk i bałagan. A t a k  p r z e -  
c i e ż  n i e  j e s t  (podkreśle­
nie au to rk i — A. D.). Pierwszą 
część stw ierdzenia dedykujem y w i­
dzom naszego programu w  form ie 
zagadki — ja k im i drogami można 
z niego wysnuć takie w nioski (sa­
m i nie po tra fim y je j rozwiązać). 
Natom iast w  drugie j „n ie  jest pani

bez ra c ji“ , łaskawa koleżanko. Pod 
w arunkiem , że do „Z M P “ dodamy 
przym io tn ik  „un iw e rsyteck i“ , a „ je ­
den w ie lk i bałagan“  sform ułu jem y 
jakoś łagodniej, np.: „k ilk a  m a­
łych bałaganów“ . M ów iąc zaś cał­
kiem  serio — atmosfera zamętu, 
ja k i opanował część naszej uczel­
nianej organizacji, jest z jaw iskiem  
sprawdzalnym  (choćby dzięki przy­
taczanym faktom , które można 
mnożyć), a więc ob iektyw nie  is t­
niejącym. P okrzykiw an iem  tego nie 
zm ienimy. Podobne fak ty  notują i 
inne uczelnie, co pozwala s tw ie r­
dzić, że penetracja w rogie j ideolo­
gii, usiłu jące j w oparciu o bezmyśl­
ność pewnej części ak tyw u za­
m ienić uchwały I I  Z jazdu w  spon­
taniczny odw ró t od ideowości — w 
środowisku akadem ickim  szczegól­
nie przybra ła  na sile.

Taka jest geneza „K o n fro n ta c ji"  
— podchwytującej i prze jaskraw ia­
jącej problem, aby w  m iarę moż­
ności zabiec wrogom drogę. Jej bo­
hater pozytywny siedzi na w idow ­
ni. To ludzie m nie j i bardziej ak­
tyw n i, ale uczciwi. To nasi sprzy­
mierzeńcy — szeregowi, podofice­
row ie i o ficerow ie organizacji. Chce­
my im  dopomóc w  szybszym i pe ł­
niejszym zrozum ieniu sensu zja­
w isk, które ich niepokoją. Chcemy, 
by po ję li, że wszelka w iara  w  wy­
łączną „ in ic ja tyw ę  oddolną“  może 
spiycić pracę organizacji — że nie 
wolno jednym i d rzw iam i wypędzać 
z zabawy prym ityw ne fo rm y „zb io­
rowego entuzjazm u“  — a drugie 
otw ierać na oścież dla tradyc ji kor- 
poranckich p ija ty k  i kosm opolity­
cznego chamstwa. Chcemy, by na 
w idok „K a ta kum b“  ukryw ających 
pokolenie starych a.ktywistów ża­
chnęli się: „No, nie przesadzajmy, 
nie jest aż tak  źle!“  •— ale zaraz 
pomyśleli „...jednak coś w  tym  
jest...“ I  n ie  bez ra c ji — d;o jak ich - 
że to podziemi zstąpić m usieli ak­
tyw iśc i wydzia łu filo zo fii, by ' nie 
usłyszeć, że, n»a mocy uchwały, u - 
c ich ły nad ich g łowam i odgłosy 
w a lk i klasowej?

Drogi w yjścia zaznaczamy lekko, 
w  m iarę możności. N ietrudno jed­
nak ujrzeć ich ślad w  piosenkach 
radzieckich, które na praw ie kon­
trastu sąsiadują z rozwrzeszczanym 
„tańcem brzucha“ , ja k i omal nie 
wchodzi już  do programu n iektó ­
rych wieczornic. W pochwale pros­
tego wzruszenia i szczerego uczu­
cia, k tó rym  akom paniuje „wysoka 
noc tarzańska“  i sionce pod u n i­
w ersyteckim i kasztanami — jaka 
zostaje Wyśpiewana tuż po re w ii 
snobizmu i obłudy w „Dialogach 
kaw ia rn ianych“ . W chóralnym  o- 
k rzyku  „R acja“ , k tó ry  zamyka pod 
koniec spektaklu stw ierdzenie ide­
owej i wychowawczej fu n k c ji ZMP. 
Na ty le  nas tymczasem stać — pe ł­
niejszy program wypracowujem y 
sobie dopiero wspólnym i siłam i ca­
łe j organizacji. M ajakow ski mógł 
w  „Ł a źn i“  sięgnąć po pozytywny 
kontrast dla swojego Naczdyrdup- 
sa — ale trzeba było na to ta lentu 
jego m iary.

M y zaś staramy się ty lk o  pam ię­
tać o słowach poety:

Nasz obowiązek
wyć

syreny rykiem
We mgle mieszczaństwa 

w burzach
nad odmętem.

Pragnąc z całą świadomością 
znaleźć się gdzieś w  cieniu jego 
w ie lk ie j postaci — my, m ali ludzie, 
chcemy wśród pełznących jeszcze 
dość nieśmiało mgieł mieszczań­
stwa zabrzmieć, przynajm nie j 
dzwonkiem  alarm owym .

Być może dźw ięk jego jest jesz­
cze za slaby — być może nie dość 
dokładnie i niedwuznacznie przy­
gwoździliśmy naszego przeciwnika. 
Dlatego nadsłuchujemy i notujem y 
uwagi krytyczne, odgłosy i opinie 
— aby w  przyszłości uderzyć le­
piej. Dlatego na zakwestionowanie 
całego sensu naszej pracy, przygo­

tow yw anej (czyżby przypadkowo?) 
tak długo, aby zaciekawiony czytel­
n ik  nie mógł, wobec zakończenia 
naszych przedstawień, przekonać 
się o istotnym  stanie rzeczy — sta­
ramy się odpowiedzieć zdecydowa­
nie. I chyba dość jasno.

Towarzysz M oraw ski w  swoim 
artyku le  „Po I I I  P lenum  K C “ p i­
sał między innym i:

„A b y  ustrzec się przed wahaniam i 
trzeba szybko reagować na wszy­
stkie obce i  niesłuszne poglądy, 
trzeba wzmóc naszą pracę ideolo­
giczną i polityczną, trzeba szcze­
gólną uwagę zwrócić na postawę 
ideową i  m oralną naszych dzia ła­
czy, trzeba również zapewnić, aby 
każdy z nich nieustannie pracował 
nad podniesieniem własnego pozio- 
ęnu ideologicznego i w iedzy po lity ­
cznej. Trzeba wzmóc walkę nie 
ty lko  z obcymi, w rogim i poglądami, 
ale i z wszelkim i ob jawam i pojed- 
nawczcści i to le rancji wobec takich 
poglądów, z wszelkim i przejawam i 
oportunizm u. T ak i jest drug i fron t 
w a lk i po I I I  Plenum, tak i jest d ru ­
gi n iezb ity  warunek powodzenia 
całej naszej ofensywy po I I I  Ple­
num “ („Życie P a r t ii“  N r  1(55).

M am  głębokie przekonanie, że 
niezależnie od wszystkich błędów 
ja k ie  mogliśm y popełnić — wolno 
nam jest powołać się na te słowa. 
Na przekór tym , k tó rzy  chcieliby 
skierować nas na tory tram w ajew o- 
stołówkowe, którzy pragną widzieć 
na naszej scenie rew ię historyczno- 
satyryczhych obrazków, którzy 
chcą, jaik Pobiedoriosnikówowie ła ­
godnego rozśmieszania —- a gdy 
kon frontac ja  odkry je  fragm ent ich 
oblicza — wrzeszczą o „cyn izm ie“ , 
„pesym izm ie“ , „p rzyg reb ienm “  —- 
obiecuję w  im ien iu  naszego ko le­
k tyw u, że w  m iarę swych .sił bę­
dziemy uczestniczyć w  drug im  fro n ­
cie, traktuj,ąc to jako nasz zetem- 
pewski obowiązek. W ymienionych 
zaś doradców pozdrawiam •— „Do 
zobaczenia na scenie S.T.S.! Jesz­
cze n ie jedna kon frontac ja  przed 
w am i!“

„Spowiedź chuligana“

Sylwetki młodych pisarzy (1)

E rn e s t  B r y l l
Kiedyś pewien znany pisarz po­

w iedzia ł: „Ja w łaściw ie chętnie 
zająłbym  się czytaniem. Są jednak 
takie  sprawy, o których nigdzie nie 
mogę nic przeczytać i  w tedy biorę 
pióro“ .

W ydaje m i się, że wiersze , Erne­
sta B ry lla  powstają po uważnej 
lekturze poezji współczesnej; ich 
własny, odrębny ton polega na u- 
porczywym  w ychw ytyw an iu  spraw  
i problemów uporczywie zazwyczaj 
pom ijanych. Gdy wszyscy p isa li 
wiersze o budowlach socjalizmu, 
aktyw iście ZM P — B ry llo w i, w y ­
starczyło, że przeżył k ilk a  cudzych, 
dobrych utw orów  na ten temat. 
On sam pisał w tedy o ludziach o- 
szukanych, którzy bez sensu stra­
cił) życie na stokach Monte Cassi­
no. Znam ty lk o , jeden wiersz B ry l­
la związany z kalendarzowym  nu r­
tem h is to rii — głęboko przeżyty, 
wzruszający w iersz napisany po 
śmierci Stalina,

Gdy nasza poezja zauważa ra ­
dości i sukcesy współczesnych — 
B ry ll z pasją odgrzebuje k łopoty i 
zdarzające się nędze ludzkie j eg­
zystencji. Znam szkic nieskończo­
nego wiersza o brudnej, zaniedba­
nej, biednej staruszce z wagą u- 
liczną, przy czym rzecz dzieje się 
na tle Pałacu K u ltu ry . Szkic był 
niedobry, ale odzwierciedla pro­
blem atykę te j poezji; Pałac jest 
m iarę aprobowanych dokonań, m ło­
dz iu tk i poeta, pozostawiając innym  
jego opiewanie, zajm uje się tym i, 
którzy są jeszcze skizywdzeni i 
poniżeni, choć m ogliby już  n im i nie 
być.

Publicystyczna — w  dobrym  sen­
sie — noezja B ry lla  jest zawsze 
konkretna. Jej ostatn i pejzaż — to 
Praga 55. Jestem mieszkańcem 
W arszawy, Pragę znałem jedynie z 
w ypraw  do dw u tamtejszych tea­
trów . N ieraz czytałem w prasie o 
praskich Chuliganach. Dopiero 
jednak po lekturze „Suchotnicze.] 
ha rm on ii“  i „D rew nianych lale­
czek“  przeżyłem współczesne pras­
k ie  ulice, zdumiewające dno ludz­
k ich  w raków : grupki dziwek i lu ­
dzi, którzy potra fią  zarabiać, ale nie 
po traw ią  żyć. Zarzucano praskim  
wierszom B ry lla  skra jny pesymizm, 
fałszowanie zasadniczej aury na­
szego życia. To oczywiście bzdura! 
N ie ma w  nich nic z bezwyjściowo- 
ści, urzeczenia złem, katastro fizm u. 
Jest przejm ujące wołanie o pomoc 
dla tych ludzi.

M yślę jednak, że B ry ll sam nie  
bardzo sobie zdaje sprawę z adre­
su czytelniczego swoich wierszy. 
Stąd częste w  nich pow ik łan ia  m y­
ślowe. Żeby nie m ówić w  próżni 
zajm ę się pub likow anym  poniżej 
w ierszem „D rew niane la leczki“ . 
Zaczyna się on od wprowadzenia 

ogólny nastró j gorzkie j szarzyz­
ny powszedniości. Potem przerwa­
ny jest pytaniem  „Jak  te j szarości 
zaradzić?“ . W w ie lu  jego w ie r­
szach po znakom itym , nieraz 
wstrząsającym  obrazie zdarza się 
taka topatologiczna, natrętna apo­
strofa. Następują da le j cztery do­
bre zw ro tk i. Dobrą poezję zawsze 
lep ie j cytować niż o n ie j pisać — 
za jrzy jc ie  w ięc do oryg inału . W re­

szcie w  zakończeniu wiersza autor 
zwraca się do jego bohaterów:

„...To tango was zadusi 
Jeśli nie rozerwiecie łańcucha

drewnianych dn i",

O święta naiwności! Ludzie z 
praskich pi-zedmieść nie czytają 
poezji a już na pewno poezji B ry l-  
L .  To jest w yk rzykn ik  do nikąd. 
Może to nam Dowiedzieć clyce poe­
ta: „A  to nieprawda, że szczęście
jest ty lko  w San Stefano“ . Cóż 
kiedy dla  nas jest to prawda ba­
nalna.

Poeci narodow i sta ją  się n im i 
dopiero z upływem  lat. Jest w ie lu  
dobrych poetów, którzy wiedzą dla  
kogo piszą: Konstanty Ildefons 
Gałczyński przez d ług i czas był 
poetą in te ligentnych drobnomiesz- 
czan, Paweł Hertz jest poetą haml?- 
tyzujących _ in te ligentów . Dla kogo 
pisze P ry ll?  Na to wyraźnie wska­
zuje naiwna apostrofa: „Ja k  tej 
szarości zaradzić?“

B ry ll jest poetą aktyw is tów  i  
sam może o tym  dobrze nie w ie­
dząc, dla nich pisze. A k tyw is tów  — 
to znaczy ludzi czułych na los in ­
nych, zdolnych nie ty lko  do w zru­
szeń ale i do działania. Nie można 
7 w ierszy B ry lla  zachować w  pa­
mięci jedynie ponurych obrazów i 
nosić ich pod powiekam i. To było­
by ich fałszywe, pesymistyczne od­
czytanie. Odczytać je — to znaczy 
zacząć działać. W tych wierszach 
— sygnałach na pozór nie ma to ru  
pobudki, są ty lko  marginesy życia 
tak koszmarne, że niesposób się 
na nie zgodzić.

N ie pokazując w ie lk ich  spraw 
epoki, te — chropowate nieraz 
jeszcze — wiersze są przez swą 
ogromną wrażliwość na sprawę 
człowieczą świadectwem je j w ie l­
kości. B ry ll jest m oralistą. A le  
wiedząc, że trzeba działać, nie bar­
dzo w ie ;ak. W życiu p ryw atnym  
zaczyna mieć pozę n ih ilis ty  z w ło ­
sami w nieładzie. Wszyscy n ih il i-  
ści by li w gruncie rzeczy bardzo 
na iw n i. M ora lis tyka wyrasta nie 
tv lko  z wrażliwości, ale i z m ą­
drości. B ry ll jest m oralistą na iw ­
nym.

ANDRZEJ DOBOSZ

ERNEST BR YLL

S lr e m n ia a c  f a (  e c s Y l
Czasami jeszcze tęsknota 
Ale to coraz rzadziej 
Rozciąga się dzień za dniem 

gorzki 
bezbarwny 
podobny...

Drewnieje serce i twarz 
Jak tej szarości zaradzić 
Nuda rozmienia młodość 
Na zaśniedziałe drobne 

Co rano jednakie gesty 
robota...

co miesiąc pieniądze 
Co wieczór jednako dziewczyna, 
nudno że coraz to inna,
Potem noc zapotniala drewniane dnie powiąże 
I  twarz ma barwę zegara, co stanął o jakiejś godzinie 

Czasami pijanym wieczorem śpiewacie ochryple pieśni 
w których drżą niespokojnie dźwięki nieznanych miast 
Jękliwa, błotnista melodia, brukowe tango z przedmieścia 
Patrzy jak pies bezdomny w puste źrenice gwiazd:

— Nad Madrytem już noc...
— Nad Madrytem już noc...
— o seniorritto...
Dzwonią dalekie słowa, obce, szczęśliwe, tajemne 
Strzępiaste zachody słońca, wilgotna gorąca ziemia 
Kołyszą się cienie palm

podzwrotnikowa ciemność 
Niesie nieznaną radość, radość, której tu nie ma.
A to nieprawda, że szczęście jest tylko w San Stefano, 
w smuklości drzew kokosowych, w smagiości dziewczyn zwinnych 
Wam nikt nie potrafił pokazać, że dzień się rodzi co rano 
Że dzień się rodzi i tutaj krzyczący i ciągle inny
— Nad Madrytem już noc, księżyc włosy rozpuścił
— Nad Madrytem już noc, gwiazdy krągłe jak izy
—  Nad Madrytem już noc...

to tango was zadusi
Jeśli nie rozerwiecie łańcucha drewnianych dni.

*
Czasami pijanym wieczorem śpiewacie ochryple i smutno 
Kołysząc się w mroku ulicy bezbarwni i przygarbieni 
Kopiecie ciężkim butem po jednostajnym bruku 
Nie dostrzegając pod nim spęczniałej wiosennej ziemi.



Dziś 5 zd|ęć 
w konkursie 

na najładniejszy! 
uśmiech studentki

Zachowaj ten numer, bowiem 
po opub likowaniu nadesłanych 
zdjęć POPROŚTU w  czerwcu br, 
przeprowadzi wśród wszystkich 
czyte ln ików  specjalny plebiscyt 
i w tedy odpowiesz, k tó ry  uśmiech 
na jbardzie j C i się podobał (u- 
dział w  plebiscycie będzie rów ­
nież szansą do zdobycia nagrody).

Przypom inam y: zdjęcia uśmiech' 
niętych studentek nadsyłają sa­
me studentki oraz ich na jb liżsi
— do końca m aja br. Kole­
żankom, które czyte ln icy uznają 
za na jładn ie j uśmiechające sie
— zostaną przyznane liczne i  cen-' 

1 ne nagrody; nazwiska opub liku­
je jem y ty lko  za zgodą laureatek.
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Zdjęcie konkursowe n r  50

Zdjęcie konkursowe nr  52

Zdjęcie konkursowe nr 53

Zdjęcie konkursowe nr  54

Jak pracowaliśmy 
nad projektem

W ubiegłym  roku studenci 
i  pracownicy naukow i 
w ydzia łu  a rch itek tu ry  
d la  uczczenia święta 
1 M aja  zobowiązali się 
zorganizować konkurs 

o tw a rty  d la  studentów tego wydzia­
łu  na szkicowy p ro je k t przestrzen­
nego zagospodarowania wsi spół­
dzielczej W ionczemin Polski w  po­
wiecie Gostynin.

Zgłosiliśm y swój udzia ł (oprócz 
autora a rtyku łu  w  Skład zespołu 
w chodzili: Zdzisław H ryn iak , Euge­
niusz Oniśko i  S tan isław  P iku ła) 
ale nie liczyliśm y na sukces. Ot, 
tak  sobie, postanowiliśm y „spróbo­
wać szczęścia“ . Temat by ł bardzo 
¿rapujący i  ponętny, nadarzała się 
również okazja dio przestudiowania 
zagadnień budownictw a w iejskiego 
i pierwszej poważnej’ próby spraw­
dzenia w  praktyce swoich w iado­
mości i  um iejętności. To zadecydo­
wało.

PIERW SZA W IZ Y T A

W ionczemin Polski odległy od 
W arszawy o około 120 km  jest spół­
dzie ln ią produkcyjną najwyższego 
typu, założoną , w  tej wsi w  1949 r. 
Okolica tw orzy re jon spółdzielczy, 
w  k tó rym  W ionczemin stanow i ja k - 
gdyby centrum.

Pierwsze spotkanie z wsią nastą­
p iło  wiosną ubiegłego roku. Poje­
chaliśmy tam  autobusem.' Rozlew i­
ska wody wszędzie zagradzały dro­
gę. M ija liś m y  je  brnąc po kostk i 
w  błocie.

Obszar wsi by ł in n y  niż go sobie 
w ie lu  z nas wyobrażało: n iz inny, w  
fo rm ie  n iecki, pocięty rzędami 
w ierzb i  grupam i drzew owocowych. 
N ie znaleźliśmy tu  ciekawszej rzeź­
by terenowej. Nawet W isła zasło­
nięta jest w a łam i przeciwpowodzio­
wym i.

Na wspólnej, pogawędce w  budynku 
szkolnym chłopi m ó w ili nam : „Chce­
m y mieć wygodne mieszkania, ko­
niecznie z wodą i  łazienką. E lek­
tryczność ju ż  m am y“ . Spółdzielcy 
żądali wiele, wypowiedzi ich były 
rzeczowe i  trafne. Podziw ia liśm y 
zdrowy rozsądek i słuszną ocenę 
przydatności w ie lu  przemyślanych 
przez nich pro jektów . W szystkie 
propozycje notowaliśm y skrzętnie w  
pamięci.

I-
TRUDNOŚCI SIĘ M NOŻĄ

Po powrocie do domu zabraliśmy 
się do wstępnej pracy nad p ro jek­
tem z nowym  zasobem wniosków 
i  wrażeń. N ie ła tw o było powiązać

nowe elementy z ju ż  istn ie jącym i, 
by uzyskać pewną kompozycyjną 
całość. Trudności wprost m nożyły 
się. Nadchodziła sesja egzaminacyj­
na i  pracę naszą musieliśm y chw i­
lowo odłożyć. Obawy jednak, że 
p ro jek t przeszkodzi nam w  studiach 
okazały się nieuzasadnione. Prze­
ciwnie, w  opracowywaniu go zna j­
dowaliśm y nowy bodziec do nauKi, 
a przestudiowanie m ateria łu  z dzie­
dziny budownictwa w iejskiego i u r­
banistyk i uzupełniało i  rozszerzało 
nasze wiadomości.

Wreszcie po w ie lu  zażartych spo­
rach w ybra liśm y jedną spośród k i l ­
kunastu koncepcji generalizujących 
zadanie. Jednak i ta ostatnia •. przy 
opracowywaniu szczegółów stale 
ulegała zmianie. Trzeba było nie­
ustannie wnosić korekty i wiązać 
w  funkcjonalną całość ośrodek m ie­
szkaniowy z ośrodkiem gospodar­
czym, społeczno-ku ltura lnym  i prze­
twórczym . Długo szukaliśmy recepty 
rozw iązania m yląc się ciągle i zmie­
nia jąc rozpracowane przedtem 
fragm enty. Gdy upora liśm y się np. 
z rozmieszczeniem działek w  zabu­
dowie m ieszkaniowej —  wtedy 
ośrodek kulturalno-społeczny wyda­
w a ł się jakby  doczepiony u nasady 
drogi. Należało go przesunąć i to w  
ta k i sposób, by n ie  naruszać skom­
ponowanej już  całości. Również w ie­
le trudności m ie liśm y z umieszcze­
niem  boiska sportowego. Długo w y­
biera liśm y mu miejsce, aż wreszcie 
zdecydowaliśmy się zaprojektować 
go obok jeziora w  sąsiedztwie 
ośrodka pracy.

P O G O DZILIŚM Y SIĘ

Wreszcie po kilkum iesięcznych 
sporach uzgodniliśmy nasze stano­
w iska. Znów nastąpił wyjazd na 
wieś. Jechaliśmy z gotowym praw ie 
pro jektem  i z niem ałą tremą. Chło­
pi po obejrzeniu k ilk u  prac konku r­
sowych na jbardzie j pozytywnie oce­
n i l i  naszą, jednakże i do tego pro­
jek tu  m ie li pewne uwagi i  zastrze­
żenia. Zaproponowali na przykład, 
by stadion, z k tó rym  m ie liśm y ty le  
kłopotów, przenieść b liżej szkoły, 
gdyż teren jest tam wyżej położony, 
a również ze względów ekono­
micznych miejsce to w ydaje się bar­
dziej dogodne. N ie m ogliśmy nie  
przyznać im  rac ji. Również i w  in ­
nych wypadkach m ie li zdecydowa­
nie  słuszność. Ostatecznie Wioncze­
m in  Polski zaprojektowaliśm y u- 
względniając wszystkie potrzeby 
mieszkańców. M. in. zabudowę 
mieszkaniową um ieściliśm y wzdłuż

dwóch dróg: jednej prowadzącej od 
ośrodka produkcyjnego do ’ szkoły 
oraz drug ie j zm ierza jące j,,od, ośrod­
ka produkcyjnego ku Wiśle.

Między szkolą a placem celowo 
zaprojektowaliśm y dom ki m ieszkal­
ne dla nauczycieli i: robotn ików  se­
zonowych (po prawej stronie drogi), 
wiążąc ściślej ośrodek ku ltu ra lno - 
adm in is tracy jny z zabudową miesz­
kaniową. Stwarza to bezpośredni 
kon takt mieszkańców z adm in istra­
cją, k u ltu rą  i punktam i usług. Te­
ren znajdujący się w rozw idlen iu 
dróg stwarza pewien areał potrzeb­
nej mieszkańcom zieleni. Znajdu je  
się tam przedszkole i żłobek, oto­
czone zabudową mieszkaniową.

W SZECHSTRONNA KORZYŚĆ

Wypada teraz odpowiedzieć na 
następujące pytania : co dał nam 
ten konkurs?

Konkursy tego typu w ytw arza ją  
wśród zespołów nastró j szlachetne­
go współzawodnictwa i rzetelnej 
pracy. K szta łtu ją  samodzielność l  
w yrab ia ją  poczucie w łasnej odpo­
wiedzialności za w ykonywaną pra­
cę. Odnaleźliśmy w  n ie j siebie i  
pasję do zawodu. Zm usiła nas do 
pogłębienia wiadomości i um ie ję t­
ności swego rzemiosła. Jak pochła­
nia studentów problem atyka kon­
kursu niech świadczy fakt, że do 
drugie j jego części na p ro jekty  w y ­
branych budynków zgłosiło udział 
20 kilkuosobowych zespołów.

Spółdzielczość produkcyjna znosi 
różnice między w arunkam i życia 
w  mieście i  na wsi. Domy K u ltu ry , 
żłobki, przedszkola i  szkoły, szpitale, 
estetyczne, wygodne, ze lek try fiko ­
wane i  skanalizowane mieszkania, 
w łaściw ie zaplanowane i  urządzone 
zabudowania gospodarskie — to 
przyszłość, która  ju ż  dziś puka do 
chłopskiej zagrody. W szystko to w y ­
maga zerwania z dotychczasowym 
szablonem w  układzie wsi po lskie j, 
wymaga nadania je j nowego w y­
glądu.

Stoi w ięc przed nam i, przyszłym i 
arch itektam i, poważne zadanie, do 
którego m usim y podejść w  sposób 
nowatorski i  z sercem. W ie lka to 
radość i zaszczyt d la  nas, jeśli 
swym  projektem , k tó ry  ma zostać 
zrealizowany, przyczyniliśm y się 
choć w  m ałej mierze do sprecyzo­
wania architektonicznego wyglądu 
naszej nowej, spółdzielczej wsi.

JERZY JAKUBCZAK  
student V  roku 

wydz. architektury PW

Aksonometria, wycinka naszego projektu.

0 życiu w kosmosie
(Dokończenie ze str. 1)

te stopniowo tracą zdolność odbi­
jan ia  prom ieni podczerwonych, sta­
jąc się pod tym  względem bardzo 
podobne do tego, co obserwuje­
my w  ciemnych obszarach na M ar­
sie. W ydaje się, że zakończenie do­
świadczeń Tichowa nad przystoso­
wywaniem  się roślin do w arunków  
mansjańskich będzie chyba osta­
tecznym argumentem na rzecz is t­
nienia na Marsie roślinności.

OPOZYCJA FIESIENK O W A  
I  JEJ K R Y TY K A

Pewien sprzeciw tym  przypuszcze­
niom  w yra z ił stosunkowo niedaw­
no akadem ik Fiesienkow, k tó ry  o - 
pairł się na innych danych obserwa­
cyjnych. M yśl Fiesienkowa jest 
n iew ą tp liw ie  w  zasadzie słuszna. 
Tw ie rdz i on, że obszary „m artw e“  
na każdej planecie tym  się różnią 
od obszarów pokrytych roślinnością, 
że obszary m artw e wyprom ienio- 
w yw u ją  całe padające na nie  pro­
m ieniowanie słoneczne, a obszary 
„żyw e“  część te j energii „magazy­
n u ją “ , zam ieniając ją  na energię 
chemiczną i  biologiczną. Obszary 
żywe pow inny zatem -wypro- 
m ieniowywać m niej energii, n iż je j 
otrzym ują od Słońca. Obliczając na 
podstawie danych obserwacyjnych 
ja k i ułamek energii prom ieniowania 
słonecznego „za trzym ują“  ciemno­
zielone obszary Marsa, Fiesienkow 
doszedł do w yn iku  negatywnego. 
W ypadło mu z obliczeń, że u łam ek 
ten jest rów ny zeru,

Należy jednak mieć na względzie 
to, że w yn ik i obliczeń Fiesie.litowa 
nie są zbyt dokładne dlatego, ze 
autor musiał użyć w swycn oblicze­
niach. danych obserwacyjnych sto­
sunkowo mało dokładnych. N ic też 
dziwnego, że w yn ikom  ty m . nie u - 
ia m y  w : tym  stopniu, by zaprzeczyć 
na ich- podstawie is tn ien iu  ro ś lin ­
ności na' Marsie. S k łonn i jesteśmy 
raczej in terpre tow ać je  ja ko  oko­
liczność wskazującą na to, że ow a 
domniemana roślinność na M arsie 
jest bardzo uboga, skąpa. Tego też 
m oglibyśmy się spodziewać wiedząc, 
że ogromne obszary tej planety są 
w łaściw ie gołą pustynią ; jeś li są 
stosunkowo małe obszary, w  k tó ­
rych roślinność utrzym ała się, musi 
ona być stosunkowo uboga. To, że 
owe małe obszary u trzym u ją  bar­
wę zieloną w  lecie, jest jeszcze jed­
nym  argumentem na rzecz przeko­
nania o is tn ien iu  tam  roślinności, 
Istotn ie, gdyby te zie lone obszary 
były m artwe, czerwone piaski z 
ogromnych obszarów pustynnych 
dawno m usia łyby je  zasypać, 
Zdolność regeneracji zielonej bar­
w y przez m ałe obszary na M arsie 
jest wyłączną właściwością roś lin ; 
m am y w  ten sposób dodatkowy 
argum ent na korzyść naszego przy­
puszczenia o is tn ien iu  na M arsie 
roślinności,

M ars jest planetą, k tó ra  daw n ie j 
posiadała w a run k i bardziej sprzy­
ja jące rozw o jow i życia n iż dzis ia j. 
W iem y dobrze, że każda planeta 
znajdowała się kiedyś nieco b liżej 
Słońca i  posiadała bardziej gęstą a t­
mosferę. Znaczy to, żfe kiedyś na Mai—

Dyskusja o systemie studiów(V

Przyznam się, że ostatnio nie 
czytywałem  POPROSTU. 
Praca zawodowa spowodo­
wała, że zupełnie zapomnia­
łem  o naszym studenckim  
piśmie. K ilk a  d n i temu w  

przypadkiem  przeglądanym nume­
rze z dn. 17. IV . zelektryzował m nie 
ty tu ł: „S tud ia  czy szkolarstwo“ . B y ł 
to temat, o k tó rym  m yślałem nie- 
jednokrotn ię. A r ty k u ł przeczytałem 
z zainteresowaniem (potem przeczy­
tałem cały num er) i... postanowiłem 
zabrać głos.

Zgadzam się w  zupełności z auto­
ram i wspomnianego na wstępie a r­
tyku łu , chciałbym  dorzucić k ilk a  
własnych spostrzeżeń i  uwag — a 
przede wszystkim  podsumować ca­
łość w  postaci k ilk u  jasno sprecy­
zowanych postulatów.

W w ieku  X X  całokszta łt w iedzy 
w  ja k ie jko lw ie k  dziedzinie, czy bę­
dzie to astronomia, czy agroitechniika, 
obejm uje zakres n ie  do opanowania 
przez jednostkę. Każdej specjalności 
poświęcone jest w iele setek tomów. 
Nawet najpracow itszy i na jzdo ln ie j­
szy student, przy najszerszym pro­
gramie, po ukończeniu uczelni stoi 
wobec zadania dalszej nauki w  o- 
branym  k ie runku , wobec nowych 
zagadnień i konieczności wykaza­
nia własnej, twórczej in ic ja tyw y.

Czy jest do tego przygotowany? 
Śmiem tw ierdzić, że nie. W  ja k i 
sposób zdobywa on wiedzę przew i­
dzianą w  program ie studiów? Treść 
w ykładu powtarza i objaśnia się na 
ćwiczeniach o charakterze repety- 
to ry jnym , potem m ateria ł w a łku je  
się w grupach samokształceniowych 
pod k ie runkiem  najlepszych stu­
dentów. Wreszcie tak  spreparowany 
m ateria ł student „w ku w a  na bla­
chę“ i... zdaje egzamin. Jeśli czegoś 
nie umie m ów i: „tego nie  było na 
w yk ładz ie “  lub  gorzej: nie byłem 
na tym  wykładzie, jestem usprawie­
d liw ion y “ . (autentyczne!).

A  jeśli nie zda? W tedy szuka się 
w innych : asystent (nie w yjaśnił), 
profesor (źle w yłożył — to już zw y­
k le  m ów i się „w  im ien iu  grupy“ 
lub „re k u “ ), opiekun grupy (nie 
przyp ilnow ał), starosta, k ie row n ik  
grupy samokształceniowej praco­
w its i i zdolniejsi koledzy (sami zda­
l i  a innym  nie pomogli).

A  student? Student jest „n iew in ­
ny“  — on nie rozum iał m ateriału, 
ja k  więc mógł się nauczyć? Studen­
ci są przekonani, że obowiązkiem 
ich jest „w kuw an ie “ . M yśl, że wie­
dzę należy zdobywać o własnych 
siłach jest im  na ogół zupełnie obca. 
Sytuację pogarszają t. zw. „py ta ­
n ia“  do egzaminu, sprowadzające 
naukę do przygotowania i „obkucia" 
k ilkudziesięciu odpowiedzi.

Jakie proponuję środki zaradcze? 
W ykład pow in ien być bardziej 
twórczy i obejmować raczej ty lko  
fragm enty wymaganego m ateria łu 
— oczywiście głębiej ujęte. Pozwa­
la ją  już dzisiaj na to w  zupełności 
coraz licznie j wydawane podręczni­
k i i  sk ryp ty  — coraz ła tw ie j dostęp­
ne fachowe w ydaw n ictw a radziec­
kie. Należałoby rozbudzić twórczy 
krytycyzm , przedstawić metodę j 
perspektywy badań naukowych.

Ćwiczenia w-inny mieć w  miarę 
możności charakter sem inaryjny i  
muszą omawiać ja k  na jw ięcej zadań 
związanych z m ateriałem , lecz w y­
magających wykazania w łasnej in i­
c ja tyw y. Wreszcie zespoły samo­
kształceniowe. Mogą one pomagać 
tym , k tó rzy  przejściowo m ają ja ­
kieś foralki (np. z powodu choroby, 
u jaw nia jące się w  zaległości ze 
szkoły średniej, szczególnie trud ­
ności w  którym ś z przedmiotów 
ubocznych). Mogą przeprowadzać 
dyskusję nad ciekawszym i lub  tru d ­
niejszym i pa rtiam i m ateria łu . Nie 
powinno to być jednak w  żadnym 
wypadku wałkow anie przedmiotu 
pod kątem widzenia egzaminu, ani 
też regularne korepetycje udzielane 
przez najlepszego w  zespole.

Więcej pracy samodzielnej! To 
nic, że nad jedną trudną stroną 
trzeba posiedzieć początkowo nie­
raz i pięć godzin, zanim umysł wdro­
ży się do samodzielnego myślenia; 
da to w ięcej korzyści niż bezmyślne 
„w kuc ie “  całego skryptu.

W związku z tym  powstaje py­
tanie: k iedy pracować samodziel­
nie?

M oim  zdaniem dyscyplina nie po­
w inna obejmować wykładów . Są­
dzę, iż tw ierdzenie: „każdy student 
korzysta z każdego w yk ładu “  jest 
niesłuszne. Uważam, że studentów 
nie można traktow ać jak dzieci. 
Każdy w in ien sam zorientować się, 
k tóre w yk łady u ła tw ia ją  mu naukę 
i przygotowanie do egzaminu. Przy-, 
mus tu nic nie pomoże.

Natom iast należałoby zaostrzyć 
dyscyplinę ćwiczeń (zwłaszcza labo- 

, ra tory jnych) oraz rygorowych egza­
m inów i ko lokw iów . Za czasów 
moich stud iów  trzykro tne opuszcze­
nie ćwiczeń bez uspraw iedliw ien ia 
powodowało automatyczne skreśle­
nie z listy. Dyscypliny studiów  jesz­
cze wtedy me było — ale frekw en­
cja na ćwiczeniach była, o ile  pa­
miętam, lepsza niż dziś.

Wreszcie następna sprawa.
N iejednokrotn ie profesor czy asy­

stent powodowany „dobrym  ser­
cem“ lub  chęcią „wykonania planu 
uczelni“  zbyt pobłażliw ie egzaminu­
je studentów, zwłaszcza na p ie rw -

0
szym roku. Sądzę, że sakodzi i  
uczelni i  studentom. Młodzieniec 
17-letni nie zawsze dobrze orien tu­
je  się w  wyborze k ie runku  studiów. 
Czy nie lepie j wcześniej otworzyć 
mu oczy? Czasem bumelanctitfo i 
n ieuctw o w yn ika ją  z braku zainte­
resowania, dio którego nieraz na 
wyższych latach wstyd się przy­
znać. A  ile  traci państwo, które io- 
ży na studenta czasem nawet przez 
4 — 5 la t zanim ten ostatecznie od­
padnie!

Czy wiesz...

Pracujesz naukow o, potrzeba ci sze­
regu cennych in fo rm a c ji o najnowszych  
zdobyczach w iedzy technicznej na świę­
cie, chcesz głąbiej poznać jakieś zagad­
nienie, ale brak ci fachow ej lite ra tu ry . 
Szukasz do opracowania swego p ro jek ­
tu m ateria łu  pomocniczego — i nie zn a j­
dujesz go. N ieznajom ość obcych ję zy ­
ków  un iem ożliw ia  ci korzystanie z fa ­
chowej praęy zagranicznej. Błąkasz się 
po b ib lio tekach w poszukiwaniu podręcz­
n ika  czy inne j p u b lika c ji m ówiącej o 
problem ie, k tó ry  cię in teresuje. W  w ie ­
lu w ypadkach tracisz na próżno drogo­
cenny czas i nerw y.

A  wszystko dlatego, że nie w iesz o 
istnien iu C ID N T -u , in s ty tuc ji, k tóra  u ła­
tw ia  w szystkim  (a szczególnie pracow ni­
kom  nauki i tech n ik i oraz studentom) 
korzystanie z osiągnięć postępu tech- 
niczego zawartego w tysiącach czasopism 
i podręczników w ydaw anych na całym  
świecie.

Na czym  polega praca Centralnego In ­
s tytu tu  D okum en tac ji N aukow o-Tech-

Takie postępowanie u trudn ia  p ra­
cę również innym  profesorom. Jak 
nauczyć nip. f iz yk i kogoś, kogo nie 
nauczono matem atyki? B rak w ia ­
domości zawsze, prędzej czy później, 
w y jdz ie  na jaw , U jaw n ia jąc go 
wcześniej oszczędzimy państwu w ie­
le miliomów, zaś ludziom  przykrych 
rozczarowań, a nieraz zwichnięcia 
życia.

nicznej? Z powodzi a rty k u łó w  w  czaso­
pismach w ybiera  się na jbardziej w a r­
tościowe, na jbardziej przydatne dla po­
trzeb naszej gospodarki narodow ej. N a­
stępnie sporządza się z nich k ró tk ie  
streszczenia — pod kątem  praktycznego  
w ykorzystania. Do streszczenia dołą­
czane są in form acje  b ib liograficzne u ła­
tw ia jące  odszukanie a rty k u łu  (nazwisko  
autora, ty tu ł, nazwa, num er czasopisma, 
ilość stron, ję zy k  a rty k u łu  itp .) Całość 
powyższych in fo rm ac ji zamieszczana jest 
na karc ie  dokum entacyjnej.

K a rty  dokum entacyjne in fo rm u ją  nie 
ty lko  o artyku łach , książkach, patentach  
i innych publikacjach. M ożna się do­
wiedzieć z nich rów nież o pracach nau­
kowych, dysertacjach, pracach m agister­
skich i dyplom owych w ykonyw an ych  na 
wyższych uczelniach.

K a rty  dokum entacyjne rozsyłane są do 
zakładów produkcyjnych , cen tra lnych  la ­
boratoriów , instytutów  naukow ych i do 
odbiorców indyw idualnych . P ren um eru je  
je  rów nież większość wyższych uczelni.

sie. życie posiadało bujniejsze form y, 
może nawet wyższe form y, niż dziś. 
Ewolucja tycih wyższych form  mo­
gła iść dw ojako. A lbo w  zw iązku 
z coraz bardziej pogarszającymi się 
w arunkam i życia, wyższe fo rm y za­
ginęły, w ym arły . A lbo też um ia ły  
się ochronić przed niszczycielskim  
dzia łaniem  stopniowego obniżania 
się tem peratury i  rozrzedzania się 
atm osfery, co by oznaczało, że po­
siadały nieprzeciętną inte ligencję. 
Jeśli zatem na M arsie są jakieś 
is to ty  ze św iata zw ierząt, muszą 
posiadać wysoką inte ligencję, w  
przeciwnym  bowiem przypadku nie 
m ogłyby się uchronić przed w y­
marciem. M yśl więc o is tn ien iu  ro­
zumnych M arsjan nie jest wcale tak  
niedorzeczna jakby  się w ie lu  z nas 
na pierwszy rzu t oka mogło zda^ 
wać...

W LO D IM IE R Z ZONN

W szystkie k a rty  dokum entacyjne grom a­
dzone są rów nież w C en tra lnej K arto te ­
ce w C ID N T . K arto teka  ta zna jd u je  s ię  
w W arszawie przy  A l. Niepodległości 188 
i  czynna jest w godzinach 8,30—15,30.

Zdarza się często, że przedsiębiorstwo  
rea lizu jąc  plan postępu technicznego — 
poszukuje m ateria łów  in fo rm acy jnych  
dotyczących w prow adzenia nowego pro­
cesu technologicznego, instalow ania no­
w ych urzędzeń, badania surowców  
czy stosowania m ate ria łó w  zastępczych  
itp . Z a k ła d  naukow y lub katedra  
prowadząc badania naukow e dążą do 
uzyskania m ożliw ie  kom ple tne j i  n a j-  
nowszęj lite ra tu ry  dotyczącej przedm io­
tu bądań naukow ych, m etodologii i orga­
n iz a c ji’ pracy naukow ej. Zarów no zakła ­
dy prod ukcy jn e  ja k  i zakłady  naukow e  
m ogą’ i w powyższych w ypadkach uzy­
skać cenną pomoc ze strony C ID N T  — w  
postaci tzw . tem atycznych zestaw ień do­
kum entacy jnych . Zestaw ienie  dokum en­
tacy jne  jest to w ykaz na jb ardzie j w a r­
tościowej lite ra tu ry  na tem at sprecyzo­
w any p rze z1 zam aw iającego. W zestaw ie­
niu  tym  przy  każdej pozyc ji podane są 
in fo rm ac je  b ib liograficzne oraz k ró tk ie  
streszczenie p u b likac ji; zestaw ienia do­
kum entacy jne  obejm u ją  pozycje książko­
we, broszury, a rty k u ły , patenty  1 
in n e <■ publikacje- w  ję zy k u  polskim  i w  
językach  obcych.

Zdarzą się często, że poszukiwane  
przez nas pu b likac je  rozproszone są w  
różnych zbiorach dokum entów  ja k  na 
przykład : b ibliotekach, muzeach, urzę­
dach .patentowych, instytucjach naukow o- 
badawczych itp . Byw a i tak. że cenny  
dla nas m ate ria ł zna jd u je  się poza gra­
n icam i k ra ju . Pracow nicy służby doku­
m en tacy jn ej przychodzą zainteresow a­
nym  Z pomocą — ud zie la ją  dokładnych  
in fo rm a c ji o m iejscu znajdow ania się po­
szukiw anych dokum entów . W  w ypadku  
trudności ich uzyskania na ryn ku  księ­
garskim  czy w b ib lio tekach , — C ID N T  
lub Ośrodki D okum entac ji sporządzają  
na zam ów ienie fotokopie lub m ik ro film y  
poszukiwanych pub likac ji.

Ośrodki D okum entac ji w  branżow ych  
instytucjach  naukowo. - badawęzych 1 
C ID N T  uńzie ia ją  rów nież in d yw id u a l­
nych porad b ib liograficznych i przycho­
dzą z pomocą w w yszukiw an iu  potrzeb­
nej lite ra tu ry  W ym ienione w yżej fo rm y  
usług dokum entacyjnych stanowią cenną 
pomoc dla studentów (szczególnie uczel­
ni technicznych, ekonom icznych i ro ln i­
czych) dla dyplom antów , m agistrantów  
i wszystkich pracow ników  nauki.

RP.Atomowa łódź podwodna (reprodukcja z archiwum CIDNT).
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Lisi d o  reeSaSícji

„ Ś p i e w a n i e “
„Przekonywam się raz po 

raz, że om  nie umieją roz­
mawiać. Potrafią mówić  o 
p ra tu yce , egzam inach. Dziew­
częta —■ oprócz . tego — o 
St-rujach. Na zebraniach w ia ­
domo 2 góry , co kto powie. 
Wystarczy zapamiętać K uka  
fo rm u ł  i  cy jr .  ¿.odważyłem, 
ze gdy nie mogą ze sobą roz­
m aw ia ć , zaczyna ją  śpiewać. 
W idocznie śpiew uwaln ia od 
ooowiązKu myślenia” . (Eren­
burg: „Dzień w tó ry ” ).

B
yłem przypadkowo na dwóch 
zebraniami grup ZM P w  
jednej z warszawskich u'  
czelni, Na pierwszym o« 
mawiano sprawę personalną 
kol. Janka X.: oaseparowat 

się-ora od ko lektywu i grupy zajęty  
ropieniem osobistej kariery. Na 
a, uyim  — dyskutowano o „Obywa-, 
teiach“ . Pierwsze zebranie było  
„robocze", drugie — „ odświętne 
p.erwsze — „praktyczne” , drugie — 
„teore tyczne": oba nudne Nie nuda 
Sctianiła mnie jednak do rozmyślań, 
lecz jaskrawa odręoność w styru o- 
bu zebrań.

K iedy  przysłuchiwałem się kun­
sztownemu doborowi terminów i 
pojęć, padających podczas dyskusji  
o Książce Brandysa, barokowym  
toygibasom myślowym, które m ia ły  
wyrażać ogrom erudycji,  a były je j  
karyka tu rą  — zastanawiałem się, 
d.aczego ta, pretensjonalna zresztą, 
dojrzałość młodych ZMP-owców nie 
Z mlazła zastosowania w  poprzed- 
r„ m zebraniu. Ów Janek X  m ia ł w 
sobie sporo cech Pawła Czyża, m ia ł 
też, niestety, zadatki na Łękota.

Jakież to pasjonujące zadanie w  
codziennej praktyce ZMP-owsk ie j  
posługiwać się doświadczeniami u- 
lubionej książki; mówiąc o książce 
■— wzbogacać ją spostrzeżeniami z 
własnego życia. W ykrywanie łącz­
ności między nauką, sztuką a ży­
ciem tn p iękny cel i  zarazem głę­
boki  »eras naszej roboty ideowo- 
wychowawczej,  Dyskutanci przega­
p i l i  tę łączność.

Podzieliłem się swymi impresja­
m i  ze znajomym, profesorem u-  
czelni, na które j studiuje Janek, i 
jego koledzy. Profesor, człowiek 
zwykle opanowany, wybuchnął:  

„Przecież ci ludzie zapomnieli już, 
Że istnieje czynność zwana samo­
dzielnym myśleniem. Osobisty t rąd

i  osobistą przyjemność zdobywania  
wiedzy zastępują papuzim w y k rz y ­
k iwan iem  k ilkunastu  oklepanych 
sentencji i  cytatów, które są tak  
słuszne, że pasują właściwie do 
każdego problemu, a tak ogólne, że 
nie wyczerpują żadnego. Na egza­
m in  przychodzą obkuci na „b. do­
brze", a w  dwa dni potem wszyst­
ko zapominają. Powierzchowność i 
apatia in te lektualna!! !“

Istn ie je zasadnicza sprzeczność 
między l in ią  generalną naszej po­
l i ty k i  wychowawczej a okrzykiem  
mego profesora. Okrzykiem, dodaj­
m y , . ustokrotn ionym przez spostrze­
żenia w ie lu  ludzi, k tó rym  rozwój 
młodzieży leży na sercu. O źródłach 
i  objawach tej sprzeczności, słów 
parę.

Moim zdaniem zalążki owej nie­
chęci do myślenia u studentów są 
jeszeze przeclstudenckiego chowu. 
Nauczyciele, w słusznej chęci prze­
kazania do młodych głów maksi­
mum własnej wiedzy, nieraz chcą 
wpakować przy okazji  i własne 
maniery myślowe, własne „ dorosłe“  
upodobania, własną dojrzałość (a 
często pompatyczność) sformuło­
wań.

Byłem na dyskusji  w  podwar­
szawskiej szkole podstawowej Te­
matem była praca teatru. Po pół­
godzinnej gawędzie prelegenta-ak­
tora zaległa k łopotl iwa cisza. Go­
rączkowy szept nauczycielki i  wsta­
je młoda dziewczyna: „Jak przy­
gotowują się teatry  Polski do ob­
chodu w ie lk ich rocznic Światowej 
Rady Pokoju i roku romantyzmu?". 
Znowu cisza, potem nieśmiałe p y ­
tania: czy ak to r-kom ik  może grać 
tragiczne role, czy są jeszcze w 
teatrze suflerzy, jak  długo t rw a ją  
próby... Tu in terweniu je  „pan i" :  
Proszę pytać o sprawy poważne.

Myślę, że to dobrze, jeśli  młodzież 
in teresuje się wszystkim. Cieka­
wość to przyw ile j  je j  wieku. Cie­
kawość problemu to pierwszy krok  
do prób samodzielnego rozszyfro­
wania go. Błądzą czciciele fałszy­
we j pryncypialności, Propagatorzy 
nieustannego bicia w w ie lk i  bęben 
patosu, którzy zapominają, że sa­
m i w  młodości lub i l i  f i lu te rną  grę 
na grzebieniu,

Wszelkie sztuczne bariery, cosiel- 
ka dorosła cenzura młodzieńczych 
marzeń, zainteresowań i m iłości 
wiedzie młodzież na manowce bez-

Pytani a zadawane nam •••
(Pokończenie ze str. 1)

2ów w  życiu. W iemy przecież, że 
śp iew y wychowania i pratUsSZlttM'" 
CwUia świaoomości człow ieka nie 
Ii_*ezą do najprostszych, że różne 
sH cnaraktery judzkie.

¿a mądrość życiową płaci się la ­
tam i młodości. W ielu z nas musia­
ło doznać rozczarowań i zawodów 
często za przesadną ufność, za nie­
um iejętność czytania w  ludziach, 
często aa uproszczenia i  nie dość 
g.ęooki stosunek do ludzi i spraw. 
Lu tym  droga ście liła się prosto. N ie 
ma przepisów na życie ludzkie, ale 
zawsze gorące o tw arte  serce jest 
rzeczą na jp iękn ie jszą i na jpotrzeb­
niejszą w życiu. N iem nie j jest je d ­
nak potrzebna powaga i mądrość 
wobec życia. M usim y być przygo­
towani do w a lk i z trudnościam i. 
Trzeba życie traktow ać z całą po­
wagą i  odpowiedzialnością; w każ­
dej sprawie, nawet na jbardzie j oso­
bistej. O kreśliłabym  to m ianem i-  
dealu życia, ideału nie ty lko  ogól­
nego, społecznego, ale w łaśnie ta k ­
że osobistego, ideału życia na eo- 
dzień.

Czy stw orzy liśm y atmosferę, aby 
m łoda dziewczyna i  chłopiec w k ra ­
czający w  życie w iedzie li, ja k ie  
trudności czekają człowieka, żeby 
m ie li s iłę  i wolę z n im i walczyć? 
Czy zatroszczyliśmy się o to, czy 
pomagaliśmy w  tym , aby m ie li opi 
swój w łasny, osobisty ideał żyeia, 
idea ł nie sprzeczny z ogólnym, ale 
zapełniony in dyw idua lnym i upodo­
baniam i, tęsknotam i i m arzeniam i?

K tóż z nas nie dum ał nad dzie­
ja m i Judym a i Joasi, n ie  zastana­
w ia ł się nad sensem tego wyrzecze­
nia? K tóż z nas nie m ia ł takiego 
okresu w  życiu, w k tó rym  uważał, 
że szczęście osobiste przeszkadza w 
pracy społecznej, „w  spraw ie“ . B y­
wało is to tn ie  tak i byw a teraz, że 
rew oluc jon is ta  musi rezygnować z 
w ie lu  spraw osobistych. Nasze m ło­
de pokolenie nie musi tego czynić. 
Powiedzm y sobie po prostu, że n ig­
dy jeszcze m łodym  ludziom  nie ży­
ło się tak pięknie. Myślę, że szczęś­
cie naszego pokolenia polega nie 
ty lko  na tym , żo w iem y już  na 
pewno, iż droga Judym a nie w iod­
ła do celu, m im o całej szlachetnoś­
ci jego postawy.

Życie w  naszym ustroją^ daje 
cz łow iekow i to, czego żaden ustró j do­
tąd nie da ł mu i n ie  m ógł dać. M y­
ślę, że nawet indyw idua lne niesz­
częście ludzkie  ma u nas inne ce­
chy. Chodzi m i o to, że istota na­
szego ustro ju  jest taka, że człow iek 
człow iekow i zamiast w ilk ie m  staje 
się bratem. Ustró j nasz zbliża ludzi 
do siebie, zespala w  pracy i walce, 
zesp..la w okó ł w ie lk ich  zadań spo­
łecznych. C złow iek n igdy w  społe­
czeństwie nie jest samotny, w  na­
szym społeczeństwie nie jest n im  
szczególnie. Nasze życie społeczne 
stwarza w ielorodność powiązań spo­
łecznych, kon taktów , da je duże mo­
żliwości odczuwania pożytku ze 
swojej pracy. Radość, k tó ra  p łyn ie  
Z poznawania spraw społecznych i 
ludzkich , wreszcie zadowolenie ja ­

k ie  da je obcowanie z c iekaw ym i 
ludźm i - to wszystko, sądzę, zm n ie j­
sza gorycz osobistego nieszczęścia.

Czy te sprawy ogólne . mogą za­
stąpić nieudane życie osobiste, w y­
pełnić je  i dać pełnię szczęścia? Na­
iwnością byłoby tak sądzić. M yśię 
jednak, że po prostu rozszerza mę 
to, co dotąd rozum ieliśm y prżez ży­
cie osobiste, że bezpośredni udzia ł 
w  życiu innych ludzi, ich powodze­
nia  i nieszczęścia czyni naszymi p- 
sobistym i sprawami. To wszystko 
spraw ia —  tak m i się w ydaje — że 
nieszczęście w naszym życiu nie 
jest tak  gorzkie.

Czy zw a ln ia  nas to jednak od 
odpowiedzialności za sprawy ludz­
kie, czy może nas wobec nich czy­
nić obojętnym i?

„Czy każdą dolę ludzką o tw ie ­
rasz jato książkę, nie w  czcionce, 
nie w  je j k ro ju  . szukając wzrusze­
nia?“  — zadaje nam pytan ia W is­
ława Szymborska w  m ądrym  i 
wzruszającym  liry k u  „P ytan ia  za­
dawane sobie“ , Ten w iersz m ów i 
w łaśnie o te j sferze kon taktów  
m iędzyludzkich, o k tó re j — ja k  się 
w ydaje — tworząc rzeczy w ie lk ie  
— nieco zapomnieliśmy. O co tu 
chodzi? Po prostu w ydaje m i się, 
że za tragiczną sprawę A nny D., o 
k tó re j p isał kol. Jaszczyk, wszyscy 
odpowiadamy. Odpowiada przede 
w szystkim  je j na jb liższy ko lektyw , 
je j przyjacie le, koledzy. Jakże sa­
motna m usiała się czuć dziewczyna 
popełniająca ten czyn, jakże n ie ­
przygotowana była do życia!

Czy fa k t te nie wskazuje na to 
że czegoś nie doceniamy w  naszym 
życiu, że obok ważnych spiraw ludz­
k ich  przechodzimy w styd liw ie , w 
fa łszyw y sposób w styd liw ie? A  mo­
że czasem obojętnie... Żadne niesz­
częście ludzkie -nie może być obo­
ję tne komuniście. Za czyny i myśli 
ludzkie ludzi żyjących obok nas — 
m y wszyscy odpowiadamy.

Po I I I  P lenum sprawy te posta­
w iono przed nam i ze szczególną 
ostrością. Czytanie w  ludziach, ro ­
zum ienie ich trosk, zm artw ień i 
n iepokojów  —« to na jszlachetn ie j­
szy obowiązek rew olucjon isty, Po­
w iedzm y sobie szczerze, że do w ie l­
k ie j dziedziny tych spraw  nie do­
cieraliśm y w  ogóle, Nie przechodź­
m y koło nich z iście ka to licką  p ru - 
Aerią. U kazu jm y ich trudności i 
skom plikowanie, waiczmy o to, aby 
młoda dziewczyna i chłopiec roz­
poczynający życie zdawali sobie 
sprawę z ogromu trudności i odpo­
wiedzialności za każdy swój k rok. 
k tó ry  czynią.

Nauczmy się w  sprawach n a j­
bardzie j osobistych tak ie j samej 
odpowiedzialności za słowo i czyn, 
ja k  w  każdej inne j, społecznej, o- 
gólnej. B ijm y  się o pełną m ora l­
ność. O ileż to zmniejszy — bo nie 
z likw id u je  w  pełni — pow ik łan ia  
i nieszczęścia. N ie przechodźmy o- 
bo ję tn ie obok sprawy A nny D. Za­
py ta jm y siebie słowami Szymbor­
sk ie j: „A  czy w  błędach przyjació ł 
tw e j w in y  n ie  było?“

ZENO NA M A C U ŻA N K A

leszcze w sprawie 
studiów dziennikarskichi  m y ś l e n i e

myślności. Bo jeśli  is tnieją tematy  
frapujące, o których myśleć nie 
pozwalają i  is tnieją tematy zale­
cane do myślenia, o k tórych m y ­
śleć się nie chce — to n a j ła tw ie j­
szym przerwaniem tego błędnego 
koła — jest ucieczka na wagary. 
Przed egzaminami dojrzałości t ro ­
chę przys ied li się fałdów, okłamie 
się profesorów okruchami wiedzy, 
zdobytymi podczas k i lk u  nieprze­
spanych nocy i  idzie się na wyż­
szą uczelnię —■ z głębokim przeko­
naniem, że nie ma tak trudnego 
problemu, którego by się nie udało 
„prześpiewać". „ Prześpiewać"  — to 
znaczy zastąpić myślenie samodziel­
ne - schematyczną, powierzchowną 
namiastką.

Powtarzam, młodzież przychodzi  
na uczelnię już zaprawiona do u l­
gowej ta ry fy  w  myśleniu Zbyt  
wygodnie byłoby jednak 'zwalać 
winę na profesorów: „bo nas źle 
uczyl i“ . Zbyt wygodnie jest także 
szukać przyczyn zła ty lko  w n ie­
w łaściwym systemie wyk ładów i  
egzaminów; w  rygorystycznej i  nie­
życiowej dyscyplin ie studiów. Za­
sadniczy błąd t k w i  w  postawie sa­
mych młodych.

Andrze j Radek, Teof i l  z „Nieba  
w płomieniach“  i  ich rówieśnicy  
umie li myśleć. Źródeł tej um ie ję t­
ności trzeba szukać w  sp is ie  ich 
lektury. Żarłocznie po łyka li tom ik i  
Renana, Nietzschego, Platona, M a rk ­
sa i Spencera. Na pewno ten bigos 
autorski u trudn ia ł im  krystalizację  
samodzielnego sądu. Trudno m ło­
dzikowi zawyrokować o słuszności 
jednych prawd, p o tę p ić  drugie. Ale 
wyrokowali ,  Och, oczywiście błądzili ; 
często zmienia li  autorytety, upodo­

bania, sympatie. To „czyhanie na 
swego boga“  może nas dzisiaj na­
pawać leciutką ironią. My, którzy  
mamy Hainchelina i  Wippera, nie 
musimy się głowić nad Renanem. Ale  
i lu  z nas czytało Hainchelina?

Wielu aktyw is tów  młodzieżowych  
uważa po cichu, że do rozwiązywa­
nia trudności zbędne jest doszka­
lanie polityczne, na które zresztą 
brak czasu; wystarcza im  „wyczu­
cie klasowe". Ta ślepa w iara  we 
własną mądrość wiedzie prosto na 
manowce bezmyślności. Tu tk w i  
jedno ze źródełek odinte lektualizowa-  
nia naszej pracy ZMP-owskiej.  Zda­
nia je j  na żywioł  „ wytycznych“  i 
nacelawanla na płaski . u ty l i ta ryzm  
„roboczych zadań c h w i l i O c z y w i ­
ście, żaden niedouczony aktywista  
nie odważy się przyznać do swego 
nieuctwa. Maskuje je dymną za­
słoną cytatów.

Wiele jest przyczyn i  przeróżne 
są objawy zjawiska, które wzburzo­
ny profesor z początków mego ar­
tyku łu  określił , jako in te lektualną  
apatię. Wszystko sprowadza się do 
generalnego umiosieu.' Państwo lu ­
dowe otacza młodzież wszechstronną 
opieką, daje je j  możliwości  nauH , 
zapewnia pracę po studiach. Źle, 
jeżeli m iody człowiek, widząc, że 
jego umiejętności  są społeczeństwu 
niezbędnie potrzebne, stosuje wo­
bec siebie taryfę ulgową. Jeżeli za­
pomina, że nie sama jego osoba sta­
nowi przedmiot społecznego zapo­
trzebowania. lecz jego obiektywne 
wartości zawodowe i intelektualne.  
Jeżeli, zamiast myśleć, zadowala się 
„śpiewaniem“ . Bo życie — to raie 
opera,

W ITO LD F IL LE R

Jeśli brać sprawę z grubsza, to 
pierwsze rozczarow anie do syste­
mu studiów dzienn ikarskich  p rzy ­
szło po pierw szym  roku akade­
m ick im , drugie — po drug im , trz e ­
pie — po trzec im . Postaram  się to 
w ytłum aczyć,

Po pierw szym  roku  studiów po­
jechałem  na m iesięczną p ra k ty k ę  i tu w 
obliczu w ym agań red akcy jn ych  (tych  
zm niejszonych, dla p ra k ty k a n tó w ) zasób 
swoich k w a lif ik a c ji dzienn ikarsk ich  m u ­
siałem uznać za skęp iuteńki. Może za 
dużo tu ta j powiedziało się; k w a lif ik a c ji. 
W  każdym  razie dobitn ie przekonałem  
się, że is tn ieją  dwa różne św iaty; nauki 
dzienn ikarstw a na un iw ersytecie i inny  
— red akcy jn e j codzienności: spotkań z 
ludźm i, z prob lem am i, um iejętności 
obserwacji, uporządkow ania  m yśli, a n a li­
zy. i k ry ty c yzm u .

Zacząłem  patrzeć — pardon: gapić się 
na to, co sip dokoła dzieje. Okres p rak­
tyk  szczęśliwie zbiega się z le k k im , zw ią ­
zanym  z urlopam i, „w yredakto ro w am cm "  
gazety, W kręciłem  się do działu, guzie 
przez m iesiąc zyskałem  w ięcej niż w c ią­
gu pierwszego roku akadem ickiego. Nie 
m iejsce tu na opowieść ile  to kosztowało  
trudu , w ew n ętrznych  zm agań i n iepoko­
jów .

M ógłby ktoś powiedzieć, że po roku  
studiów  n ik t jeszcze, nie został lachow - 
com Ale me o to przecież idzie, Po roku  
studiów dziennikarskich stawało się bez­
radnym  wobec zw y k ły c h  dziennikarskich  
zajęć. A n i ja , ani koledzy nie chcieliśm y  
pisać od razu w ie lk ich  i znakom itych re ­
portaży, aie nie chcieliśm y rów nież być 
kom ple tnym i ig norantam i w tym  zawo­
dzie. C hcieliśm y w red akc ji zyskiwać  
szlif dla tego, co ju ż  um iem y. N iestety, 
z dzienn ikarstw a nie um ieliśm y nic.

Jeżeli d łużej za trzym ałem  się nad p ra k ­
ty ka m i pierwszego roku, to ty lko  po to, 
aby teraz zw ięźle w yrazić  drugie rozcza­
row anie. D rugi rok studiów przy zb liże ­
n iu  z p ra k ty k a m i red akcy jn ym i okazał 
s,ę podobnie bezpłodny ja k  poprzedni. I 
znowu i ja  i koledzy s tw ierdziliśm y (un i- 
sono), że m iesiąc w  red akc ji byt bardziej 
owocny, niż rok na uczelni. Bo znowu  
(ją k  w poprzednim  roku) ekonom iki k ra ­
ju  nie uczyliśm y się w zakiadach pracy, 
na konferenc jach  party jno-ekono m icz- 
nych, a pisania — przez próby k ry ty c z ­
nego zrelacjonow ania  takich  kon feren c ji, 
ale usiłowano nas zaspokoić gotow ym i

fo rm u łk a m i, skw apliw ie  podsum owanym i 
na ćwiczeniach. Bo znowu (ja k  przedtem ) 
uczono nas w ielu  przedm iotów  z w y ją t­
k iem  tyeh, k tóre  by się na jw ięcej p rzy ­
dały.

N ie lubię się zastrzegać, wszakże trzeba  
będzie to uczynić. R ozpatru ję  kwestię  
w ykładów  i ćwiczeń odbyw anych na stu­
diach dzienn ikarskich , ich przydatności 
— ty lk o  m a zawodowego warsztatu. W a r­
sztatu obejm ującego jeunakżę  w ięcej niż  
w praw ne posługiwanie się piórem ,, pole­
gającego rów nież na organizow aniu sobie 
m ateria łu  i terenu , um iejętności szybkiej 
pracy, indyw idualności w  w ypow iadaniu  
się itd .

Podręcznik jest zawsze ła tw ie j odczy­
tać niż człow ieka, a nauczyć »lę po jm m  
wae człow ieka — to o w iele więcej niż  
pojąć wszystko co podaje podręcznik. 
D zienn ikarstw o to nie studiowanie pod­
ręcznika, a ludzi. Nas uczono odczytyw ać  
i po jm ować podręczniki, stąd trzecie , 
najboleśniejsze rozczarow anie, u ja w n ia ­
jące się w pełn i po nauazie pracy. W leey  
konfron tac ja  „pełnego" ju ż  przygotow a­
nia z w ym ogam i zawodu — to „być albo  
nie być" absolwenta.,,

Awansow ałem  po dw uręcznym  praw ie  
okresie pracy w redakc ji dość poważnie. 
W yrobiłem  sobie nawet tak zwaną pozy­
cję. Jak to się staio — można zapytać — 
po tym  co pow yżej powiedziałem ?

Tak , czytałem . W szystko czytałem  (i to 
czasami na w ykładach), przeglądałem  
roczn ik i przeróżnych pism, robiłem  no­
ta tk i. „W ytezow ane i w ystronieow ane“  
(b rr!) le k tu ry  na Ćwiczeniach często od­
staw iałem  na bok. Pisałem, dużo pisałem . 
A potem , ju ż  w red akc ji, starałem  się 
mieć uszy i oczy o tw arte . Uczyć się od 
wszystkich wszystkiego co okazyw ało się 
dobre, przydatne. 1 to daio w y n ik i,

Czyżbym  po wszystkim  co pow iedzia­
łem  w ykazyw ał względem studiów dzien­
n ikarskich  czarną niewdzięczność? N ie, 
tak nie jest. Co one m i dały? D ały m i 
trzy le tn i nakaz pracy. Jednym  wystarcza  
to, aby nauczyć się dziennikarstw a, in ­
nym  — daje możność pracować przez 
trzy  la ta  w  prasie... A  może to i tak  
dużo?

A L E K S A N D E R  R O W IŃ S K I 
„ D z ie n n ik  Zachodni"

W ielk i F es tyn  Ż a k ó w  N a d o d rz a ń s k ic h

Zegar na wrocławskim ratuszu wybijał gadzinę 
siedemnastą, gdy przednie poczty pochodu żakow­
skiego dały znak do ogłoszenia wiekopomnego orę­
dzia do mieszkańców Wrocławia. „Nie iżby Craco­
via ważnością swą ponad nasz gród wynosiła się, 
lubo ważniejszą, i potencji pełną zdawać się miała, 
takoż imprezy,ja nasza jutrzejsza dowieść ma wszem 
i wobec i każdemu z osobna“.

W  słoneczne piątkowe p o p o łu d n ie  cichy zazwyczaj Wrocław rozebrzmial gwarem tysięcz­
nych tłumów. Po raz pierwszy w historii tego miasta przeciągnął ulicami ^barwny korowód 
żaków w strojach mieszczan i mieszczek średniowiecznych. Studentom towarzyszyło ty­
siące mieszkańców stolicy Dolnego Śląska. Prze marsz żaków przez miasto był zapowiedzią 
wielkiej imprezy studenckiej pt. „Nim zakwitną kasztany“, która odbyła się w dniu 21 bm. w 
Hali Ludowej. Foto £,Zymkowski
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P a trz ą c a  ś lin k a  i b ia ły  z a p a c h U r a b i a n i e  o p i n i i
Radio uczy, radio baw i, rad io w ycho­

w u je , rad io... Bo ja  w iem , co jeszcze? 
W  każdym  razie  wszystko, co robi ta 
szanowna placów ka pow inno być poży­
teczne.

Pisząca te słowa jest w ierną , n iestru ­
dzoną słuchaczką, w dzięczną za duchowy  
pokarm  o trzym yw an y  od PR za pośred­
n ictw em  eteru — i jeże li stanęła dzisiaj 
na pozyc ji be lli contra Varsoviam  P r i­
marii, Varsoviam  Secundam et cetera, 
jest to k ro k  podyktow any ostrym  bólem  
w ątroby , k tó ry  spowodowało karygodne, 
a ob jaw ia jące  się dość często n iech lu j­
stwo językow e w audycjach, tolerow ane  
przez tę skądinąd m iłą , pedantyczną in ­
si y tue ję .

N ie  prow adzę specjalnego re jestru  b łę­
dów językow ych, ale z pełną odpowie­
dzialnością za swoje słowa tw ierdzę , że 
nie ma dnia, w  k tó rym  nie zebrałabym  
ich kilkanaście. N ie  m ów ię ju ż  o n ie ­
zręcznościach stylistycznych, ja k  np. 
„nota ta “ , „m am a m a“ czy „rada da“ , bo 
do nich p rzy w y k ło  już ucho — tak  są 
częste i w łaściw e rad iow ym  tekstom .

N ajn iższym  poziom em  języko w ym  po­
szczycić się mogą audycje dla... dzieci. 
Tak, dla dzieci! Że to n iby tak i m aluch  
nic nie „k a p u je “ , więc nie ma potrzeby  
wysilać się zbytnio. N ic  dziwnego: po co 
tak ie  skrzaty  m ają się uczyć pięknego, 
lub choćby ty lko  poprawnego języka?

A oto k ilk a  przykładów  — przysłow io­
wa garść podejrzan ie  w onie jących i k łu ­
jących k w ia tk ó w  dla łudzi od ła t pięciu  
do stu:

po czą tek

„W yciąg  ten sznurek“ .
„N ie  odzyw aj się rz e k ł“ .
„P an iom  się zdaje, że um ią tańczyć“ .
„A ż ś linka c iekn ie  patrząc na te s ło ik i“ .
„G rządka  biała od zapachu tu lipanó w “ ..

„W  tą stronę“ .
„Jak ie  zam iary  przyśw iecały m u, tw o­

rząc tę książkę“ .
N a razie w ystarczy.
Na koniec chciałabym  zapytać, „ ja k ie  

zam iary  przyśw iecają działow i lite ra c k ie ­
m u Polskiego Radia, n ie opracow ując do­
k ładn ie  swych a u d y c ji“ pod w zględem  
stylis tycznym  i  g ram atycznym ...

M A R IA  N IE M IR O W

U dzie liw szy  sw ojej zgody na odbudowę  
neohitlerow skiego W ehrm achtu rządcy  
dzisiejszej A n g lii m ają  teraz jeden za­
sadniczy kłopot. Chodzi m ianow icie  o to, 
ja k  przekonać ludność A ng lii, k tóra  w  
czasie w o jn y  zapoznała się z h itle ro w s ki­
m i bom bam i, że powstający W ehrm acht 
będzie n ieszkodliw ym  i po tu lnym  partne­
rem  w ojsk Jej K ró lew sk ie j Mości. Szcze­
gólnie ■ w iele  trudności nasuwa się w 
zw iązku  z odbudową niem ieckiego lot­
n ictw a i m a ry n a rk i w o jennej, to jest 
tych  rodzajów  bron i, dz ięk i k tó rym  w la ­
tach 193$—1945 zginęło około 300.000 A n g li­
ków.

A b y  dopiąć celu rząd angielski posta­
n o w ił znieczulić sum ienie swego społe-

Czego nie posiada Zachód
Czyż może być bardzie j perfidna i bar­

dziej cyniczna apologia w o jny  atom o­
wej? „Sam a broń wodorowa nie w ys ta r­
czy“ — głosi ty tu ł w piśm idłach em igra ­
cyjnych  „k a to lik ó w “ . Konieczność pro ­
du kc ji broni atom ow ej i zastosowania je j 
w napaści na ZSRR i k ra je  dem okracji 
ludow ej jest dla nich faktem  oczyw i­
stym , nie podlegającym  na jm niejszej dy­
skusji. Zakaz p rod ukcji broni masowej 
zagłady byłby niezgodny z wolą bożą, bo 
„to właśnie Bóg spraw ił, że człow iek  
zdobył ta jem nicę rozbicia atom u“ . Być 
rnoże, w niezm ierzonych planach bożych 
przew idziane jest wyniszczenie k ilkuset
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SAMA BRON WODOROWA NIE WYSTARCZ?
Komunizmowi triaba przeciwstawić potęp? moralną, Jakiej Zacńód nie posiada
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m ilionów  ludzi, k tóre  przyspieszy im  do­
stęp do wyższego pozagrobowego żyeia, 
a w tak im  razie pokornie i z en tuzjaz­
m em  należy pogodzić się z losem. N ie  
wolno zapom inać, że „Bóg k ie ru je  lo ­
sem całej ludzkości, a bez jego w oli n i­
kom u włos z głowy nie spadnie“ .

A le  w ia ra  w opatrzność nie usuwa  
wszakże obawy pism aka: czy bomby ato­
m owe, wodorowe i kobaltow e w rękach  
obrońców „zachodnich c y w iliz a c ji“ m o­
gą zagw arantow ać im  sukcesy w zb ro j­
nej napaści na k ra je  obozu socjalistycz­
nego? Paniczny strach przeb ija  z jego  
słów. Opatrzność opatrznością, aie roz­
pętanie aw a n tu ry  w o jennej może źle się 
skończyć dla je j in ic ja to ró w , jeś li Z a ­
chodowi nie uda się ustanowić „potęgi 
m o ra ln e j“ , k tó ra  p o tra fi „porw ać lu d ­
ność i uczynić ją  zdolną do w a lk i“ . M ó ­
w iąc zaś wprost: Zachód nie może liczyć  
na zw ycięstw o w napastniczej w o jn ie  
przeciw  ZSR R  i k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dow ej, dopóki masy k ra jó w  k a p ita li­
stycznych nie zostaną przekonane o ko­
nieczności zb ro jn e j in te rw e n c ji przeciw  
kom unizm ow i. N ienawiść mas do w o jny , 
ich pragnien ie  trw ałego pokoju — oto co 
W yw ołu je  przerażenie pism aka „G azety  
N ie d z ie ln e j“ , k tóre  ła tw o wyczytać z 
ok rzyk ó w  rozpaczy w  zw iązku  z b ra ­
k iem , „potęgi m o ra ln e j“ Zachodu.

A le  pism ak ów zn a jd u je  środek zdol­
ny uratować go przed s kra jn ym  pesy­
m izm em . M a nim  być re lig ia  chrześci­
jańska i kościół rzym sko-kato lick i. S ku­
p iając się wokół kościoła i jego p o lity ­
k i „ludzie  Zachodu“ staną się zdolni do 
w a lk i z kom unizm em , i upragnioną w o j­
nę będzie można rozpocząć — oto credo  
a rty k u łu .

Czyż nie należy podziw iać „m iłości 
bliźn iego“ , k tórą  natchniona jest kato ­
licka  em igracja  polska w  Lo ndynie, w y ­
dająca „G azetę N iedzie ln ą“ ? Poza tym  
m ają się nad czym zastanawiać wszyscy 
in n i w yznaw cy do ktryn y  m ającej być 
„potęgą m oralną“ w  służbie Zachodu.

T . M .

czeństwa. I  tak  przystąpiono do p u b liko ­
wania pam iętn ików  różnych h itle ro w ­
skich „asów w o jennych“ , k tórzy  w cza­
sie ostatn iej w o jny  w alczy li przeciw ko  
A n g lii. W ydano ostatnio pam iętn ik i A do l­
fa G allanda znanego hitlerow skiego pilo­
ta  — pt. „P ierw szy  i ostatn i“ , wspom nie­
nia przy jac ie la  G allanda, Hansa Kudeia, 
zatytu łow ane „P ilo t nurkującego bom­
bowca“ oraz n o tatn ik  jednego z n a j­
okru tn ie jszych  h itle row skich  p iratów  po­
w ietrznych  Heinza Knocke, noszący pom­
patyczny ty tu ł „B yłem  pilotem  Fuhre- 
ra “ . Zadaniem  tych p u b lika c ji jest udo­
w odnić n ieu fnym  A nglikom , że ostatnia  
w o jna  nie była wcale taka straszna, a 
h itlerow scy zbrodniarze w o jenn i, to ty l­
ko „odw ażni żo łn ierze“ .

A nglicy, ja k  pisze „ D a ily  W o rk e r“ , z 
oburzeniem  po w ita li ukazanie się tych  
książek. N ie  zniechęca to jedn ak  w ładz  
angielskich do dalszego protegow ania po­
dobnych w ydaw n ic tw . C iekaw e ty lk o , 
czy rząd angielski w yda rów n ież opis 
pogrom u angielskiego korpusu ekspedy­
cyjnego pod D u n k ie rk ą  oraz wspom nie­
nia o m ordow aniu  jeńców  angielskich we  
Włoszech, k tóre  pew nie  z chęcią napisze 
von M anstein, proponowany z-ca dowód­
cy sił lądow ych N A T O  i b y ły  dowódca 
w ojsk n iem ieck ich  na froncie  w łoskim  w  
latach 1943-45?

S. W .

In ż y n ie r  
czy zakonnica?

B aw iąc w  Poznaniu m iałem  możność 
wysłuchać „ A id y “ w tow arzystw ie  pew­
nej s tudentk i W yższej Szkoły In ż y n ie r­
skiej. B yła  to z grun tu  opanowana oso­
ba la t 26. Toteż zdziw iłem  się, gdy p rzy  
a rii zaczynającej się od słów: „Boska  
A ido“ zaczęła w iercić się niespoko jnie i 
coraz to zerkać na zegarek. K iedy  na 
scenie dokonało się zam knięcie  bohate­
rów  Verdiego w lochu, zaproponow ałem  
je j wspólne zjedzenie ko lac ji. Spotkała  
m nie wówczas rzecz bez precedensu: 
gw ałtow na odmowa.

N a koniec kobieca nautra  zw yciężyła  
ta jem n icze opory. A gdy zasiedliśm y  
przy sto liku  usłyszałem w yjaśnien ie  
ow ych n iec ierp liw ych  zerknięć na zega­
rek  i w zdragań przed pójściem na ko la ­
cję. Otóż m oja m iła tow arzyszka miesz­
ka w Dom u Studenckim  przy ul. Sza­
m arzewskiego. Gdy któraś z lokatorek  
tego domu w raca po jedenastej, po rtie r­
n ia  zaw iadam ia dziekanat i w y n ika ją  z 
tego nieprzyjem ności dla d e likw e n tk i. 
Równie niebezpieczne jest przebyw anie  
w „nocnym  lo ka lu “ (n. b. w tym  kon­
k re tn y m  w ypadku zam ykanym  o 24).

M oja  26-letnia tow arzyszka jest pewna, 
że kształcą ją  na inżyn iera . Ja jedn ak  
obaw iam  się, że na zakonnicę.

U.



Na podbój 
Wielkiej Góry

Drug im  wzniesieniem na k u l i  z iemskiej pod względem wysokoś­
ci jest szczyt Czogo-Ri (8611 m) znany również pod nazwą K 2. Sta­
now i on kulm inacyjne spiętrzenie himala jskiego masywu Karako­
ru m  w  pakistańskim Kaszmirze. Olbrzymia piramida K2 zbudowa­
na jest z granitów i  gnejsu i  wyróżnia się urzekającym, strzelistym  
kształtem.

Historia  zmagań o zdobycie wierzcho łka Czogo-Ri obejmuje 52 lata 
ludzkich wysi łków. W yprawy z r. 1902, 1909, 1929, 1938 nie dały u- 
pragnionego rezultatu, ale . uzupełni ły wiedzę o tym  szczycie.

W roku 1939 do kole jne­
go natarcia na K2 ru ­
szają Am erykanie pod 
k ie row n ictw em  świetne- 
nego a lp in is ty  pocho­
dzenia niem ieckiego — 

F ritza  Wiessnera. Dziewięciu Szer­
pów dowodzonych jest przez znako­
m itego Sirdaira Pasan,g K ik u ii.  W 
w yp raw ie  bierze udział pięciu a lp i­
n istów  oraz jeden angielski oficer 
łącznikowy. Już w czasie pokony­
wania skalistego „żebra Abruzzów“  
potężne śnieżyce opóźniają akcję i 
powodują wycofanie się trzech al­
p in is tów  wskutek odmrożeń i cho­
roby górskiej.

N iedługo potem dalszych dwu a l­
p in is tów  wraca również do bazy;, 
organizm  ich nie zdołał się przysto­
sować ’ o dużych wysokości.

W obozie V I I  na wysokości 
7530 m Wiessner ma ju ż  tyllko 
dwóch towarzyszy zdolnych do da l­
szego w ysiłku . Wraz z W olfem  i do­
skonałym  Szerpą Pasang Dawa La­
mą podejm uje atak. W obozie V I II ,  
k tó ry  wskutek bardzo ciężkich wa­
runków  atmosferycznych zakładają 
ju ż  na wysokości ok. 7740 m, pozo­
staje W olfe. Wiessner z Pasangiem 
zakładają obóz IX  na wysokości 
7940 m u stóp piram idy' szczytowej 
i  stąd w  dn iu  19 lipca rusza atak 
na szczyt.

Wobec nadzwyczaj ciężkich wa­
runków  posuwania się po śniegu 
Wiessner obiera trudną bardzo, lecz 
pewniejszą drogę poprzez ścianę 
skalną po lewej stronie grani szczy­
towej. Szalonym w ys iłk iem  osiąga­
ją  późnym popołudniem wysokość 
8340 m. Pasang wzbrania się iść 
dale j i zapada decyzja odwrotu do 
obozu IX  — by podjąć nazajutrz 
ponowny atak — tym  razem poprzez 
pola firnow e , po prawej stronie gra­
ni. W czasie odwrotu w ciemnoś­
ciach spadają w przepaść ra k i Pa- 
sanga. To ostatnie zadecydowało o 
odwrocie. W obozie V I I I  czeka w y­
głodnia ły już  W olfe z wiadomością, 
że do te j ch w ili n ik t nie nadszedł 
z bazy z uzupełnieniem zapasów: 
Większe zapasy żywności pozosta­
w iono w  obozie V I I.  A  więc znów 
odw rót!

Tu jednak zarysowmje się już 
wyraźne w idm o katastro fy : obóz
V I I  jest całkow icie opróżniony z 
żywności, sprzętu i  materacy pneu­
m atycznych. Zapada noc w  czasie 
któr.ej zadecydowano, że Wiessner 
i Pasang udadzą się w dól po po­
moc. W olfe postanawia oczekiwać 
ich korzystając z resztek zapasów 
w  obozie V II.  Przy schodzeniu 
Wiessner i Pasang Dawa mają już 
pełny obraz niepowodzenia: wszy­
stkie obozy są puste.

K iedy pól żyw i, poodmrażani, zała­
m ani psychicznie do w lek li się do ba­
zy—okazało się, że wśród Szerpów 
uczestniczących w w ypraw ie  w ybu­
chła panika. Pozostawieni samopas 
w  obozach pośrednich tragarze na­
b ra li przekonania, że „bóstwo Czo­
go-Ri“  un icestw iło a lp in is tów  i Pa- 
sanga w la\vinie. Przekonanie to 
przerodziło się w panikę, k tóre j n ik t 
nie p o tra fił opanować. Tragarze por­
w a li najwartościowsze zapasy oraz 
ekw ipunek z obozów i zw lek li się 
do . bazy.

A le  to nie koniec katastro fy. 
Wszak '• obozie V I I  na wysokości 
7530 m leży samotny i wyczerpany 
W olfe. S irdar Pasang K ik u ii przej­
m u je  in ic ja tyw ę i w raz z trzema 
Szerpami dociera po dw udniow ej 
morderczej wspinaczce do Wolfego. 
W olfe jest już tak wyczerpany, że 
odmawia schodzenia. W obozie V II

jest mało miejsca i K ik u ii z tow a­
rzyszami w racają na nocleg do obo­
zu V I. Następnego dnia m ają w ró­
cić po Wolfego, ale zam iar ten unie- 
m ożiiwa im  całodniowa śnieżyca. 
K ik u ii z dwoma Szerpami wraca je ­
dnak do obozu V I I  po białego „Sa­
h iba“ . I to jest ostatnia wiadomość 
jaką posiadamy o tych trzech lu ­
dziach. Pozostały w  obozie V I 
Tsering daremnie ich' oczekuje, w re­
szcie straciwszy wszelką nadzieję, 
zwleka się do bazy. Stąd jeszcze raz 
wspólnie ruszają na ratunek towa­
rzyszy, ale niestety bez żadnych re­
zultatów .

Tragedia na Czogo-Ri w  1939 roku 
wykazała jak  straszliwe sku tk i po­
ciągnąć może , brak przemyślanego 
i konsekwentnie wykonywanego pla­
nu w ypraw y oraz brak harm on ijne j 
współpracy wypróbowanego zespo­
łu. W walce o W ie lką  Górę nie 
wolno im prow izować!

Druga wojna św iatowa i przem ia­
ny polityczne w Indiach powodują 
długą przerwę w walce o zdobycie 
Czogo-Ri. Dopiero w roku 1953 d r 
Charles S. Houston prowadzi trzecią 
amerykańską wyprawę złożoną z 7 
doskonałych, do jrza łych alp in istów . 
19 lipca u stóp K2 zostaje założona 
baza w ypraw y i natychmiast, zaczy­
na się mozolna praca zakładania ko­
le jnych obozów na starej drodze 
poprzez żebro Abruzzów. W yprawę 
u trudn ia  coraz bardziej psująca się 
pogoda oraz brak tragarzy — Szer­
pów, którzy nie dostali pozwolenia 
w jazdu na ten teren wobec powo­
jennych zmian po litycznych na ma­
pie Ind ii. Zastępują ich tragarze z 
plermenia Hunza, którzy jednak 
nie posiadają doświadczenia i ta ­
lentu górskiego ja k im  odznaczają 
się Szerpowie.

1 sierpnia Houston zakłada na w y ­
sokości ok. 7700 m obóz wypadowy 
V I I I .  Doskonale nastrojona ósemka 
a lp in is tów  czeka na odpowiednie 
w a runk i atmosferyczne. A le  jak  na 
złość śnieżyca trw a 10 dni. Uczestnik 
w ypraw y A. K. G ilkey zapada na 
zapalenie żył w nodze połączone ze 
skrzepem. Towarzysze decydują się 
na transport chorego do bazy. W 
warunkach szalejącej burzy śnież­
nej w  ciągu całego dnia udaje się 
znieść go jedynie o 150 m niżej.

Kolo wieczora ma miejsce niebez­
pieczny wypadek. G. I. Bell, dosko­
na ły a lp in is ta  potyka się nagle i 
w  upadku porywa swego tow arzy­
sza, z k tó rym  związany jest liną. 
L iny  zaplątu ją się i w  k ilka  sekund 
trzy d w ó jk i a lp in is tów  porwane są 
w przepaść. Na nogach ustaje ty l­
ko jeden z nich — P. K. Schoening 
i w  błyskaw icznym  odruchu zatrzy­
m uje  pięciu spadających ludzi. N ie­
prawdopodobny refleks i siła Scho- 
eninga oraz wytrzym ałość nylono­
w e j lin y  ra tu ją  sześciu ludzi przed 
śmiercią.

Zapada noc i wśród trw a jące j bu­
rzy trzeba urządzić się na przebi- 
wakowanie w śniegu. Nosze z G il-  
keyem towarzysze przym ocowują do 
wbitego czekana i haków. Opodal 
w tw ardym  śniegu w yrąbu ją  p la t­
form ę na postawienie namiotów. 
Gdy jednak powracają do miejsca, 
gdzie pozostaw ili nosze z ciężko 
rannym, zastają ty lko  ślady law iny, 
która zm iotła go w przepaść.

Do ciężkich warunków  dołącza się 
teraz straszliwe przygnębienie. Dal­
sza droga jest już ty lko  w a lką o 
życie; po pięciu dniach potwornej 
w ędrów ki pozostali przy życiu a lp i­
niści osiągają bazę...

(dokończenie w następnym numerze)

Uwaga! Uwaga!

Wyniki pierwszej 0S0S0
Nazwiska i punktacje M i s t r z ó w  
z p o s z c z e g ó l n y c h  u c z e l n i

ogłosimy w następnym it-rze POPBOSTU

MAREK BIJQO

Pa ra q ra ty  il v  i  l u j n e
*  a Pomorską Akademię Me- 

B jT jl dyczną pojechałem z listą  
ST §  spraw  — ciężkich, zasad- 

/  ł , niczych, o ogólnym zna-
'~~J czeniu. W p ięknym b iu ­

rowcu P A M  n ik t  z za­
pytanych studentów nie mógł m i  
wskazać siedziby Z U ZMP. N iek tó­
rzy obrzucali mnie pode jrz l iwym  
spojrzeniem. „Zarząd Uczelniany 
Z M P “ ? Z ich m in  można było
wywnioskować, że nie wiedzą co to 
jest takiego ten „Zarząd Uczelnia­
n y “ . „T o  chyba gdzieś za Zalewem  
Szczecińskim?“  Ale tam dokąd nie 
t ra f i  z w yk ły  student  — dziennikarz  
na pewno tra f i.  Trafi łem.

Rozmowa z wiceprzewodniczącym  
i  k ie rown ik iem  organizacyjnym  
wyraźnie się nie kleiła. Chciałem  
poprzez Zarząd Uczelniany dotrzeć 
do ja k^g oś  koła ZMP-owskiego. 
Dopiero później zrozumiałem, że 
wybra łem  niewłaściwą drogę. T rud ­
no żeby mnie skontaktowali ,  skoro 
sami nie mają kontaktu. W egzeku­
tyw ie  POP oświadczono mi, że ZU  
oderwał się od kół. N ie m ia łem ża­
lu do nich. Nie mogą przecież spe­
cja ln ie dla mnie nawiązać kontaktu  
z kołami ZM P-owsk im i.  Nie, aż 
tak wymagający nie jestem.

W Domu Akadem ick im  trudno  
było przejść korytarzem. Studenci 
m ie l i  do mnie ciągle interesy. B y ły  
■one z gatunku drobnych, nieważ­
nych i  dotyczyły b iu rokrac j i  (tyle 
pisaliśmy już  o b iurokracji ),  p ra ­
widłowego rozdziału stypendiów  
(tyle pisaliśmy już  o stypendiach !). 
Powiedzia łem im, że przyjechałem  
tu dla spraw zasadniczych — nie 
pomogło. Marynarka moja jest za­
pięta na jeden guzik  — tak n im  
kręcili , że musiałem go cztery razy  
przyszywać.

fra ó z k i
RYSZARD PODLEWSKI

„Bania z fraszkami“
Z programu Zespołu Satyrycznego 

Uniwersytetu Poznańskiego

O peurnjjch modach 
i brodach

Aktywistom brody rosły, 
wszystko to pojęły osły, 
wyśmiewały w „pewnej wiośnie", 
Dziś dowcipom broda rośnie,

P eriod ista
W  ramach odwilży 
świntuszy i lży,

O konkursie  
tu P O P R O S T U

Gdy czytam POPROSTU narzuca się
to mi,

że wnet będzie konkurs z całej
anatomii.

Na jury
Aż dwudziestu znawców w komisji

zasiada
Jęcz każdy zasięga opinii... sąsiada

Coraz częściej wpada mi w  ucho 
nazwisko prodziekana Konarskiego.

— Kasjerka chciała pójść nam na 
rękę i  wypłacić stypendium o je ­
den dzień wcześniej bo m ie liśmy  
tego dnia zajęcia. Prodziekan się 
nie zgodził.

— U nas na I I  roku  kiedyś 
sprawdzano listę obecności . i  
wszystk im nieobecnym 47 stu­
dentom wstrzymano stypendium. 
Cała komisja stypendialna była  
„p rzec iw “ . Cóż, k iedy  . „za" był  
prodziekan Konarski, przewodni­
czący tej komisji .

— To zdecydowany człowiek  —  
mówię.

— Tak, bardzo zdecydowany  —  
odpowiada m i inna koleżanka. — 
M oje j  przyjació łce po oblaniu jed­
nego egzaminu cofnięto stypen­
dium. Nie m ia ła  żadnej pomocy z 
domu, ponadto była chora na złoś­
l iwą  anemię.

— Skąd prodziekan Konarsk i  — 
nie wytrzym ałem  — mógł o tym  
wiedzieć? Czy na liście stypendial­
nej jest napisane, k to choruje na 
złośliwą anemię? Śmieszne pre­
tensje! Przyjechałem tu  w  spra­
wach zasadniczych, a w y  m i  za­
wracacie głowę drobiazgami.

— Stan je j  potem się pogorszył 
— odpowiedziano mi.

Ale już  nie chciałem dalej słu­
chać. Czy w  c h w i l i  cofnięcia sty­
pend ium można takie rzeczy prze­
widzieć?

— Mnie wysłano do sanatorium, 
a tymczasem nie wypłacono stypen­
d ium  — skarżył się ktoś im iy.

—  Wam też? — pytam pierwsze­
go lepszego przechodzącego studen­
ta.

— Nie, mnie nie.
Wreszcie — myślę sobie —  jeden 

człowiek, k tó ry  nie ma żalu do 
prodziekana Konarskiego. A le  w y ­
prowadził mnie z błędu.

— Jestem Janiak z V  roku  — 
przedstawił  m i  się. — Zgubiłem  
indeks. Prodziekan zażądał, żebym 
teraz zebrał wszystkie podpisy to 
znaczy zaliczenia wykładów, ko­
lokwiów, egzaminów za wszystkie  
pięć lat. Chociaż, ja k  wiadomo, są 
protokoły egzaminacyjne i  zalicze­
niowe. Jeden z profesorów zna j­
duje  się w  Białymstoku, d rug i w  
rzeszowskim,' trzeci te ' ■ sanatorium  
w  Zakopanem; czwarty już  nie ży­
je.

Ale nawet p ielgrzymka niewiele  
by pomogła, bo ci, k tórzy są na 
miejscu, nie chcą m i dać podpisów, 
bo powiadają, że już  nie pamiętają, 
czy bywałem obecny na wykładach  
w  grudniu 1949 roku.

— Jestem USP-ówka  —  powie­
działa inna studentka. — Nie mam  
środków do życia poza stypendium. 
Na IV  roku cofnięto m i  je po je d ­
nym  oblanym egzaminie.

— Wiecie — odpowiedziałem  — 
że istnieje odpowiednie zarządzenie 
Centralnego Zarządu Szkół Medycz­
nych w  tej sprawie.

— Ale istnieje także inne zarzą­
dzenie, które mówi, że USP-owcom  
nie wolno odbierać stypendium  
bez zgody departamentu Studiów  
Przygotowawczych. I  wreszcie na j­
ważniejszy argument: nie mam z 
czego żyć, co teraz ze mną będzie?

— Na każdym roku  i  na każdym  
kroku u trudnia nam życie.

— Prodziekan Konarsk i ma za­
wsze jak iś  paragraf, k tó rym  się za­
słania.

—  Nie w idz i człowieka.
Jednym słowem nic nowego.
Ludzie wręcz przeciwstawnych

sobie przekonań zgadzali się na 
punkcie oceny działalności pro­
dziekana Konarskiego. M ów i l i  zgod­
nie członkowie p a r t i i  i  reakcyjne  
n iedobitk i :  wierzący, heretycy, ate i­
ści i  marksiści Pokłócone małżeń­
stwo od razu pogodziło się, gdy 
rozmowa zeszła na temat adm in i­
stracyjnej działalności prodziekana 
(muszę się w  tym wyraźnie zastrzec, 
że zarzuty te nie dotyczą jego 
działalności jako profesora).

*
Jestem w  Komitecie POP. Mam  

do rozw ik łan ia  szereg bardzo t ru d ­
nych i  zawiłych, ciężko-politycznych  
spraw. Twarze są zacięte, nastró j 
jest deprymujący. Ale przypadko­
wo pada słowo „prodziekan K onar­
sk i“ . Twarze się natychmiast roz­
jaśniają. Antagoniści z uśmiechem 
prześcigają się w opowiadaniu we­
sołych anegdotek i  . h is to ry jek o 
biurokratyzmie prodziekana.

Dla przyk ładu: Prodziekan K o ­
narski wyszedł z gabinetu pro­
dziekana Konarskiego i  jako  pro­
fesor Konarsk i wszedł do gabinetu 
profesora Konarskiego, napisał list 
d j  prodziekana Konarskiego w  
sprawie studenta X, potem jako  
prodziekan Konarsk i w róc i ł  do 
swego gabinetu i  na piśmie pro fe­
sora Konarskiego złożył adnotację: 
„Odm ów ić  prośbie prof. K onar­
skiego w  sprawie studenta X. Pod­
pis: Prodziekan Konarsk i

Gdy siedziałem w  Komitecie POP  
miałem w  pewnej chw i l i  ochotę 
krzyknąć: „Towarzysze, czemu to­
lerujecie coś podobnego?" A le czy 
warto  było naruszyć tak m i ły  na­
strój? Towarzysz Rzeszutek, k tó ry  
posiada rzetelną znajomość życia 
na uczeln i — ,w tej sprawie jakoś  
nie ma zdecydowanego stanowiska.

— Nieraz z. n im  rozmawialiśmy,  
ale widzicie, towarzyszu, nie ma­
m y właściw ie podstaw do w y c ią g ­
n ię c ia  konsekwencj i.  Prodziekan  
zna ustawy i  na każdy zarzut znaj-  
dzie odpowiedni paragraf,  , zarzą-

■ dążenie, uchwalę, -podpunkt, z któ­
rego jasno wyn ika, że ma rację.

W  związku z zarządzeniem Cen­
tralnego Zarządu, dotyczącym sy­
stemu cofania stypendium (spra­
wą tą, mającą o wiele szerszy aspekt, 
zajm iemy się osobno w  najbliższej 
przyszłości) — działalność prodzie­
kana nabrała w  ostatnim czasie 
szczególnie silnych rumieńców. Ale  
i  dawnie j i  w  innych sprawach i  
w  samej in terpre tac ji tego zarzą­
dzenia prodziekan Konarsk i pozo­
stał ja k  na jbardziej w ie rny  swoim  
zasadom.

W trakcie rozmowy w  Komitecie  
POP, gdy opowiadamy sobie weso­
łe anegdotki — troski, k tó rym i o- 
barczyli  mnie studenci, odsuwają  
się na dalszy plan, wydają się m a­
ło ważne. Może zbytn io przeją łem  
się tą sprawą?...

A już  całkiem n ik łe  przedstawia­
ją  m i  się one w  Warszawie w  po­
ko ju  Centralnego Zarządu Szkół 
Medycznych. Szczecin wydaje m i  się 
stąd całkiem daleki, z tym  jego 
koedukacyjnym Domem Akademic­
kim, z e . studentami o niespokoj­
nych, rozbieganych oczach, które
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m ówią: „ U  nas na uczelni nie jest 
się pewnym dnia ani godziny; 
każdy po stypendium idzie z drże­
niem serca“ . Tłumaczą mi w M in i ­
sterstwie, że przyczyny obiektywne, 
że nisk i l im i t  stypendiów na Aka­
demiach Medycznych w porówna­
n iu  z innym i szkołami wyższymi,  
(do tej sprawy jeszcze wrócimy).

Z jakiego ty tu łu  właściw ie moż­
na wnosić pretensje do prodzieka­
na?

L u b i porządek  —  to na pewno  
zaleta. Jest go r l iw y  wobec na j­
mniejszej l i te ry  podpunktu zarzą­
dzenia — zaleta jeszcze większa.

...Tak więc, kochani koledzy, wa­
sze pretensje do prodziekana, nieste­
ty, nie posiadają prawnego uzasad­
nienia. W żadnym kodeksie, zarządze­
n iu  albo chociażby podpunkcie pa­
ragrafu nie m ów i się o tym, że stu­
denta należy widzieć i  wn ikać in ­
dyw idualn ie  w  jego trudności. Co 
prawda jest jakaś tam ponoć u -  
stawa. Mówi się tam ponoć coś nie­
coś o trosce o człowieka (mam na 
m yśli ustawę z dn. 22 lipca 1944 
r.). Ale jeśl i  towarzysze, do któ­
rych za lań należy ocenianie i  ko­
rygowanie działalności prodzieka­
na, zażądają od nas tekstu ustawy  
i  wyraźnego wskazania paragrafu  
— to co wtedy? Trzeba będzie 
świecić oczami. Ży jem y przecież 
w praworządnym państwie i  zarzu­
tów na w ia t r  rzucać nie można.

i f

Poczta 
„Pokrzyw

W ielm o żny P an ie  R edaktorze!
Jestem  k ra k o w ia n in em  z dziada p ra ­

dziada. Zaśw iadczyć o ty m  moga prochy  
ś. p. p rzodków  m oich, w najbogatszych  
grobowcach lo ja ln ie  spoczywające. Cześć 
ich  św ietlanej c. k . pam ięci!

M o ja  opisana w yże j postawa p a trio ty c z­
na za łam ałaby się n iechybn ie , gdybym  
m ieszkał , w ta k ie j np. W arszaw ie, a n ie  
K ra k o w ie . Tu , na każdym  n iem a l k ro k u  
(z w y ją tk ie m  N ow e j H u ty ) m ój D uch  
wznosi się na niedostępne dla dzis ie j­
szych lu dzi w yżyny  m iłości o jc zy zn y , tu  
bogobojne oko m oje dostrzega bliskich 
sercu napisy: ,.Szkolą Żeńska im . Św . 
Tobiasza“ , „S tow arzyszen ie  Św. Z y ty * ' 
itp . Cześć ich św ią tob liw ej pam ięci!

A le  i to nie w ystarcza. Od czasu do 
czasu chodzę ta in , gdzie D uch  lu d zk i w y ­
ry w a  się z ziem skiej po w ło ki, unosi się 
w yżej n iż  ig lica  na Pałacu K u ltu ry  i  N a ­
u k i, obcować zaczyna z A bsolu tem  i czę­
ściowo ze spoczyw ającym  tu Józefem  
P iłsudskim . Popiół i p y ł H is to r ii um ac­
n ia ją  m o ją  w iarę  w nadejście Nowego  
Ż y c ia  — sprzed I I  w o jny  św ia tow ej.

Gdy tak  któregoś dn ia  nurzałem  się du­
szą nagą w popiele i py le  H is to r ii zw ie ­
dzając K atedrę  W aw elską spostrzegłem  
okiem  u tkw io n ym  w Absolucie grupę lu ­
dzi ubranych z chłopska, oprow adzanych  
po dzisiejszym  piętnem  n ieskalanych gro­
bowcach H is to rii.

Po dokonaniu tego spostrzeżenia ju ż  
chciałem  oko zatopić w A bsolucie, uszy  
poić m uzyką  S ie r (wyższych oczywiście) 
i nos odurzać zapacham i kad zide ł, gdy  
słowa p rzew odnika  ja k  na zew Bogo- 
o jczyżn iany  p rzy w o ła ły  zm ysły  m oje  na  
ziem ię.

— Oto — m ó w ił p rzew od n ik  — w idzic ie  
przeu sobą fig urę  ukrzyżow anego C h ry ­
stusa Pana. Zm ów m y „O jcze  Nasz“ , 
„Zd ro w aś“ i „W ierzę  w Boga“ ... P atrzc ie  
i  k a ja jc ie  się! Oto nad U krzy żo w a n ym  
unosi się czarna m gia...

— P anie , to nie m gła, to czarna s iatka! 
— padły  bezbożne słowa.

Wśród zgrom adzonych pow iało  bez­
wstydną aprobatą ... P rzew odn ik  stał 
przez chw ilę  zażenow any, je d n ak  (cześć 
m u) nie za łam ał się pa trio tyczn ie ...

— T a  s iatka — m ó w ił — zawieszona zo­
stała przez k a to lik ó w -p a trio tó w  po trz e ­
cim  rozbiorze. To h istoryczna s iatka! 
Sym bol u tra ty  niepodległości... 1 zapra ­
wdę pow iadam  w am , że opadnie ona  
wówczas, gdy Polska odzyska n iepodle­
głość. Cóż, m am y n ib y  tę naszą kochaną  
Polskę Lu dow ą, a s iatka je d n ak  n ie  opa­
d ła...

Ja w estchnąłem  um ęczonym  w estchnie­
n iem  pa trio tyczn ym , a jeden  z w yciecz­
kow iczó w  w y ją ł kanapkę  z kiełbasą...

N astępny postój.
— Oto — m ów ił p rzew odnik  — w id z im y  

głow ę kró lew ską  w spartą na w spaniałym  
O rle . Rodacy! O rze ł to sym bol m ocy l 
potęgi, a korona na jego głow ie to sym ­
bol niepodległości... Rodacy! P olan ie! L e -  
ch ic i! coż oznacza O rzeł pozbaw iony ko - 
rony?! Oznacza b rak  niepodległości! B ra -  
d a .  P atrioc i! To ukoronow any O rzeł! To  
n ie  jakaś tam  k aw k a  po ko ju !...

R ozległ Się patrio tyczn ie  b rzm iący  
szmer. Spo jrzałem  skąd pochodzi. To  
szem rał p rzew od n ik , więc i ja  p rzy łą c zy ­
łem  się do jego szm eru. B y łem  wówczas  
dum ny, ze um ęczona z iem ia  nasza w y d a ­
ła  taa  w spaniałych synów. C hciałem  po­
całować go w  b iało-czerw oną opaskę 
(oczywiście w  tę b ia łą  połow ę), ale prze ­
w o d n ik  poszedł z w ycieczką da le j.

Ze zgrozą obserw ow ałem , ja k  n iek tó ­
rzy  z w yc ieczki pokazując na niego, k re ­
ś lili k ó łk a  na czołach... M otloch!

W ielm o żny P an ie  R edaktorze! L is t na­
pisałem  po to, żeby podnieść Pana na  
D uchu, żeby pokazać Panu, że n ie  t y l ­
ko  A dam y P o lew k i rodzą się w  K ra k o -  
w ie!

Pragnę rów n ież zaprosić Pana do K ra ­
kow a. poniew aż jestem  przeko nany, że 1 
Pan czasem lu b i poobcować sobie z Abso­
lu tem . Vale!

Z  B ogoojczyżnianym  pozdrow ien iem  — 
P R A W D Z IW Y  P O L A K  

D an w  K ra k o w ie , 7 dnia M a ja  1955 A . D.

Podał do druku  Romuald K łosiewicz

Chwali się jedna pani chlubna, że istotnie 
Dziesięć tysięcy złotych ma w bielonym płótnie. 
Mogę się ja, rzecze frant, szacować tu więcej,
Nie dałbym, co ja  mam w płótnie i za sto tysięcy,
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